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Warszawa, dnia 10 lipca 1938 r. 


KAZIMIERZ SMOGORZEWSKI 


Dobre sąsiedztwo-podstawą pokoju 


Czym jest pokój? 

Optymista odpowie, że jest to 
na wzajemnym zaufaniu i przye 
jaźni oparte współżycie naro: 
dów. 

Pesymista zauważy, że jest to 
w stosunkach międzynarodo» 
wych stan przejściowy, będący 
sumą unikniętych wojen. 

Zadowolmy się na razie defi- 
nicją pesymisty. Nie miejmy 
przesadnych nadziei — tym mil- 
sze będą wówczas dobre niespo: 
dzianki. Nawet jeśli za pokój 
uważamy tylko sumę uniknię: 
tych wojen — jasnem jest, że 
zaden naród Świadomy swych 
przeznaczeń nie zapłaci za ten 
pokój kazdej ceny. Pokój musi 
być bowiem wzajemnym hono: 
rowym układem. 

Między kim? Oczywiście mię- 
dzy sąsiadami przede wszystkim. 

Jeśli rządy dwu państw sąsia* 
dujących, doszedłszy pewnego 
dnia do wspólnej konkluzji, że 
rozsądek nie miał dostatecznego 
wpływu na ich dotychczasowe 
wzajemne stosunki, zawracają z 
drogi, po której dotychczas kro; 
czyły, zaczynają mówić nowym 
językiem i stosować nowe meto» 
dy, których celem jest dobre są- 
siedzkie współżycie i obustron= 
ne zaufanie — to owe rządy odz 
dają wielką usługę nie tylko 
swym dwu narodom, ale także 
całemu kontynentowi, na któż 
rym żyją. 

Z sympatią słuchamy lub czy» 
tamy, że stosunki między Wez 
grami i Finami są serdeczne (bo 
panturańskie), a między Rumu: 
nami i Portugalczykami jeszcze 
serdeczniejsze (bo romańskie), 
ale powiadamy sobie bez fałszy» 
wej skromności, że dobre sto: 
sunki między Polakami a Niem: 
cami nieco więcej się do sprawy 
pokoju europejskiego przyczy 
niają. Podstawą tego pokoju są 
bowiem dobre stosunki sąsiedz= 
kie między wielkimi i średnimi 
mocarstwami. 


Między Rzeczpospolitą Pol- 
ską a Rzeszą Niemiecką te sto: 
sunki były do stycznia 1934 ro- 
ku złe, a od tego czasu uległy 
bardzo poważnej poprawie. Łue 
dzilibyśmy jednak samych sie: 
bie, gdybyśmy twierdzili, że są 
już serdeczne i wzajemnym zauz 


faniem przepojone. Horyzont 
polsko-niemiecki nie jest jeszcze 
błękitny, żadną chmurą niezmą: 
cony. Tak, w porównaniu z niee 
dawnym bezsłonecznym niebem, 
pokrytym ciężkimi ołowianymi 
chmurami, zmiana na lepsze jest 
wielka. Mamy już dnie jasne i 
ciepłe, ale zdarzają się jeszcze 
ulewy i oziębienia temperatury. 

Nic dziwnego. 

Wszak padają jeszcze w 
Niemczech słowa i zdarzają się 
gesty, które można uważać za 
echa minionej epoki, ale które 
są jednak dowodem, że w szero* 
kich sferach społeczeństwa nież 
mieckiego nie docenia się euroz 
pejskiej roli narodu polskiego. 
Nie brak po tamtej stronie gra: 
nicy mądralów, uważających na: 
wą fazę stosunków  polsko=nie: 
mieckich — fazę rozpoczętą u» 
kładem z 26 stycznia 1934 r. — 
za manewr polityczny, któremu 
w odpowiednim momencie pos 
łoży się kres, stawiając Polskę 
przed następującym wyborem: 
albo związanie swego losu z loz 
sem Niemiec — albo powrót w 
nowych warunkach do sytuacji 
sprzed roku 1934. 

Mylą się, naszym zdaniem, ci 
mądrale, ale ich artykuły praso- 
we, ich przemówienia na róż 
nych konwentyklach, ich zwie: 
rzenia, czynione w rozmowach z 
obcymi, a przede wszystkim ich 


praktyki np. na polu polityki 
mniejszościowej — mrożą po tej 
stronie granicy dobrą wolę tych, 
co są przekonani, ze przyjaźń 
polskozsniemiecka leży w interes 
sie obu narodów; hamują rozz 
szerzanie się wiary w trwałość 
nowej fazy stosunków polsko= 
niemieckich, oraz bardzo utrude 
niają pogłębianie w opinii pole 
skiej zaufania do polityki nasze» 
go zachodniego sąsiada. 

Przyznajemy, że i po naszej 
stronie granicy padają słowa i 
zdarzają się gesty, które opinia 
niemiecka może interpretować 
jako dowody, że w Polsce się 
właściwie nic w stosunku do 
Niemiec nie zmieniło, że patrzy 
my na Niemcy jak na najprawe 
dopodobniejszego w przyszłej 
wojnie przeciwnika, że gotowi 
jesteśmy do nowej polityki osa» 
czania Rzeszy. 

Taka interpretacja jest abso- 
lutnie mylna. Nie ma bowiem 
w naszej racji stanu żadnego 
prawa, które by nas do takiej 
polityki nieuniknienie zmuszało. 
Nie wierzymy w żadną fatalność 
złego między Polakami a Niem: 
cami sąsiedztwa; nie uważamy 
aby popularne powiedzenie, że 
„Jak Świat światem — Nie bę- 
dzie Niemiec Polakomi bratem“ 
było najgłębszym wyrazem mąż 
drości politycznej. Ale Niemcy 
muszą zrozumieć, że rezerwa 


Hołd kombatantów niemieckich Marszałkowi Piłsudskiemu 
Wyjście obu delegacji z krypty pod Wieżą Srebrnych Dzwonów 


Rok V. 


polskiej opinii publicznej wobec 
nich jest w całej pełni uzasad 
niona. Nie Polacy brali udział 
w rozbiorach ziem niemieckich... 
Nie Polacy polszczyli dzieci nie- 
mieckie i wywłaszczali niemiec- 
kich wieśniaków... Nie Polacy 
czynili Niemcom czasu wielkiej 
wojny nieszczere obietnice... Nie 
Polacy organizowali po wojnie 
dyplomatyczny atak na granice 
Rzeszy... 
* 

Aby opinia polska o tych rze- 
czach zapomniała — trzeba konz 
kretnej pracy i trzeba czasu. Tej 
pracy nie mozna zwalać tylko na 
rządy. Muszą w niej brać udział 
przedstawiciele obu społe- 
czeństw. 

Ci, co z bronią w ręku o caz 
łość i niepodległość swych oj- 
czyzn walczyli — są do tej pra: 
cy szczególnie powołani. Było 
więc rzeczą wykluczoną, aby po 
wielkiej i odważnej decyzji 
swych rządów, kombatanci pol- 
scy i'miemieccy nie nawiązali 
bezpośrednich stosunków i nie 
wzięli na siebie doniosłej misji 
zbliżania dwu społeczeństw. W 
bezpośrednich bowiem kontak» 
tach i szczerych rozmowach usu: 
wa się najskuteczniej psycholo= 
giczne nieporozumienia i wza:» 
jemne podejrzenia. 

Zarówno wizyta kombatan: 
tów polskich w Niemczech, jak 
i rewizyta kombatantów niez 
mieckich w Polsce zdziałały due 
żo dobrego. Z zamieszczonego 
w tym numerze sprawozdania 
stwierdzą to nasi wszyscy Kole: 
dzy i Czytelnicy. 

Linie wytyczne polskiej poli: 
tyki zagranicznej wyznaczył 
Wielki Marszałek. Z wielką jaz 
snością brzmi w tej dziedzinie 
Jego testament: ma to być poli: 
tyka niezalezna, realna i pokojo: 
wa. 

Z talentem, uporem i umiarem 
prowadzi tę politykę zdolny 
uczeń Marszałka: pułkownik 
Józef Beck. 

Federacja, wielka rodzina żoł= 
nierzy polskich, nie może się 
wysiłkom swego wybitnego koz 
legi przyglądać obojętnie. Pod 
kierownictwem i z inicjatywy 
swego prezesa, generała Górece 
kiego, Federacja udziela mu 
szczerego i czynnego poparcia. 
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Przez sześć dni bawili na ziemiach 
polskich niezwykli nasi goście. W ciągu 
kilku ostatnich lat podejmowaliśmy 
kombatantów zagranicznych, należą- 
cych do różnych krajów. Byli już w 
Polsce oddzielnie koledzy francuscy, 
angielscy, belgijscy, rumuńscy, jugo- 
słowiańscy, amerykańscy, były zbioro- 
wo wszystkie narodowości na XVII 
Kongresie Fidac'u, który obradował w 
Warszawie przed dwoma laty—wszy- 
stko to jednak była koalicja z czasów 
wielkiej wojny. 

Nie gościliśmy natomiast u siebie 
dotychczas Niemców, którzy w wiel- 
kiej wojnie znaleźli się po drugiej 
stronie linii bojowej i z tego powodu 
nie należeli do międzysojuszniczego 
Fidac'u. 

Ostatecznie jednak i te lody zostały 
przełamane i powstała przed dwoma 
laty nowa organizacja p. n. Stały Mię- 
dzynarodowy Komitet b. Kombatan- 
tów (CIP), który siecią swoją ogarnął 
także i Niemcy, a nawet uprzywilejo- 
wał je poniekąd, gdyż nie gdzie in- 
dziej, jak w Berlinie, odbył się drugi 
Kongres tej organizacji (pierwszy był 
w Rzymie) i nie kto inny, jak właśnie 
Niemiec, książę Coburg-Gotta został 
drugim z rzędu prezesem CIP. 


Nr. 28 


Sześć dni rewizyty 


Obecne przybycie kombatantów nie- 
mieckich do Polski jest rewizytą w od- 
powiedzi na zeszłoroczną wizytę gen. 
Góreckiego na czele delegacji polskiej 
i wiąże się także ze sprawą domku z 


tach Pałacu Blanka, gdzie gości swych 
oczekiwał prezydent m. st. Warszawy, 
mins Starzy ns Ka. 

W ciągu swobodnego przyjęcia, któ- 
re posłużyło obecnym do wzajemnego 


Na dworcu Głównym w Warszawie 


Magdeburga, który służył Komendan- 
towi za ostatnie więzienie, a który zo- 
stal już sprowadzony do Polski. 


Skład delegacji 


Dlatego też w składzie delegacji nie- 
mieckiej poważną grupę stanowili Ma- 
gdeburczycy: nadburmistrz Mark- 
mann, burmistrz Schneider, st. archi- 
tekt miejski Keller i architekt Goetsch. 


Największą reprezentację miał inwa- 
lidzki NSKOV — „National-Sociali- 
stisch Krigsopferversorgung” (narodo- 
wo - socjalistyczne zaopatrzenie ofiar 
wojny), którego przedstawicielami by- 
li: szef tej organizacji inwalidzkiej p. 
Oberlindober ze swoim adiutantem 
Waeckerle, poseł Strang, dr. Thonke, 
red. dr. Dick, Asal i Zacher. 


Drugą wielką organizację komba- 
tantów niemieckich „Kyffhauserbund” 
liczącą trzy i pół miliona członków re- 
prezentował mjr. von Skopnik w za- 
stępstwie chorego jej szefa, gen. Rein- 
harda. 

Wreszcie dwaj wyżsi urzędnicy Mi- 
nisterstwa Pracy, p. Siele i Ausfeld. 

Na piersiach Niemców widzi się 
wiele miniatur orderowych i prawie 
wszyscy mają duże krzyże żelazne | 
klasy, najwyższy niemiecki order bo- 
jowy. Kilku inwalidów utyka na nogę, 
lub ma protezę—jeden stracił na woj- 


nie prawą rękę, którą mu amputowano 
przy samym ramieniu. 

Wycieczce towarzyszy generalny se- 
kretarz Stałego Międzynarodowego 


„sag w” ~, z 


zapoznania się, p. Prezydent wygłosił 
przemówienie powitalne, które skie- 
rował następnie do nadburmistrza 
Magdeburga dr. Markmanna, dziękując 
mu za ofiarowanie Polsce historyczne- 


go domku z twierdzy magdeburskiej, 
będącego bezcenną pamiątką po Ko- 
mendancie. 

Odpowiadając na słowa powitania 
p. Oberlindober podkreślił, 
m. i. że Niemcy nigdy nie zapomną 
tego, jak w chwilach przełomowych li- 
stopada 1918 r. Józef Piłsudski, kiedy 
łatwo pozwolić sobie mógł na odwet, 
zagwarantował swobodny powrót 
wojsk niemieckich z Polski do Ojczy- 
zny w pełnym szacunku i bez straty 
na honorze żołnierskim. Kombatantów 
polskich i niemieckich łączy bardzo 
dużo, tu bowiem na ziemi polskiej 
żołnierz niemiecki toczył ostatnie swe 
walki podczas wojny światowej i tu 
pod  bezimiennymi krzyżami śpią 
wiecznym snem miliony poległych 
Niemców. 

Nadburmistrz Markmann wyra- 
ził swą radość, że mógł imieniem m. 
Magdeburga ofiarować Polsce tak po- 
żądany dla niej upominek, jakim jest 
domek z twierdzy, w którym przyszły 
Wódz narodu polskiego w ciągu dłu- 
gich nudnych dni przelał na papier 
drogocenne swoje wspomnienia. Dzię- 
ki temu domkowi niech odżyje stara 
przyjaźń Magdeburga z Polską. 

Wszystkie te mowy tłumaczył na ję- 
zyk polski i polskiego na niemiecki 
mjr. Ludyga-Laskowski. 


Hołd Nieznanemu Żołnierzowi 


Nazajutrz w niedzielę 2 bm. kom- 
batanci niemieccy pierwsze swe kroki 
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Hołd Nieznanemu Żołnierzowi 


Komitetu b. Kombatantów (CIP) red. 
Smogorzewski z Berlina. 


Powitanie w Warszawie 


Na przeciw delegacji niemieckiej 
wyjechał do Zbąszynia sekretarz gene- 
ralny Federacji mjr. Ludyga - Laskow- 
ski, który na granicy obu państw po- 
witał kombatantów niemieckich imie- 
niem gen. Góreckiego. 

Właściwe powitanie odbyło się na 
dworcu głównym w Warszawie, do- 
kąd przybyli: gen. Górecki na czele 
członków Zarządu Głównego Federa- 
cji, komendant główny Federacji i ZR. 
gen. Jarnuszkiewicz i chargć d'affaires 
niemieckiej ambasady von Wiihlisch 
ze swymi współpracownikami. 

Po powitaniu goście odjechali do 
Hotelu Europejskiego, gdzie mieli dla 
siebie zarezerwowane pokoje. 


W PAŁACU BLANKA 


W godzinę później zebrały się obie 
strony w repreęzentacyjnych komna- 


skierowali ku grobowi Nieznanego 
Żołnierza, gdzie oczekiwała ich kom- 
pania honorowa Związku  Rezerwi- 
stów pod komendą por. Wyrozębskie- 
go i poczty sztandarowe 11 stołecz- 


Na dziedzińcu Pałacu Belwederskiego 


nych związków sfederowanych. Przy- 
były mianowicie poczty następujących 
związków: Legionistów Polskich, Le- 
gionistek, POW trzech kół (Północ, 
Południe i okręg Stołeczny) Legioni- 
stów formacji Puławskiej, Weteranów 
A. P. we Francji, Żołnierzy I Korpu- 
su, Sybiraków, Powstańców Śląskich, 
Inwalidów Wojennych, Ociemniałych 
Żołnierzy i Marynarzy Rez. Dowódcą 
wszystkich pocztów był p. Henryk 
Skibiński z I Korpusu. 

Wśród szpalerów tych organizacji 
posuwał się wolno pochód od strony 
placu Piłsudskiego, prowadzony przez 
mjr. Ludyga - Laskowskiego i mjr. Pa- 
schalskiego, reprezentującego Komen- 
danta miasta. Za nimi kroczyli pp. O- 
berlindober i Markmann w towarzy- 
stwie gen. Góreckiego, a następnie 
adiutant Oberlindobera niósł wieniec 
laurowy. Czwarty rząd w szyku roz- 
winiętym stanowili kombatanci nie- 
mieccy, z których jeden niósł flagę o 
barwach narodowych niemieckich ze 
swastyką, obok zaś postępował kpt. 
niemieckiej armii von  Brocksdorff. 
Ostatni taki sam rząd stanowili przed- 
stawiciele Federacji PZOO. z prezesem 
Zarządu Stołecznego wiceprez. Ołpiń- 
skim na czele. 

Gdy orszak ten doszedł do arkad 
Pałacu Saskiego pp. Oberlindober i 
Markmann złożyli na płycie grobo- 
wej wieniec i podczas chwili ciszy 
wszyscy Niemcy złożyli hołd polskie- 
mu Nieznanemu  Żołnierzowi przez 
podniesienie rąk i pochylenie sztan- 
daru do pozycji poziomej. 


Z hołdem w Belwederze 


Następnie oddziały odmaszerowały 
do Belwederu, gdzie niebawem przy- 
były obie delegacje. Powtórzyła się ta 
sama ceremonia hołdu i złożenia na 
stopniach pałacu wieńca, na którego 
szarfach widniał napis: „Die van- 
tschen Frontkaimpfer — von Marschell 
Polens”. . 

Po tym akcie Niemcy oddali ukłon 
wojskowy sztandarom polskim, pod- 
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kombatantów niemieckich 


czas czego kompania honorowa pre- 
zentowała broń. 


Teraz zwiedzono Muzeum Józefa 
Piłsudskiego, w którym płk. Borkiewicz 
udzielał wyjaśnień po polsku, a słowa 
jego na język niemiceki tłumaczył zna- 
komicie mjr. Ludyga-Laskowski. Roz- 
poczęto od wstępnej sali, poświęconej 
Powstaniu Styczniowemu, gdzie stary 
zegar, pociągnięty za sznurek wygry- 
wał kuranty na nutę Mazurka Dą- 
browskiego, wprowadzając od razu 
wszystkich w nastrói pełen powagi i 
skupienia. Płk. Borkiewicz musiał w 
wykładzie swoim podkreślić to wszy- 
stko, co łączyło się w życiu Wielkiego 
Marszałka z Niemcami, a co znalazło 
swój wyraz w eksponatach muzeal- 
nych. Wielkie zainteresowanie budzi- 
ło np. zabronione w zaborze rosyj- 
skim wydanie dzieł Słowackiego, dru- 
kowane w Lipsku. 


Przechodziliśmy tak salę po sali, ob- 
serwując potęgujące się wciąż u Niem- 
ców wrażenie. Wyszli stamtąd pełni 
podziwu, oświadczając, że dopiero te- 
raz, zaznajomiwszy się bliżej ze szcze- 
gółami życia Marszałka Piłsudskiego 
od kolebki aż do grobu, lepiej zrozu- 


Mowa gen. 


W imieniu polskich kombatantów 
mam zaszczyt serdecznie Was powitać 
po raz pierwszy na ziemi polskiej i w 
stolicy Rzeczypospolitej. 

Dziękuję wam, że przez przyjazne 
przyjęcie naszego zaproszenia dajecie 
nam oczekiwaną sposobność wyrazić 
wam, niemieccy kombatanci, naszą po- 
dziękę za waszą niezapomnianą go- 
ścinność, jaką obdarzyliście nas w wa- 
szej Ojczyźnie. 

Będziemy się starali odpłacić ser- 
decznością za serdeczność i rozbudzić 
w nas te uczucia kombatanckiego ko- 
leżeństwa, które sprawiło, że nasza wi- 
zyta w Niemczech odbyła się w miłym 
nastroju. 

Zgodnie z tymi uczuciami koleżeń- 
stwa nie będzie rzeczą zbyteczną 
podkreślić, że odpowiedzialność za 
baczenie nad stosunkami politycznymi 
i troska o ich rozbudowę spada na 
rządy naszych państw. 

W związku z tym możemy stwier- 
dzić ze szczerym zadowoleniem, że o- 
siągnięte w swoim czasie odprężenie 
polsko - niemieckie, które zawdzięcza- 
my geniałnemu dalekowidztwu poli- 
tycznemu dwu mężów stanu i dwu 
kombatantów — naszemu Marszałko- 
wi Piłsudskiemu i waszemu Wodzowi 
Adolfowi Hitlerowi — nie tylko nie o- 
kazało się załatwieniem przejściowym 
ale wytrzymało próbę czasu. 


mieli dzieje odrodzenia Polski i Jego 
historyczną rolę w tym dziele. 

Ostatnim etapem pobytu kombatan- 
tów niemieckich w Belwederze było 
zawieszenie wiązanek kwiatów na 
wiązaniach domku z Magdeburga, 
który został tam rozebrany i przywie- 
ziony do Warszawy, a teraz jest w 
trakcie odbudowy. 

O domku tym piszemy osobno w 
następnej części dzisiejszego numeru. 


* 


W godzinach południowych prezes 
Federacji PZOO podejmował swych 
gości śniadaniem w sali pompejańskiej 
Hotelu Europejskiego, na które prócz 
kombatantów niemieckich i przedsta- 
wicieli Federacji przybyli: ambasador 
Rzeszy von Moltke z gronem swych 
współpracowników, ambasador Polski 
w Berlinie Lipski, minister spraw woj- 
skowych gen. Kasprzycki, zastępca 
szefa sztabu głównego gen. Malinow- 
ski, komendant główny Federacji gen. 
Jarnuszkiewicz, szef gabinetu ministra 
spraw zagr. p. Michał Łubieński, radca 
MSZ. p. Rogóyski i in. 

Podczas deseru gen. Górecki wygło- 
sił następujące przemówienie: 


Góreckiego 


Z odprężenia wyrosły obustronne 
na zaufaniu oparte wysiłki zmierzające 
do stworzenia trwałych podstaw dla 
współpracy politycznej obliczonej na 
długi okres czasu. 

Jest to szczera wola nie tylko nie na- 
rażania pokoju europejskiego na nie- 
bezpieczeństwa, ale—w miarę sił ludz- 
kich —wzmocnienia go właśnie w tym 
rejonie  polityczno - geograficznym, 
który jeszcze parę lat temu uchodził 
za szczególnie zagrożony. 

Cel takiej współpracy musi nam, 
kombatantom, być szczególnie drogi. 

Wszak z gotowością złożenia naj- 
wyższej ofiary umiłowanej Ojczyźnie 
poszliśmy na front! 

Wszak znamy dokładnie i „gran- 
deur”, i „servitude” — i chwałę, i bło- 
to okopów strzeleckich! A jeśli w we- 
sołym żołnierskim nastroju i kielich 
wina wychylimy — to przecież, mimo 
tej wesołości, nie zapominamy o po- 
ważnym charakterze tej naszej biesia- 


y. 

Jeśli rządy chcą sprostać ich zada- 
niom pokojowym — muszą znaleźć 
psychologiczne oparcie w nastrojach i 
wzajemnej chęci zrozumienia się ich 
narodów. W tej dziedzinie widzę 
przypadające nam zadanie: pogłębiać 
i rozszerzać nastroje zmierzające do 
przyjaznego i wzajemnego rozumie- 
nia. 


W tej właśnie myśli witam was ser- 
decznie, kochani Koledzy. Obyście 
wynieśli z pobytu u nas pewność, że 
jesteście wprawdzie na obcej ziemi ale 
nie wśród obcych — bo wśród kole- 
gów. 


Niech mi będzie wolno specjalnie 
pozdrowić w paru choćby słowach p. 
nadburmistrza Markmanna i wy- 
bitnych przedstawicieli pięknego mia- 
sta Magdeburga, którego szlachetna i 
bogata historia jest nam dobrze znana. 


Miasto Magdeburg ma miejsce w na- 
szych sercach od chwili, gdy powzięło 
pamiętną i tak wymowną decyzję u- 


czynienia Narodowi polskiemu poda- 
runku z domu, który z życiem Mar- 
szalka Piłsudskiego Ściśle jest związa- 
ny. 

Podnoszę mój kielich za pomyślność 
Narodu niemieckiego, za zdrowie Wa- 
szego Wodza Adolfa Hitlera i za 
zdrowie naszych kochanych gości i 
kolegów 


* 

W odpowiedzi na to szef delegacji 

niemieckiej, Hans Oberlindober wy- 

głosił przemówienie, które w skrócie 
brzmi następująco: 


'Mowa H. Oberlindobera 


Trudno mi będzie w slowach po- 
dobnych do tych, jakich użył Generał 
Górecki podziękować naszym polskim 
Kolegom za serdeczność ich powita- 
nia. 

Na wstępie chciałbym zakomuniko- 
wać wam, drodzy polscy Koledzy, po- 
zdrowienia księcia von Coburg, prze- 
wodniczącego Związku Stowarzyszeń 
Kombatantów Niemieckich, który nie 
mógł przybyć z nami do Polski, ale 
który obiecuje sobie odwiedzić was 
później, w swym charakterze prezesa 
Międzynarodowego Stałego Komitetu 
Byłych Kombatantów. 


Celem naszych wysiłków jest zbliże- 
nie naszych krajów. Spełniliśmy w na- 
szych Ojczyznach nasz żołnierski o- 
bowiązek. Rozumie się samo przez się, 
że tak postąpiliśmy. Trudno nam na- 
wet chełpić się naszą służbą. Wszak 
broniąc naszych Ojczyzn dokonywa- 
liśmy najlepszej z możliwych speku- 
lacji. Bo czym jest człowiek bez Oj- 
czyzny P 

Jako dobrzy synowie swojego kra- 
ju, znamy i cenimy ofiary i cnoty 
kombatantów innych krajów. Jeśli my, 
Niemcy i Polacy, rzucimy okiem 
wstecz na nasze niedawne dzieje — to 
stwierdzamy, że w dramatycznych 
dniach sierpnia 1914 roku mieliśmy 
wśród naszej i waszej gromady dwu 
wiełkich „nieznanych żołnierzy”: A- 
dolfa Hitlera i Józefa Piłsudskiego. 

Z chwilą gdy wojna światowa się 
zaczynała, nasz Wódz był absolutnie 
niczym: nie miał nazwiska, nie miał 
rangi, nie miał fortuny, nie miał poli- 
tycznej organizacji. A jednak w chwili 
dziejowej, gdy losy naszego narodu 
się ważyły, został przez wszystkich za 
Wodza uznany i dziś nas do lepszej 
prowadzi przyszłości. 


I wasz Wódz rozpoczynał swą wal- 
kę o Polskę odosobiony, niedostatecz- 
nie rozumiany. Sam powiedział o so- 
bie, że stał wówczas na czele „żołnie- 
rzy bez Ojczyzny”. Jak dobrze my to 
rozumiemy! Nie będąc czasu wojny 
Ojczyzny pozbawieni, musieliśmy je- 
dnak po wojnie, zdobywać ją z po- 
wrotem. 

Panowie Ambasadorowie! My, kom- 


batanci, nie jesteśmy dyplomatami, nie 
jesteśmy do tej pracy przy gotowani 
i językiem dyplomatycznym posługi- 
wać się nie umiemy. Ale jest naszym 
pragnieniem ułatwiać misję, jaka ciąży 
na naszych mężach stanu i na naszych 
dyplomatach. Naszą ambicją jest aby 
to imponderabilium, jakim jest kom- 
batanckie koleżeństwo torowało drogę 
pracy mężów stanu i stwarzało korzy- 
stną atmosferę dla dyplomatycznych 
negocjacji. Naszym celem i naszą na- 
dzieją jest, aby stosunki między naszy- 
mi narodami były tak serdeczne jak te, 
które już istnieją między niemieckimi 
i polskimi kombatantami. 

Kombatanci wszystkich krajów, któ- 
re w wojnie światowej udział brały 
stoją wobec tragicznej rzeczywistości 
10 milionów poległych na polu chwa- 
ły. Oby ich ofiara przyczyniła się do 
lepszego życia żywych! Albowiem ży- 
cie jest ważne! Jeśli jest lepsze i szczę- 
śliwsze — śmierć naszych braci i kole- 
gów nie była daremna! Oby nasi sy- 
nowie należycie ocenili ogrom ponie- 
sionych ofiar, oby skorzystali z do- 
świadczeń przez nas dokonanych! Ko- 
ledzy, daję tu wyraz memu głębokie- 
mu przekonaniu, że łączący nas duch 
kombatanckiego koleżeństwa nie może 
nie przyczyniać się do lepszego poro- 
zumienia między naszymi Ojczyznami. 

Wzywam mych niemieckich kole- 
gów, aby wraz ze mną podnieśli kie- 
lich za pomyślność Narodu polskiego, 
za zdrowie Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej, p. Ignacego Mościckiego oraz za 
zdrowie naszych polskich gospoda- 
rzy! 

x 
Obie mowy tłumaczył na język nie- 


miecki, względnie polski red. Smogo- 
rzewski. 

Po śniadaniu goście niemieccy zwie- 
dzili pałac w Wilanowie, gdzie obja- 
śnień udzielał dr. Przypkowski z Za- 
rządu Miejskiego, a następnie byli na 
przyjęciu w ambasadzie niemieckiej, 
gdzie skład zaproszonych gości był 
mniej więcej taki sam, co na śniadaniu 
w Hotelu Europejskim. 


Malinowski, poseł Strang. Naprzeciw w środku gen. Kasprzycki — po jego lewej ręce ambasador Lipski i red. Smogorzewski, po prawei 


Na przyjęciu w sali Pompejańskiej Hotelu Europejskiego 
W środku gen. Górecki — po jego lewej ręce H. Oberlindober, gen. Jarnuszkiewicz, radca von Wiuhlisch, po prawej ambasador von Moltke, gen. 


mistrz dr. Markmann i dn. Burghardt 


nadbur- 
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Trzeci dzień pobytu w Warszawie 


Trzeci dzień pobytu kombatantów 
niemieckich w stolicy przeznaczony 
był na zwiedzanie miasta. W ciągu 
kilku godzin jazdy autokarem poka- 
zaliśmy im nową Wisłostradę i dziel- 
nicę żoliborską, a następnie Stare Mia- 
sto, gdzie odkopane mury obronne 
wzbudziły wśród nich żywe zaintere- 
sowanie. 

Specjalną część programu tego dnia 
zajęło zapoznanie Niemców z naszą 
wielką przeszłością, zamkniętą w ra- 
mach Muzeum Narodowego i Mu- 
zeum Wojska, oraz w murach Cyta- 
deli. Kombatanci niemieccy ze wzru- 
szeniem składali kwiaty w celi Piłsud- 
skiego w Dziesiątym Pawilonie i w 
skupieniu wysłuchali wykładu o tylu 
tragedjach bohaterów rewolucji, które 
rozegrały się na Miejscu Straceń. 


W godzinach południowych wy- 
cieczka w towarzystwie gen. Góreckie- 
go przyjętą została przez ministra 
spraw wojskowych gen. Kasprzyckie- 
go, a następnie złożyła wizytę preze- 
sowi Federacji PZOO, wręczając mu 
przywiezione ze sobą trzy lampy, któ- 
re służyły Komendantowi podczas je- 
go pobytu w Magdeburgu. Są to; zwy- 
kłe lampy naftowe na porcelanowych 
podstawkach. Znaleziono je w twier- 
dzy już po rozebraniu domku histo- 
rycznego i gdy okazały się autentycz- 
nymi, grupa magdeburska delegacji za- 
brała je ze sobą do Warszawy, aby 
jeszcze i w ten sposób dać dowód 
swej subtelnej wobec Polski kurtua- 
zji. Aktowi temu asystował min. Ko- 
ściałkowski i ambasador Lipski. 


Pobyt kombatantów niemieckich w 
Warszawie zakończył się koleżeńskim 
śniadaniem, które wydał gen. Górecki 
w gmachu BGK. 

W śniadaniu tym, prócz gości i to- 
warzyszącego im red. Smogorzewskie- 
go z Berlina ,wzięły udział następują- 
ce osobistości: Kościałkowski, 
ambasador Lipski, przedstawiciel am- 
basady niemieckiej, radca von Wü- 
hlisch, komendant główny Federacji i 
Z. R. gen. Jarnuszkiewicz z szefem 
sztabu płk. Jagielskim, komendant 
miasta płk. Sawa - Machowicz, człon- 
kowie Zarządu Głównego Federacji 
pp. dr. Burghardt (gen. skarbnik), 
Przywecki (zast. gen. skarbnika), mjr. 
Ludyga - Laskowski (gen. sekretarz), 
Berger (zast. generalnego sekretarza) 
oraz pp. inż. Henneberg, wiceprez. 
Ołpiński, płk. Podgurski, mec. 
Wroncki. Prezydia Związków Sfede- 
rowanych reprezentowali: wet. Wan- 
dalli, mjr. Benedykt (Murmańczycy), 
Pawluk (Legia Inwalidzka) — Fede- 
rację Stołeczną mec. Jasiński, Komi- 
sję Rewizyjną nacz. Rudowski. Po- 
nadto przydzieleni do wycieczki z 
ramienia Federacji: mjr. Dunin - W4- 
sowicz, kpt. maryn. Hodliczka i kpt. 
Łoza. 


min. 


Kombatanci niemieccy ze szczegól- 
nym szacunkiem  zbliżali się: do 
przedstawiciela najstarszych żołnie- 
rzy polskich, weterana Wandallego, 
nie mogąc się nadziwić niezwykłej ży- 
wości jego umysłu i twórczości lite- 
racko - artystycznej przy tak już bar- 
dzo sędziwym wieku. 


Wieczorem tego dnia wycieczka od- 
jechała do Zakopanego i Krakowa. 
Prowadził ją z ramienia Federacji jej 
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walidów, Stow. Weteranów A. P. we 
Zw. Strzelecki, Sokół, Zw. 
Rezerwistów, Pocztowe P. W., Kole- 
jowe P. W. Legioniści, strzelcy, inwa- 
lidzi i kolejarze wystąpili w mundu- 


Francji, 


Audiencja u Ministra Spraw Wojskowych 


generalny sekretarz i znakomity orga- 
nizator całego programu pobytu kom- 
batantów niemieckich w Polsce mjr. 


rach swoich, ale w kapeluszach góral- 
skich z piórkiem i w pelerynach. 
Przybył także burmistrz Zakopane- 


Grupa magdeburska u Ministra Kasprzyckiego 
Od lewei: st. architekt Keller, architekt Goesch, gen. Górecki, gen. Kasprzyc- 
ki, nadburmistrz dr Markmann, burmistrz dr Schneider, mjr Wąsowicz 


Ludyga - Laskowski, a towarzyszyli 
jej mjr. Wąsowicz, kpt. Hordliczka i 
por. Rudowski Józef. 


go inż. Żaczyński i oficer placu kpt. 
Hrehorowicz 
Pierwsze 


przemówienie w języku 


Na przyjęciu koleżeńskim u Prezesa Federacji 


W letniej stolicy Polski 


Przybycia kombatantów niemiec- 
kich oczekiwało liczne przedstawi- 
cielstwo miejscowych organizacji na 
dworcu, udekorowanym flagami pol- 
skimi i niemieckimi. 

Wyszła im naprzeciw do wagonu ka- 
pela góralska, budząc wśród nich sen- 


sację wyglądem swoich strojów regio- 
nalnych i grą na skrzypeczkach i ba- 
setli. 

Na peronie ustawiły się poczty 
sztandarowe następujących organiza- 
cji: Oddział Żeński Związku Strze- 
leckicgo, Zw. Legionistów i Zw. In- 


polskim wygłosił prezes Federacji Po- 
wiatowej gen. Linda, po czym przema- 
wiał po niemiecku wiceprezes Woje- 
wódzkiej Federacji Krakowskiej dyr. 
Firla. Strzelczyni Markowska wręczy- 
ła wiązankę kwiatów szefowi delega- 
cji p. Oberlindoberowi. 

Po śniadaniu w Hotelu Bristol u- 
czestnicy wycieczki wyjechali autobu- 
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sem kolejowym do Morskiego Oka, 
rozkoszując się w drodze cudami 


przyrody. Niemcy nie mieli słów na 
wyrażenie swego z tego powodu za- 
chwytu tak nad Morskim Okiem, jak 
też i na Kasprowym Wierchu, dokąd 
następnie udaliśmy się kolejką linową. 

Niemniejszy entuzjazm budziły w 
nich także tańce góralskie, zaproduko- 
wane podczas podwieczorku w re- 
stauracji Karpowicza. 

Na odjezdnym z Zakopanego kom- 
batanci obu narodowości zaproszeni 
zostali przez komendanta Federacji 
'Grodzkiej w Zakopanem kpt. Wiede- 
ra do jego pensjonatu „Maraton”, 
gdzie gościnnie byli podejmowani. 
Każdy z gości niemieckich otrzymał 
przy tej sposobności na pamiątkę, za- 
piańską ciupagę. 

Po wypiciu „strzemiennego” wy- 
cieczka odjechała wieczorem torpedą 
do Krakowa, żegnana na dworcu 
przez te same poczty sztandarowe, 
które ją tego dnia rano witały. 


Dwa dni w Krakowie 


Powitanie na dworcu krakowskim 
było podobnie manifestacyjne, jak w 
Zakopanem, z tą różnicą, że tu we- 
zwane zostały tylko związki sfedero- 
wane. Przybyły tedy poczty sztanda- 
rowe Związku Legionistów, Legii In- 
walidów, Stow. Weteranów A. P. we 
Francji, 5-ej Dywizji Syberyjskiej, 
Powstańców Śląskich, Ochotników, 
Weteranów wojny światowej i Podo- 
ficerów Rez. 

Prócz miejscowych władz federacyj- 
nych przybył na dworzec udekorowa- 
ny flagami obu narodów, także kon- 
sul niemiecki dr Schillinger, a niemal 
równocześnie przyjechał z Warszawy 
gen. Górecki, który nie mógł być w 
Zakopanem. 

Powitanie nastąpiło w salonie recep- 
cyjnym. Wygłosił je prezes Federacji 
Grodzkiej płk. Topolnicki. Odpowia: 
dał serdecznie Oberlindober, podkre- 
ślając, że kombatanci niemieccy przy- 
byli tu, aby złożyć hołd największe- 
mu żołnierzowi polskiemu. 

Po oddaniu ukłonu sztandarom fe- 
deracyjnym przez podniesienie rąk 
odjechali goście do hoteli. 


Na Wawelu i na Sowińcu 


Nazajutrz (środa) rano odbyła się 
na Wawelu uroczystość złożenia hoł- 
du Marszałkowi Piłsudskiemu. 

Na dziedzińcu wawelskim zebrali się 
przedstawiciele Zarządu  Wojewódz- 
kiego i Grodzkiego Federacji z po- 
cztami sztandarowymi związków sfe- 
derowanych, starosta grodzki mgr. 
Wolaniecki, wiceprezydent miasta dr 
Klimecki, komendant miasta płk. Ma- 
dejski, kierownik Okręg. Urzędu 
WF. i PW. płk, Wójcicki i in, 

Powitawszy sztandary federacyjne, 
kombatanci niemieccy w towarzystwie 
gen. Góreckiego zeszli z rozwiniętą 
swoją flagą do krypty pod Wieżą 
Srebrnych Dzwonów i u stóp trumny 
Wielkiego Marszałka złożyli laurowy 
wieniec z szarfami czerwonymi i swa- 
styką. Podniesienie rąk na sposób 
niemiecki było ostatnim aktem hołdu. 

Z kolei zwiedzono Zamek i katedrę 
wraz z grobami królewskimi. Histo- 
rycznych objaśnień udzielał w sposób 
niezmiernie interesujący prof. Pusłow- 
ski, jednając sobie powszechne uzna- 
nie. 

Z Wawelu wyszli kombatanci nie- 
mieccy bogatsi o nowe wiadomości z 
wielkiej naszej przeszłości. Ta prak- 
tyczna lekcja historii, poparta tak wy- 
mownymi argumentami, jakirai są sza- 
nowne eksponaty Wawelu, musiała u 
tych, którzy jeszcze nie znali dziejów 
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Polski i jej starej kultury, wyrobić 
należyte o nas wyobrażenie. 

Z Wawelu udano się samochodami 
na Sowiniec, gdzie na szczycie kopca 
złożone zostały również kwiaty od 
kombatantów niemieckich. 

Po śniadaniu na polanie w Par- 
ku Wolskim, w którym wziął udział 
także prezydent m. Krakowa dr Ka- 
plicki, goście wyjechali samochodami 
do Wieliczki na zwiedzenie kopalni 
soli. 

Tu w imieniu miasta powitał ich wi- 
ceburmistrz prof. dr. Żywiec, po czym 
jeden z inżynierów górniczych p. Ko- 
rytowski oprowadzał gości po kruż- 
gankach i grotach. W sali balowej na 
głębokości 135 m. dziatwa z miejsco- 
wej szkoły powszechnej, przybrana w 
ludowe stroje krakowskie, odtańczyła 
ku wielkiej uciesze gości niemieckich 
dziarskiego  krakowiaka, mazura i 
oberka. 

Jeżeli Warszawa na tle pamiątek z 
życia Komendanta mówiła im o nowej 
Polsce, a o dawnej — stare mury Kra- 
kowa, to Wieliczka dorzuciła jeszcze 
jeden ważny szczegół, mówiący o 
znaczeniu naszego kraju. 

Reszty dopełniła mowa gen. Górec- 
kiego, wygłoszona na koleżeńskim 
przyjęciu, zorganizowanym przez Fe- 
derację krakowską w restauracji 
Grand-Hotelu, na której władze pań- 
stwowe reprezentował starosta grodzki 
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Wolaniecki, a wojskowe komendant 
miasta plk. Madejski i okręgowy kie- 
rownik WF. i PW. płk. Wójcicki. W 
zastępstwie prezydenta miasta przybył 
radny adw. Kwieciński. Obecny też 
był konsul niemiecki dr Schillinger. 
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siał konspiracyjnie, co w wielki spo- 
sób utrudniało całą robotę, jakże bo- 
wiem można było konspiracyjnie or- 
ganizować nowoczesną armię, która 
pola wystąpić przeciw potęgom świa- 
ta 

Do szeregów powołał młodzież, ja- 


W „Morskim Oku” na tle Tatr 


Pod koniec koleżeńskiej biesiady 
zabrał głos gen. Górecki i wygło- 
sił dłuższe przemówienie, które w 


streszczeniu podajemy. 


Pożegnalna mowa Prezesa Federacji 


Gen. Górecki, nawiązując do one- Jak wielkiej trzeba było siły, aby tę 


gdajszych słów Oberlindobera o dy- 
plomacji, obcej kombatantom, zazna- 
czył na wstępie, że i jego przemówie- 
nie nie będzie miało nic wspólnego z 
dyplomacją,. a opiera się tylko na 
uczuciach koleżeńskich, jako na pod- 
stawie wszelkich stosunków między 
kombatantami. 

Gdy układany był program pobytu 
m nas tej wycieczki, brano pod uwagę 
przede wszystkim, żeby goście nie- 
mieccy nabyli przy tej sposobności 
ogólnego pojęcia o tym, co nazywa 
się Polską Współczesną. Podobny cel 
miały także zaproszone do Polski wy- 
cieczki kombatantów francuskich. 
Chodziło o to, aby rozwiać tę utrzy- 
mującą się do niedawna w psychologii 
francuskiej opinię o Polsce męczeń- 
skiej, a pokazać im nową Polskę, pod- 
kreślić jej znaczenie w świecie. Naj- 
lepiej da się to osiągnąć, gdy przyjeż- 
dżają do nas i oglądają sami wszystko 
na miejscu. To samo da się zastosować 
i obecnie do kombatantów niemiec- 
kich. 

Mamy za sobą wspólne tysiącletnie 
sąsiedztwo i jak to zwykle bywa mię- 
dzy sąsiadami, rozmaicie układały się 
nasze wzajemne stosunki. Tamto wszy- 
stko jednak należy już do przeszłości. 
Skoro teraz zeszły się nasze drogi, ko- 
nieczną jest rzeczą, abyśmy się wza- 
jemnie poznali. 

W tym roku na jesieni Polska ob- 
chodzić będzie 20-lecie swego odzy- 
skanego bytu państwowego. W życiu 
narodów nie jest to okres za duży, ale 
u nas ma on swoje specjalne znacze- 
nie. Aby dobrze ocenić, czego Polska 
w tym czasie dokonała, należy rozwa- 
żyć, co przed 20-tu laty zastała. 


Podział Polski na 3 części i 150 lat 
niewoli zrobiły swoje. Europa prze- 
chodziła w tym czasie różne ewolu- 
cje — wiek daleko idącej industriałi- 
zacji — nas jednak na karcie Europy 
nie było, nie istnieliśmy jako państwo. 

Trzy najsilniejsze organizmy pań- 
stwowe: Niemcy, Austria, i Rosja pra- 
cowały przeciwko nam, pracowały na 
naszą zgubę! 

Przyszła wojna. Jeszcze przed woj- 
ną pojawił się w Polsce człowiek, któ- 
ry rzucił hasło potrzeby walki oręż- 
nej o wolność i zaczął je realizować. 
A była to praca nie małal 


Po upadku powstań narodowych z 
roku 1831-go i 1863-go spadły na Pol- 
skę największe klęski. Tysiące patrio- 
tów słano na Sybir, konfiskowano ma- 
jątki. Po drugiej klęsce prawie po- 
wszechną była opinia w narodzie pol- 
skim, że nie da się nic uzyskać w dro- 
dze walki orężnej. 


psychologię narodu zwalczyć! 


Dokonał tego Józef Piłsudski, za; 


ko element najbardziej zapalny, naj- 
bardziej romantyczny. Było to już 
przed 25 laty. Byliśmy wtedy o 25 lat 
młodsi — ale On miał już 47 lat ży- 
cia, a mimo to stanął na czele młodzie- 
ży i ruszył do boju, wierzył bowiem 
głęboko, że wolności nie można wyże- 
brać, tylko trzeba ją wywalczyć i 
krwią własną okupić. W tym celu Pił- 
sudski zakłada związki strzeleckie, z 
których później rodzą się Legiony 
Polskie. 

Obecny minister spraw wojskowych, 


Pod Kopcem Piłsudskiego na Sowińcu 


czynając długo przed wojną, o którą 
modlili się nasi najwięksi poeci, wie- 
rząc, że przyniesie ona wykupienie z 
niewoli. 


,Wieliczka- 6 vi 
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gen. Kasprzycki, u którego byliście 
przed 2 dniami, miał ten wielki ho- 
nor i szczęście, że był dowódcą 
pierwszej kompanii strzeleckiej, Kom- 


15%) 
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Przed zejściem do kopalń wielickich 


Piłsudski całe swe życie poświęcił 
tej idei i cierpiał za nią już jako 19- 
letni młodzieniec wleczony przez Mo- 
skali na Sybir. 

Do walki tej przygotowywać się mu- 


panii Kadrowej, która pierwsza prze- 
szła przez dawną granicę rosyjską i 
ruszyła w bój. 

Z drobnych początków powstały 3 
brygady legionowe, które miały to 


wielkie szczęście, że biły się najpierw 
z Moskalami — potym w lutym 1918 
r. pod Rarańczą z Austrią, a wreszcie 
pod Kaniowem z Wami, Niemcami. 
Taką była konieczność i logika dzie- 
jowal! Po rozbiciu Legionów le- 
gioniści znaleźli się w obozach inter- 
nowanych, a ich Komendant, Józef 
Piłsudski, w Magdeburgu. 

Wreszcie skończyła się wojna świa- 
towa, podczas której tyle armii prze- 
szło przez ziemie polskie, pozostawia- 
jąc po sobie śmierć i pożogę. 2 milio- 
ny 800 tysięcy domów zostało spalo- 
nych z powodu operacji wojennych. 
Byliśmy wtedy terenem granicznym 
trzech mocarstw, a na takich terenach 
nikt nie buduje fabryk wojskowych. 
Toteż ani jednej fabryki wojskowej. 
nie zastała w roku 1918-ym na swych 
ziemiach Polska odradzająca się. To- 
też tyle miała broni, ile zdobyła na 
nieprzyjacielu. 

I jeszcze jedna wyjątkową rzecz 
miała wtedy Polska przed sobą. Pod- 
czas gdy reszta Europy zakończyła 
już wojnę i wchodziła w erę pokoju — 
jedna jedyna Polska wchodziła w no- 
wą wojnę, i to na kilku frontach. 

Piechota polska jest chyba jedyną 
na świecie, która prowadziła walkę, 
używając 5-ciu Systemów karabinów. 

Wyobrażcie sobie koledzy, jak ła- 
two zdarzyć się mogło, że do pułku, 
mającego Manlichery, dostały się 
skrzynki z amunicją mauzerowską, lub 
odwrotnie. 

Polska znalazła się wtedy w ciężkim 
położeniu. Wyzyskał tę sytuację jeden 
z sąsiadów i zagarnął część naszej pol- 
skiej ziemi. 

W roku 1920-ym przyszła ofensywa 
bolszewicka na Polske. Wódz jej, mar- 
szałek Tuchaczewski napisał o tym 
książkę, której dał tytuł: „Nasz marsz 
poza Wisłę” — nie „do Wisły”, ale 
„poza Wisłę”. Co to znaczy? To zna- 
czy, że gdyby 15 sierpnia 1920 Polacy 
nie byli zwyciężyli, gdyby nie genialny 
plan Naczelnego Wodza Józefa Pil- 
sudskiego natarcia nad Wieprzem — 
bolszewicy byliby się posunęli dalej 
na zachód i inaczej mogłaby wyglądać 
dziś karta Europy, niż wygląda obec- 
nie. 

Ówczesny ambasador angielski w 
Berlinie, lord Aberdon, wysłany ze 
specjalną misją wojskową do Polski, 
zaliczył zwycięstwo nasze nad Wi- 
słą do największych zwycięstw 
świata i nazwał je 18-tym w dziejach 
ludzkości a jako kryterium, którym 
się kierował przy wyborze tych 18-tu 
bitew, podał te, które miały decydu- 
jący wpływ na losy narodów. 

Polska po zwycięskiej wojnie zaczę- 
ła pracę od podstaw. 

Piłsudski dokonał przy tym wielkiej 
rzeczy. Nauczył parlament polski tej 
prawdy, że są dwie dziedziny w ży- 
ciu Państwa, które muszą być ponad 
wszystkimi rozgrywkami  partyjnymi: 
armia i sprawy zagraniczne i oboma 
tymi resortami sam osobiście kierował. 

Niestety odszedł od nas 12 maja 
1935 roku. Choć umarł ciałem — żyje 
wśród nas wiecznie. Wierzymy nie- 
złomnie, że wielkie Jego zadanie, które 
On sam wykonywał, musimy my w 
dalszym ciągu prowadzić i że ciężar 
tam spadł przede wszystkim na barki 
Obrońców Ojczyzny, którzy przy 
trumnie Jego przysięgli, że nie po- 
zwolą, aby ktokolwiek spuściznę po 
Nim miał pomniejszyć. 

Jesteśmy dziś w gronie Federacji 
Polskich Związków Obrońców Ojczy- 
zny, którym udało się przed 10-ciu la- 
ty zjednoczyć się, a nie było to łatwą 
rzeczą, gdyż droga do wolnej Polski 
prowadziła przez różne obozy, przez 
cały niemal świat. Przeżyliśmy na 
wojnie największe tragedje, jakie żoł- 
nierz przeżyć może, gdy Polak wal- 
czył przeciw Polakowi i to nie tylko 
w mundurach obcych armii, ale i w 
szeregach ochotniczych formacji pol- 
skich, które po obu stronach linii bo- 
jowej wówczas powstały. 

Co dzisiejsza Polska przedstawia? 
Aby na to pytanie odpowiedzieć, mu- 


sielibyście zobaczyć nasze tereny 
przemysłowe, zapoznać się ze statysty- 
ką Polski. 


Słynny geograf Taylor wykazał, że 
Polska znajduje się na 5-ym miejscu 
pod względem bogactw naturalnych. 
Mamy bogactwa, których nie znali o- 
kupanci, a które dopiero teraz my sa- 
mi odkrywamy. Przeszły one wszelkie 
nasze oczekiwania. Badania są wciąż 
dalej prowadzone. 

Mamy też inne bogactwo: przyrost 
naturalny — 12 pro mille. W okresie 
od roku 1921-go do 1937-go wzrośli- 


Stoją od lewej pp. nacz. Rudowski, kpt. von Brockdorf, Ausfeld, Thonke, Strang, Oberlindober, gen. Górecki, płk. Borkiewicz, dr. Markmann, 


W drugim rzędzie od lewej: dr. Schneider, mjr. Ludyga-Laskowski, dr. Dick, mjr. von Skopnik, Asal, adw. Jasiński, Waeckerle, Zacher; kpt. Hord- 
liczka, Goetsch, Keller, Daecke, dyr. Przywecki, Lipińska, dr. Burghardt, por. Rudowski, por. Berger. : hout-raś 


śmy pod względem ludności z 27 mi- 
lionów do 34 milionów. Jeśli tak da- 
„lej przyrost ten pójdzie — to za 20 lat 
będziemy mieli 43 miliony ludności. 
„Że przyrost naturalny jest wielkim bo- 
gactwem, Świadczy o tym, że tak Hi- 
tler, jak i Mussolini przywiązują do 
tej sprawy wielką wagę. 

Koledzy niemieccy! Gdy wrócicie 
dọ. swej Ojczyzny, powiedźcie swoim 
rodąkom, że tu nad Wisłą żyje naród 
wcale nie nowy, nie mlody, bościę wi- 
„dzieli sami jego pomniki tysiąc-letniej 
przeszłości i kultury. Naród, , który 
przeżył „duże nieszczęście, , bo utracił 
byt niepodległy, ale go odzyskał. Ko- 
sztowało nas,tą dużo krwi i łez, ale 
„w ten sposób nabraliśmy świadomo- 
ści, jaka jest wartość wolności. Wol- 
ność tę ukochaliśmy nad życie i go- 
towi jesteśmy bronić jej zawsze. jak 

„największej świętości. —_„. , 

„Od początku swych dziejów naród 
„polski był do „ziemi swojej przywiąza- 
„ny. .Z sąsiadami chciał i chce żyć w 
zgodzie, wsyznając zasadę. że trzeba 
„żyć.i,dać drugiemu żyć, służąc wier- 
nie i niezachwianie idei, pokoju. 


e 
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Na stopniach Pałacu Belwederskiego po zwiedzeniu Muzeum 


Wąsowicz, Siele,, Łowczyńska, por. Janota 


Gdy ta świadomość utrwali się 
wśród kombatantów obu naszych na- 
rodów, a od kombatantów w tych na- 
rodach — będzie to z pożytkiem dla 
całego świata. 

Rozwój dobrych stosunków między 
Polską a Niemcami doprowadził do e- 
pokowego dzieła pokojowego. które- 
go w roku 1934-ym dokonali dwaj 
pierwsi nasi żołnierze. Dzieło to prze- 
szło już próbę życia. 

Gdy kombatanci obu stron zawrą 
jeszcze ściślejsze węzły koleżeństwa, 
będzie to gwarancją lepszej przyszło- 
Ści nie tylko dla nas, ale i dla całej 
Europy iwtedy ugruntowany będzie 
uczciwy pokój, za który życie swe 
położyło 10 milionów naszych towa- 
rzyszy broni. 

Ci, co po nas przyjdą, będą mogli 
w pokoju korzystać z tego, czemu ich 
ojcowie całe swe życie poświęcili. 


Za pomyślność rozwoju koleżeństwa 
kombatantów polskich i niemieckich 
gen. Górecki wzniósł toast, gorąco 6- 
klaskiwany przez obie strony: 


wT Mowa Oberlińdobera 


.. W odpowiedzi na to. pożegnanie 
gen, „Góreckiego szef delegacji nie- 
. mięckiej,h. Oberlindober wyraził, naj- 
pierw swą.radość, że wśród komba- 
„łantów polskich znalazł ducha frontu. 
Niemcy . po wojnie przeszły swój 
ciężki okres życia, były materialnie i 


„moralnię poniżone, Wśród żołnierzy 
niemieckich, leżących po wojnie w 
szpitalach, -znalazł się. jeden, który 


postanowił stać się politykiem. Każdy 
naród musi waļçzyć o swą przyszłość. 
..I Niemcy i Polący zrozumieli, że 
więlkie rzeczy dadzą się uzyskać tyl- 
ko w drodze walki. Nie trzeba sięgać 
do statystyki, by udowadniać podsta- 
wy lepszej przyszłości, polskiego na- 
rodu.. Wystarczy spojrzeć tylko w o- 
„czy dziecką holskiego, aby zrozumieć, 
że przed Polską stoi wielka przyszłość. 
„„ W środkowej Europie Polacy, Niem- 
„cy i Włosi idą ku nowemu światu, 
budując go nje na dynastiach, ale na 
żywych narodach. 

Chcemy pokój utrzymać. Wiemy, że 
nasze ideę pódą zwycięsko naprzód 
tąkże bez wojny — wojna mogłaby 
tylko przeszkodzić w tym pochodzie 
idei. Młodzież naszą wychowujemy 
tak, żeby mogła ona przejąć z rąk na- 
szych, sztandary. 

„Oberlindober zwraca się do komba- 
tantów polskich z zaproszeniem, by 
odwiedzili jego kraj. Powinniśmy na- 
rody swoje widzieć nie tylko w dni 
świąteczne. Dziękujemy, żeście nam 
pokazali swój lud przy pracy. 


Wśród wrażeń, jakie odnieśliśmy w 
Polsce, najgłębiej wraziły się w pa- 
mięć, te które mówią o wielkiej prze- 
szłości Polski. Będziemy w Niemczech 
opowiadali, cośmy tu u Was widzieli. 


Spodziewaliśmy się dużo, jadąc _do 
Polski, ale to, cośmy tu zobaczyli, 
przeszło nasze oczekiwania. Nasze 


serca są dla Was otwarte i pełni je- 
steśmy przekonania, że współpraca na- 
sza da jak najlepsze owoce dla idei 
pokoju. 

Kombatanci są forpocztami swoich 
narodów i powinni pracować nad tym, 
aby usunąć wszystkie drobne spory 
i aby linia graniczna nie była w tym 
przeszkodą, ale pomostem. 

Oberlindober wznosi toast næ cześć 


koleżeństwa i przyjaźni kombatantów 
polskich emieckich. gc 
A ka | NE ” >. 


ZABROSZENIE *4* 
DO MAGDEBURGA 


4 Przemawiał jeszcze RR oai m. 
Magdeburga dr. Markmarńn, zaprasza- 
jac kombatantów polskich “do "tego 
miasta, które ich przyjmie z wielką 
radością. à frai 
» Na zakończenie nłdny adw. Kwie“ 


ciński wręczył sosiapinmięgióm Ave 
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strowane. 


> ` Odjazd kombatantów niemieckich 


Szósty i ostatni dzień pobytu kom- 
batantów niemieckich w Polsce prze- 
znaczony był'na zwiedzanie Krakowa. 

Odkryty, autokarem . jeździliśmy 


po tym dostojnym mieście, oglądając 
nie tylko jego stare gmachy, świątynie 
i muzea, gdzie w dalszym ciągu wie- 
dzą swą służył prof. Pusłowski, ale 


także i nową dzielnicę*z jej niedaw- 
no nazwanym Placem Inwalidów. 

Na zakończenie odbył się koleżeń- 
ski obiad w sali Tetmajerowskiej w 
niezwykle serdecznej atmosferze przy 
wtórze pieśni żełnierskich. obu naro- 
dów. 


Wieczorem tego „dnia odprowadzani. 


przez przedstawicieli Federacji z gen. 
Góreckim na czele i poczty sztanda- 


4 


mjr, 


4 


i ref 
rowe związków. sfederowanych kom- 
batanci, niemieccy 'apuścili Krąków, 


«r. Aż-dg granicy towarzyszył im mjr 


a 


Ludyga-Laskowski, który. .program,.po- 
bytu kombatantów niemieckim w Pol- 
sce doskonale, zorganizował ipo gen. 


*" Góreckim stał się wśtód nich ‘najpo- 


populąrniejszą . osobistością , spośród 
kombatantów polskich... 4 
atig s vu WE D--We 


Depesza z nad granicy: -.- 


Gen. Górecki otrzymał następują- 
cą depeszę od szefa delegacji nie- 
mieckiej, nadaną w Bytomiu: 

„Po przekroczeniu wspólnej granicy 
jest potrzebą serca mego i moich to- 
warzyszy podziękować Tobie i pol- 
skim kolegom za przyjęcie, jakiego 
doznaliśmy w Balsce: Piękne dni, po- 


„jaźni 


zostawiły po sobie trwałe, .wrażęnie i 
pogłębiły zarazem wiarę w. możliwość 
trwałego koleżeństwa między nami i 
naszymi wielkimi narodami, kierowa- 
nymi-w myśl zasad honoru. 

Z wyrazami najserdeczniejszej pęzy- 


Twój Hanns Oberlindokeg. 


Naczelny Wódz o Wileńszczyźnie. - 


W ubiegłym tygodniu Marszałek 
Śmigły - Rydz bawił w Wilnie, gdzie 
Mu w uroczysty sposób wręczony zo- 
stał dyplom honorowego obywatela 
15 gmin miejskich i 96 wiejskich z tere- 
nu województwa wileńskiego. Odpo- 
wiadając na przemówienie wojewody 
Bociańskiego, Naczelny Wódz powie- 
dział, co następuje, o Wilnie i Wileń- 
szczyźnie: 

Tak się złożyło, że trzy czwarte woj- 
ny polskiej spędziłem tu, pełniąc swoją 
żołnierską powinność. N > 

Ale nie tylko moja” długotrwała 
służba żołnierska odgrywa rolę: w 
moim nastawieniu do ziemi wileńskiej. 

Bo obywatelem tej wasżej ziemi czu- 
ję. się od dawna. Czuję się nim jeszcze 
od tamtych wojennych czasów — za- 
równo na. podstawie sentymentu żoł- 
nierskiego, jak też na podstawie prze- 
żytego wapóluie jednego rozdziału na- 
szej wielkiej historii. A jest to historia 
tym szczególna, że jest niezapomniana. 
Najbardziej bowiem charakterystyczną 
cechą historłk Jest to ze się ją łatwo za- 
pomina. y 

Bo czyniże można wytłumaczyć, że 
narody wciąż. powtarzają popełnione 
niegdyś błędy, że wykazują te same na- 
rowy, że powracają na dawno potępio- 
ne złe drogi, mimo, że i te błędy, i te 


imieniu prezydenta e A ` fatawy i te złe drogi dawno już zosta- 
wydawnictwo o Krakowię, bogatoriluz. 


ły przez historię ocenione i sklasyfiko- 


wane — tak samo jak zostały: określo- - 


ne tragiczne następstwa tych błędów i 
narowów. b > 

Powracając od historii do teraźniej- 
szości i abstrahując od mej osoby, po- 
zostawiając na uboczu moje takie czy 
inne osobiste przeżycia muszę Panom 
za jedno gorąco podziękować: oto 
piękna uroczystość wojskowa na placu 
Piłsudskiego i istotny podkład tego na- 


szego dzisiejszego spotkania 'każe spo- 
dziewać się że w narodzie pólskim' pe- 
wne dóśwfadczenia historyczne zacży- 
hają się utrwalać i stają się nieżapo- 


mniane, 


[WARSZAWA] APSZAWA 
WYJYŁA $IĘ 
DO WILYSTKIEN 
MIEJSCOWOŚCI 
W POLICE POLSK 


CZAPKI-PASY 
OSTROLI4ZABLE 
MAFTY-ORDERY 
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hacu nasz | 

20 o zwrotu w podatku do- < 

chodowym i'specjałnym otrzymu- * 

ją nabywcy popularnych setek. 

Pozostałość *rozkładdmy "na  do= 
godne spłaty. `, 


`na dogodnych warunkach poleca 
PRĄDNICA 
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Odbudowa Domku z Magdeburga w Belwederze 


W zupełnej ciszy przygotowuje się 


od kilku tygodni na terenie parku 
belwederskiego duża* niespodzianka 
dla Warszawy — odbudowa histo- 


rycząego. domku z Magdeburga, u- 
święcanego, 14-miesięcznym pobytem 
w nim Komendanta. , 


Dopiero hołd- kombatantów niemiec-. 
zdekonspirował . 


kich +w « Belwederze 
rzecz. całą-—*»można więc Q niej pisać. 

Miał swoją specjalną wymowę ten 
moment niezwykły, gdy na. zrębach 
odtwarzanego domku zawiesił wiązan- 
kẹ kwiatów przedstawiciel Magdebur: 
ga; którego twierdza służyła za ostatnie 
więzienie-Józefa Piłsudskiego. 

Ale ten sam nadburmistrz dr. Mark- 
mahn jest właśnie tym człowiekiem, z 
którego ręki'i woli 'Połska otrzymała 
bezceńńy dar *-*domek' historyczny. 

Było to przed rokiem, ściśle biorąc 
przed 13 miesiącami—dnia 2 sierpnia 
1937: r. gdy 'pó' wizycie u niemieckich 
kombatańtów w Berlinie gen. Górecki 
na czele przedstawicieli Federacji 
PZOO. przybył dó Magdeburga, aby 
odwiedzić to pamiątkowe dla każde- 
go PólaKa miejsce. 

Delegacji polskiej roiły się w gło- 
wach myśli, aby domek Komendanta 
upamiętnić wmurowaniem jakiejś ta- 


blicy, któraby, o Nim mówiła po. 


wsze czasy. | 

Podczas śniadania, wydanego przez 
miąsto, sprawa niespodziewanie przy- 
brała. inny obrót, „daleko dla nas 
szczęśliwszy. 

W rozmowie przy stole: zza się, 
że w związku. z planem zburzenia ca- 
łej cytadeli magdeburskiej, na której 
terenach ma stanąć. nowa dzielnica z 
ratuszem na, czele — domek ów naj- 
później ma wiosnę. :1938..r. musi być 
rozebrany. Dr. Markmann wyraził się 
wtedy, że gdyby Polacy życzyli sobie 
z domku tego. zabrać jakąś: pamiątkę 
po Piłsudskim, nie ma nie przeciwko 
temu. i 
Wówczas gen. Górecki zapytał, czy 
nie «»można. by. przenieść do. Polski 
mieszkania, które «służyło Komendan: 


towi, +a „obecny na tym przyjęciu in- , 


spektor. więzienny. . Radisch | oświad- 
czył. że ma całą kolekcję zdjęć foto- 
graficznych, "które pozwolą na wierne 
odtworzenie. wnętrz. 
Na'to'' odczwał - 
Markmann:' 


— "A dlaczegóżby nie przenieść ca- ` 


łego dómku do Polski? 


Tak doszło dó skutku dzieło, które _ 


ma.wielkie znaczenie dla nas, a które 
zawdzięczamy niezwykle subtelnej u- 
przejmości Niemców, rozumiejących, 
czym dla. Polaków jest każda pamiątka 
po, Wielkim Marszałku, cóż dopiero 
taka Pamiątka!... ark s 


Ludzię i eA którzy z zasady u- 
siłują pomniejszyć wszystko, czemu 
na, imię Wielkość, Polski, próbowali 
także atej drogiej pamiątce, odebrać 
nalężną jej cześć, utrzymując złośli- 
wie, „że dworek ten nie jest auten- 
tyczny,. gdyż, tamten e va 
dawno „już zburzono... 

Gdy poruszyliśmy tę sprawę W. TOz- 
mowie z Niemcami, okazało się, że 
wieści o 
więc. rpzwiać i te wątpliwości, po- 
starali, się oni,o świadków i byli na 
tyle skrupulatni, że zeznania te na 
piśmie. dali rejentowi potwierdzić. 

Burmistrz pęki dr. Schnei- 
der 


' gnitza'.z' Magdeburga, - 


się nadburmistrz *. 


„tym ich już doszły. Ażeby, 


menty, nå których widnieje godło 
państwowe i podpis notariusza Strie- 
przed którym 
dnia 30 czerwąa r. b. złożyli w tej 


sprawie zeznania: 


1) Kpt. rez. dr. Rudolf Schloes- 
mann, prezes wielkiego koncernu u- 
bezpieczeniowego, podówczas w la- 
tach 1917 — 18 zastępca „platzmajo- 
ra” garnizonu magdeburskiego, któ- 


nadburmistrza 
przy roż- 


przy udziale 
manna ustalili plan robót 
biórce domku. 


Trwała ona trzy i pół tygodnia, po 
czym do 7 wagonów 15-tonowych 
załadowano całą konstrukcję drew- 
nianą, stolarszczyznę (drzwi, okna, 
podłogę) cegły, okładzinkę grafito- 


wą, którą były obłożone ściany pio- 
nowe i dachówkę. 


Transport tego 


Tak wyglądał w latach 1917-18 


ry sprawował nadzór także nad wię- 
zieniem oficerskim w twierdzy: 

2) inspektor więzienny Willi Ra- 
disch; 

3) wdowa Henryka Lücke, która 
dla oddziału roboczegó w cytadeli 
magdeburskiej dostarczała wtedy ży- 
wności. 

Wszyscy oni zeznali, że pamiętają 
„Herrn General Pilsudski”, jako in- 
ternowanego w tym wlaśnie ` budyn- 
ku, kióry teraz został rozebrany i od- 
trasportówany do Polski. 

Te niezbite dowody autentycznych 
świadków współczesnych kładą kres 
wszelkim na ten temat złośliwym po- 
głoskom. 


X 
Z inicjatywy Federacji PZOO, na 
której ręce m. Magdeburg dar ten za- 


wszystkiego na kolejach niemieckich 
był bezpłatny — w Polsce oczywiście 
także. 

Za zgodą Pani Marszałkowej Pił- 
sudskiej wybrano pod ` budowę 
domku teren parku belwederskiego, 
aby razem z Muzeum Józefa Piłsud- 
skiego, mieszczącym się w pałacu, 
stanowił całość pamiątkową. Przy wy- 
borze miejsca uwzględniono także i tę 
okoliczność, aby przypominało ono 
otoczenie domku w twierdzy magde- 
burskiej. Plac ten jest w dolnej czę- 
ści parku na prawo od pałacu w po- 
pliżu drugiej bramy, która wychodzi 
na ulicę Belwederską, na wprost po- 
siadłości, oznaczonej nr. 49. Przez 
kraty żelazne tej bramy widać, w ja- 
kim stanie znajduję się odbudowa, 


Na miejscu, — mimo niedzieli — 


Fundamenty i zręby domku obecnie 


deklarowało, powołany został specjal- 
ny komitet sprowadzenia domku do 
Polski i na czele tego komitetu stanął 
gen. broni Sosnkowski. 


Z początkiem maja b. r. za zgodą 


władz wojskowych udał się do Nie-. 


miec dyrektor naczelny Funduszu 
Kwaterunku Wojskowego płk. inż 
Toruń w towarzystwie inż. Tauszyń- 
skiego i na 


konferencji w Berlinie 


spotykamy inż. Tauszyńskiego, który 
z ramienia Funduszu  Kwaterunku 
Wojskowego kieruje budową i z ust 
jego dowiadujemy się interesujących 
szczegółów, ` 


Inż. Tauszyńskiemu również wiader» 
me są insynuacje, jakoby domek nie 
był autentyczny — starał się więc tak- 
że ze swej strony zbadać jego historię. 
W archiwum magdeburskim znalazł 


Mark- 


rękopis kwatermistrza cytadeli, stwier- 
dzający, że w roku 1824 wzniesiony 
został w jej obrębie 12-pokojowy dom 
jednopiętrowy, przeznaczony na areszt 
garnizonowy dla oficerów, 
domku, liczącego obecnie MP 
dza się majzupełnićj z tym ARG 
nym obecnie i przywiezidł 
Warszawy. Inż. Tauszyńgki styl 
ięcej sca = mian 


stadłą Km. je ano po- 
dziemia, w Którynń, mieści Pi bedzit 
centralne ogrzewanie, konieczne“ diau- 
trzymania wnętrz w odpowiedniej cie- 
płocie i czystości — i założono funda- 
menty. Wzniesione już zostały także 
drewniane belki tylnej ściany, które 
się wypełni cegłą. Belki te są specjal- 
nie konserwowane. Domek „zajmuje 
przestrzeń 14 m. kwadr. Kształtu pro- 
stokąta i jest wysoki na 13 m. Wyko- 
nany jest z t. zw. muru pruskiego. 

W domku tym Józef Piłsudski zaj- 
mował trzy pokoiki na piętrze, w tym 
dwa były sypialne (drugi służył Ka- 
zimierzowi Sósńkowskiemu) i te po- 
koiki zostaną odtworzone z historycz- 
ną wiernością, podobnie jak i zewrię-' 
trzny wygląd domku. 

Reszta będzie dostosowana do po- 
trzeb bieżących. Cały parter, złożony 
z 6 pokoików przeznaczony jeśt na' 
muzeum pamiątek, związanych z po- 
bytem Komendanta w Magdeburgu, 
podobnie jak i pozostałe 3 pokoje na 
górze, W związku z tym obok daw- 
nych schodów dobudowane będą dru- 
gie, aby ułatwić krążenie zwiedzają- 
cym ten dom pamiątkowy. 

Z urządzenia wnętrz, które ocalały, 
wstawione będą jako autentyczne tyl- 
ko 2 łóżka i piec kaflowy. Wyciecz- 
ka przywiozła ponadto 5 lampy nafto-. * 
we, które służyły wówczas Komen- 
dantowi, a które obecnie odszukano i 
zidentyfikowano, i ' 

Resztę umeblowania ikupłethi się po- 
dług rysunków, które zrobili swego 
czasu oficerowie niemieccy, tam wię- 
zieni, a które przechowane są*w 'ja- 
kimś albumie więziennym. 

Nie można: pominąć milczeniem je 
szcze jednego'szczegółu, jiy daai 
na podkreślenie. 

Gdy rozpisano wównętrzny konkurs 
na przeprowadzenie robót przy odbu- 
dowie domku między 10 poważnymi 
firmami budowlanymi, przedsiębiorcy - 


„ zrobili jedyną w swoim. rodzaju zmo- 


wę: zwrócili.się z. prośbą o.unieważ- 
nienie przetargu, gdyż gotowi. są robo: .. 
ty te wykonać bezinteresownie wspól- 
nymi siłami, uważając sobie. za. ząsz: 
czyt, «że. będą mogli przyczynić się do ,. 
tego. pięknego” dzieła, A 

I.wre teraz prąca murarska i, ciesiel- 
ska w .parku belwedezskim pod okiem 
przedstawicieli zjędnoczonych firm pp, ;. 
inż, Leszczyńskiego i inż. Roleckiego, 
majora rez., ułana rokitniańskiego., . 

Roboty potrwają  jeszcze.jakiś czas, 
ale na listopad wszystko będzie goto- 
we, aby w dwudziestą rocznicę pow- - 
rotu Komendanta z Magdeburga, a za. 
razem.w 20-lecię „odzyskania niepodler 
głości można było .ptworzyźć, szerszej 
publiczności drzwi do domku, w któ- 
rym tak tragiczne chwile swego życia 


przebył nasz „Wielki Marszałek,. 


Obok: celi w Dzięsiątym. Pawilonie 
i obok Muzeum Belwederskiego przy-, 
będzie w tym domku nawy przedmiot . 


; kultu narodowego i rzewna pamiątką... 


W? Dunin-Wąsowicz ` 
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Kobiety polskie w walkach o niepodległość 


Referat wygłoszony na otwarciu Kongresu Pracy Społeczno-Obywatelskiej Kobiet 


Posłanka Pełczyńska 


W dziejach Państwa Polskiego na 
przestrzeni wieków zarysowuje się do- 
minująca prawda, że życie państwa Pol- 
skiego kształtuje się w atmosferze wal- 
ki. Polska, osiadła na przestrzeni mię- 
dzy Karpatami i Bałtykiem, od zarania 
swcgo istnienia stawiać musi czoło za- 
chłannej potędze świata germańskiego, 
napierającego na nas z zachodu i de- 
strukcyjnym falom moskiewskim, biją- 
cym na nas z bezkresnych równin 
wschodnich. Psychika narodu kształto- 
wała się w ciągu całych stuleci w po- 
czuciu konieczności podejmowania i or- 
ganizowania tej walki. — Epoki, w 
stórych poczucie to słabnie lub roz- 
przęga się, są epokami klęski. Obok tej 
zasadniczej, dominującej prawdy w 
dziejach naszego narodu mamy jeszcze 
prawdę drugą. 


Historia Polski idzie szlakami wiel- 
kości i zwycięstw wtedy tylko, gdy ży- 
ciu zbiorowemu przyświeca dalekosię- 
żna idca przewodnia, w imię której or- 
ganizuje się wolę narodu. Epoka po- 
zbawiona celu, zakrojonego na wielką 
miarę, pozbawiona mitu, traci swój 
sens, karłowacieje, przechodzi w chaos. 
Bezcelowe życie staje się pastwą leni- 
stwa umysłowego i rozprzężenia moral- 
nego, a demagogiczny frazes staje się 
tematem entuzjazmu lub zajadłych we- 
wnętrznych walk i sporów. Podświado- 
me popędy zaczynają miotać społeczeń- 
stwem, a w życiu zbiorowym zaczyna 
panoszyć się małość, która zawsze na- 
rzuca łatwiznę drobnych osiągnięć. 


Józef Piłsudski w bezcelowość życia 
ujarzmionego narodu wniósł wizję 
wielkości, postawił Gel rozpalający ser- 
ca, mózgi i wolę. 

Postawił cel wielki i szaleńczo śmia- 
ły. Rozbudzony zapał ujmował w celo- 
we ramy organizacyjne. Znajdował co- 
raz więksży posłuch mimo kamieni rzu- 
canych Mü pod nogi przez wyznawców 
małych celów i minimalnych progra- 
mów. Zerwał z programem, który gło- 
sił jedynie zasadę przetrwania i lękliwej 
obrony resztek narodowego stanu po- 
siadania, tych resztek, których wróg 
nie zdołał jeszcze całkowicie zniwe- 
czyć. 

Wskrzesił przed narodęm wizję wiel- 
kości, postawił cel, do którego szło się 
drogą walki czynnej. Tchnął wiarę we 
własne siły i dlatego porwał młodzież. 

I oto historię Polski zaczęli twgrzyć 
ci, którzy uwierzyli w wizję Józefa 
Piłsudskiego. Jaki był udział kobiet w 
tej pracy? Cyfry nie dadzą tu właści- 
wego obrazu. 

W okresie największego rozrostu or- 
ganizacji strzeleckich w r. 1914 liczeb- 


ność oddziałów żeńskich związków i 
drużyn waha się między cyfrą 500 — 
600 kobiet. 

Oddziały kobiece wywodzą swoje ist- 
nienie i tradycję swej pracy z udziału 
kobiet w walkach powstańczych zwła- 
szcza powstania 63 roku i walki rewo- 
lucyjnej Polskiej Partii Socjalistycznej. 

Udział kobiet w akcji bojowej P. P. 
S., ich służba ofiarna, ich postawa w o- 
bliczu niebezpieczeństw, ich odważna i 
sumienna praca w przewożeniu broni i 
materiałów wybuchowych, kolportowa- 
niu bibuły, w służbie kurierskiej wyty- 
czyły wzory dla służby pomocniczej 
kobiet i zyskiwały uznanie dla wartości 
ich pracy u towarzyszów walki i u Ko- 
mendanta. 

Tak więc narówni z mężczyznami ko- 
biety przygotowywały się do walki o 
wolność. Jeżeli po mobilizacji O. Z. 
nie wszystkie strzelczynie zostały wy- 
korzystane w pracy, jeżeli wiele z nich 
przeszło przez ciężki, nieraz tragiczny, 
okres bezużytecznego i bezczynnego 
wyczekiwania, to przyczyn szukać na- 
leży przede wszystkim w splocie poli- 
tycznych powikłań. 

Gdy mówimy o udziale kobiet w 
walce o niepodległość musimy uwzględ- 
nić dwa zasadnicze, choć zazębiające 
się nieraz i wzajemnie przenikające 
działy pracy — była to więc praca po- 
mocnicza, pełniona na tyłach armii i 
praca bojowa, frontowa, służba żołnier- 
ska. 

Pracę pomocniczą dla Legionów 
wzięła w swe ręce „Liga Kobiet pogoto- 
wia wojennego”. Organizacja ta sku- 
piała na razie dziesiątki, a niebawem 
tysiące kobiet, które szyją bieliznę, ła- 
tają mundury, stają przy kotłach, zdo- 
bywają pieniądze i żywność, słowem 
improwizują intendenturę kobiecą, o- 
partą na zapobiegliwości, pomysłowo- 
ści i wytężonej pracy matek, żon i 
sióstr wałczących na froncie żołnierzy, 

Oprócz pomocy materialnej niosły 
kobiety pomoc moralną. 

Walczyły nie tylko o wyżywienie 
żołnierza legionów, o bieliznę, o gotów- 
kę na cele organizacyjne — walczyły o 
ideę Legionów, o Ideę Józefa Piłsud- 
skiego. Przełamywały straszliwą pozo- 
stałość niewoli — niewiarę w możność 
zwycięstwa, niewiarę w niepodległość. 
Na tysiącznych zebraniach tajnych i 
półjawnych, organizowanych przez Li- 
gę Kobiet mówiono o Legionach i o 
ich ideologii, odpierano zarzuty, pro- 
stowano plotki i insynuacje. Walka o 
ideę Legionów prowadzona na wewnę- 
trznym froncie życia polskiego była je- 
dną z najżmudniejszych, a zarazem je- 
dną z najowocniejszych walk, którą o 
przyszłość Polski toczyły kobiety. 

Dokonano wielkiej pracy nad prze- 
budową psychiki społeczeństwa. Przez 
ramy organizacyjne Ligi Kobiet Pog. 
Woj. przeszło z górą 27 tysięcy człon- 
kiń. Szły one pod prąd opinii t. zw. 
„większości” społeczeństwa, owej „wię- 
kszości”, która lubiła nazywać siebie 
„narodową” i przyznawać sobie jedynie 
monopol patriotyzmu. 

Rozłam, który podzielił Ligę na Ligę 
A i B był wynikiem ciężkich walk po- 
litycznych, które rozgrywały się doko- 
ła Legionów. 

Większość czonkiń organizacji, wie- 
dziona zdrowym instynktem, została 
pod rozkazami Józefa Piłsudskiego. 

Analogiczna do pracy Ligi Pogoto- 
wia Wojennego jest począwszy od ro- 


ku 1917 praca kobiet na terenie Miń- 
ska, Bobrujska i Kijowa. 

Nie pod bezpośrednimi rozkazami 
Komendanta, ale jednak w braterskim 
związku z ideą Legionów powstaje 
Związek Broni, a po tym wywodząca 
się zeń organizacja, Koło Polek i To- 
warzystwo Przyjaciół Żołnierza. Boha- 
terski udział członkiń Koła Polek w 
obronie Mińska przed armią bolszewi- 
cką chlubnie zapisał imię tej organiza- 
cji w dziejach walk na Wschodzie. 

Kobiety zorganizowane w Kijowie w 
zakonspirowanej Lidze Pogotowia Woj- 
skowego i w jawnym Towarzystwie 
Przyjaciół Żołnierza oddają olbrzymie 
usługi w zakresie walk pod Kaniowem i 
w okresie wytężonej pracy P. O. W. 
na wschodzie. Po odzyskaniu niepodle- 
głości Zarząd Naczelny Koła Polek 
przenosi się do Warszawy, a w latach 
1918 — 20 Koło Polek staje się najli- 
czniejszą organizacją kobiecą, pełnią- 
cą służbę pomocniczą dla wojska: 
przez ramy organizacji przechodzi oko- 
ło 87 tysięcy kobiet. W czasie inwazji 
bolszewickiej sekcja  dezynfekcyjna 
Koła Polek w Warszawie, licząca 1008 
członkiń, pełni jedną z najcięższych 
prac pomocniczych —myje, szoruje od- 
każa wagony, domy kolejowe, domy 
noclegowe i broni stolicę i żołnierza 
przed chorobami zakaźnymi. 

W roku 1919 przy dowództwie Armii 
w Wiłnie, a następnie przy Sztabie Na- 
czelnego Dowództwa powstaje nowy 
typ organizacji kobiecej. Jest to Wy- 
dział Instruktorek Oświatowych. Środ- 
kiem ich pracy jest prowadzenie gospód 
żołnierskich przy poszczególnych od- 
działach wojskowych, a więc dywizjach, 
pułkach, batalionach. 

Umundurowane, związane przysięgą 
żołnierską, tworzyły organizację o cha- 
rakterze wojskowym, karną i sprężystą. 

Gospody frontowe prowadzone przez 
Instruktorki Oświatowe dotrzymują 
kroku we wszystkich marszach oddzia- 
łów frontowych. 

Służba sanitarna kobiet 
piękne karty. Rozpoczyna ją historia 
małego szpitala dla zakaźnych, miesz- 
czącego się w lichej chacie chłopskiej 
w Nawsiu pod Jabłonkowem, gdzie 
cztery młodziutkie sanitariuszki, odcię- 
te od świata, pielęgnują 20 chorych ną 
czarną ospę żołnierzy. Zamyka tę służ- 
bę w sierpniu 1920 r. tragiczna Śmierć 
Teresy Grodzińskiej pod Hrubieszo- 
wem, sanitariuszki frontowej 4 pułku 
Legionów, która z ciężką siekierą w rę- 
ku, osaczona w chacie, broniła się do 
ostatniego tchu przed żołnierzami bol- 
szewickimi. 

Na 2720 kobiet zorganizowanych w 
Czerwonym Krzyżu w latach 1918—20 
r. umiera w służbie 95 sanitariuszek. 

Służba sanitariuszek i lekarek fronto- 
wych otwiera nowy dział pracy fron- 
towej kobiet i zapisuje nowe karty bo- 
haterstwa. 

Szczupłe ramy referatu nie pozwala- 
ją mi na szersze omówienie udziału ko- 
biet w służbie frontowej. W I i II Bry- 
gadzie Legionów w mundurach żołnier- 
skich, rozproszone po różnych oddzia- 
łach, w liczbie około 30 brały udział 
kobiety w wałkach frontowych. Nie- 
które z nich dosłużyły się stopni pod- 
oficerskich. 

W powstaniu wielkopolskim kobiety 
biorą czynny udział, oraz chlubnie za- 
pisują swe imię w Powstaniu na Gór- 
nym Śląsku. 


ma swoje 


W czasie walk o Lwów w r. 1918, a 
następnie w czasie inwazji bolszewickiej 
w r. 1920 kobiety biorą udział w obro- 
nie miast, a więc w Płocku i Łomży, 
Włocławku i Wilnie. We Lwowie nie- 
które pozycje bronione były w przecią- 
gu całych tygodni przy przeważnym u- 


. dziale kobiet. 


Dowodem uznania ze strony władz 
wojskowych dla męstwa kobiet i d!a 
doniosłości podjętych przez nie prac 
jest zezwolenie na utworzenie ściśle 
wojskowej formacji kobiecej pod nazwą 
Ochotnicza Legia Kobiet. 

Stan liczbowy szybko rośnie, rozsze- 
rza się też i zakres jej działania na 
różne dziedziny służb pomocniczych ze 
specjalnym uwzględnieniem służby war- 
towniczej. 

W lutym 1919 r. stan Lwowskiej ie- 
gii wynosi ponad 350 kobiet. W kilka 
miesięcy po powstaniu Legii Lwowskiej 
w czerwcu 1919 r. powstaje w Wilnie 
2 Ochotnicza Legia Kobiet, która z ko- 
lei w czasie obrony Wilna przed bol- 
szewikami w lecie 1920 r. wysyła na 
front batalion liniowy w sile około 250 
bagnetów. 

W 1920 r. rozkazem Ministra Spraw 
Wojskowych działalność Ochotniczej 
Legii Kobiet rozszerza się na całą Pol- 
skę. Stan liczebny dosięga 5 tysięcy. 

W dziejach frontowej służby kobiet 
zupełnie wyjątkowe miejsce zajmuje 
służba kurierska. 

Była to służba ciężka i odpowiedzial- 
na, pełniona w obliczu ciągłego niebez- 
pieczeństwa, wymagała mocnej decy- 
zji, charakteru i odwagi. Pierwszy od- 
dział kurierski, złożony wyłącznie z ko. 
biet, powstał w roku 1914. W pierw- 
szych miesiącach walk Legionów kobie- 
ty pełniły służbę raczej o charakterze 
wywiadu taktycznego — a jakie ta słu- 
żba dawała wyniki, stwierdza to Mar- 
szałek Piłsudski w swej książce „Moje 
pierwsze boje” pisząc: 

Wielką jest zaiste zasługą Beliny i 
mego biura wywiadowczego złożonego 
prawie wyłącznie z kobiet, że mogłem 
wówczas posiadać dane o nieprzyjacie- 
lu. Opasałem wywiadami szerokie pół- 
kole dokoła Kielc tak, że istotnie by- 
łem spokojny. Belina dokazywał po 
prostu cudów... Jeszcze bardziej ofiar- 
nie pełniły służbę kobiety. Na furman- 
kach tłukły się one po wszystkich dro- 
gach, zataczając kręgi znacznie obszer- 
niejsze, niż jazda, bo sięgające Warsza- 
wy, Piotrkowa i Dęblina... 

Po tym, gdy linie okopów przecięły 
ziemie polskie, a życie narodu rozpadło 
się na życie z tej i tamtej strony fron- 
tu, gdzie stolica była odcięta od Legio- 
nów i od ich Wodza, Oddział Kurierek 
I Brygady tę łączność nawiązał. Wśród 
niezliczonych niebezpieczeństw Kurier- 
ki przejeżdżały dziesiątki i setki kilome- 
trów. 

Przedzierały się przez linie walk, czę- 
sto podczas bitwy, lub przechodziły 
między oddziałami cofających się lub 
atakujących wojsk, wyzyskując każdą 
zmianę w ukształtowaniu linii frontu. 
Przez służbę tę przeszło w I Bryga- 
dzie 48 kobiet. 

Służbę kurierek scharakteryzował Jó- 
zef Piłsudski w 1915 r. tymi słowy: 

„Chłopcy idą ramię przy ramieniu w 
otwarty bój, są między swymi, a wy i- 
dziecie samotne śród obcych was ludzi 
i narażacie się na cięższą, niż żołnier- 
sk, śmierć. 

Oddział Kurierski I Brygady trwał 
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do lipca 1915 r. Po tym po raz wtóry 
kobiety organizują oddział kuriersko- 
wywiadowczy w r. 1918 w czasie obro- 
ny Lwowa. 

W odrodzonym państwie Polskim w 
styczniu 1919 r. zostaje stworzona se- 
kcja kurierek przy Oddziale II Naczel- 
nego Dowództwa. 

W pracy tej bierze udział 36 kobiet, 
są to przeważnie Peowiaczki i Harcer- 
ki. 

Z ogólnej liczby 36 kurierek w ciągu 
półtorarocznego okresu istnienia sekcji 
cztery zostały rozstrzelane, 7 z nich 
przeszło przez długie więzienie. 

Do służby frontowej kobiet zaliczyć 
należy cały szereg prac podejmowanych 
przez kobiety zorganizowane w O. Ż. 
P. O. W. 

Oddział Żeński Polskiej Organizacji 
Wojskowej powstał w r. 1914 w War- 
szawie i grupował w sobie najbardziej 
gorący element młodzieży polskiej. By- 
ła to organizacja, zdyscyplinowana, 
karna, podlegająca rozkazom Komen- 
danta Naczelnego. 


W roku 1914 i 1915 kobiety biorą 
udział w akcji oddziałów lotnych P. 
O. W., pełnią służbę kurierską, prowa- 
dzą pocztę organizacyjną. 

Oddział Żeński P. O. W. liczy w ro- 
ku 1915 około 250 kobiet. Za ten wla- 
śnie okres pracy oddział żeński P. O. 
W. dostał najwyższe odznaczenie nada- 
wane w armii polskiej — sztandar od- 
działu otrzymał krzyż Virtuti Militar". 

W latach okupacji niemieckiej P. O. 
W. przechodzi do otwartej walki z 
Niemcami, oddział żeński wzrasta licze- 
bnie. Zwiększa się zakres pracy, wzma- 
cniają się i udoskonalają formy organi- 
zacyjne. 

A więc znowu kobiety przewożą 
broń, ukrywają zbiegów z więzień, do- 
Starczają paszportów i dokumentów, 
przewożą nielegalną literaturę, pisma, 
odezwy, ulotki, organizują pocztę peo- 
wiacką. 

Biorą udział w akcjach bojowych 
przeciwko okupantom. W okresie roz- 
brajania okupantów oddział żeński li- 
czy do 1000 zorganizowanych kobiet. 

Nigdzie jednak prace oddziału żeń- 
skiego nie zapisały tak pięknych kart 
jak na Ukrainie i na Białej Rusi. 

P. O. W. sięga swą siecią organiza- 


cyjną daleko na wschód, a połączona 
węzłami przyjaźni z niepodległościo- 
wymi elementami ukraińskimi staje się 
rzeczniczką wielkiej idei Rzeczpospoli- 
tej, jako organizatorki ruchów wolno- 
ściowych poza wschodnimi granicami 
Polski. 

Ile kobiet pracowało w szeregach P. 
O. W. na Ukrainie trudno jest dziś o- 
kreślić. Rejestracja dokonana później w 
kraju stwierdza 168 nazwisk. Śmierć ze- 
brała wśród nich wielkie żniwo. 

Były mężne i wytrwałe w służbie. 
Nie jest to rzeczą przypadku, że właś- 
nie na tych odległych ziemiach daleko 
po za granicami Rzeczypospolitej ich 
służba i ich śmierć zakwitły najpiękniej- 
szym kwiatem bohaterstwa. 


Gdy Józef Piłsudski nadludzkim wy- 
siłkiem woli odradzał, wskrzeszał mi- 
nioną wielkość Polski, na szlasach je- 
go działań nie zabrakło ofiarnej służby 
kobiet, pełnionej wiernie do ostatniego 
tchnienia. 


Wśród organizacji kobiecych odrębną 
pozycję zajmuje organizacja harcerek. 
Od 1914 r. pomimo wyraźnych zaka- 
zów niektórych komend harcerki brały 
czynny udział zarówno w P. O. W., jak 
i w całym szeregu prac, związanych i- 
deowo z Legionami. 


Niektóre środowiska jak Łódź, Za- 
głębie Dąbrowskie, Wilno, Mińsk dają 
imponujący rozrost pracy harcerek. 

Rok 1918 zastaje młodzież harcerską 


Deklaracja ideowa Kongresu 


Kongres społeczno - obywatelskiej 
pracy kobiet zakończył się uchwale- 
niem 267 wniosków, z których 6 ma 
charakter ideologiczny. Brzmią one 
następująco: 

„l. Polska musi być wierna wskaza- 
niom i ideom Marszałka Piłsudskiego. 
Nie wolno zgubić Jego testamentu, 
skazującego nas na wielkość. 

2. Wszelkie interesy jednostkowe, a 
także grupowe, społeczne, organiza- 
cyjne, narodowościowe winny być 
podporządkowane nadrzędnemu in- 
teresowi Państwa Polskiego, jego wiel- 
kości i potędze, co jedynie zapewnia 
równomierne warunki rozwojowe 
wszystkim obywatelom i grupom spo- 
łecznym. 

3. Stoimy na gruncie konstytucji 
kwietniowej, zarówno w jej części 
ideologicznej — Dekalogu, jak i re- 
spektując ducha i formy ustroju przez 
nią wprowadzonego. Stwierdzamy ko- 
nieczność budzenia i wpajania posza- 
nowania prawa. 

4. W realizacji wskazań Marszałka 
Piłsudskiego i zasad Dekalogu kon- 
stytucyjnego, dążymy do przestrzega- 
nia zasad etyki w życiu publicznym, 
zwalczając fałsz, zakłamanie, prywatę, 
oszczerstwo i podstęp. 

5. Uznajemy, że zagadnienie obron- 
ności kraju i przysposobienie do niej 


wszystkich obywateli jest rzeczą 
pierwszorzędnego znaczenia. Z naj- 
wyższym oddaniem i entuzjazmem 


zmierzamy do zorganizowania sił ko- 
biecych dla tego celu, odpowiadając 
na apel. Naczelnego Wodza Edwarda 
Śmigłego-Rydza, 

6. Rozumiemy, że ze wzgłędu na 
rozwój sił i potęgę Państwa Polskiego 
konieczne jest skonsolidowanie i 
zjednoczenie społeczeństwa. Uważa- 


my, że winno się ono odbywać przez 
łączenie grup i organizacji, które bądź 
w przeszłości brały udział w walkach 
o wolność, bądź w teraźniejszości dla 
dobra tego Państwa pracują. 

Pierwszy kongres Społeczno-Oby- 
watelski Pracy Kobiet uznajemy za 
wynik tych właśnie starań jednoczących 
i konsolidujących społeczeństwo. Zrze- 
szone organizacje kobiece chcą w ze- 
spoleniu i stałym permanentnym kon- 
takcie dalej pracować dla dobra spo- 
łeczeństwa, narodu i Państwa Pol- 
skiego i wzywają komitet wykonawczy 
Kongresu do ustalenia zasad tej współ- 
pracy”, 

Na zakończenie kongresu Pani Mar- 
szałkowa Piłsudska wygłosiła, gorąco 
oklaskiwane przemówienie, w którym 
m. in. podkreśliła z naciskiem rolę ko- 
biety zarówno w czasie wojn, jak i 
podczas pokoju w służbie obrony Pań- 
stwa. 

W depeszy do Naczelnego Wodza 
Kongres przesłał słowa zapewnienia, 
że „półmilionowa rzesza kobiet goto- 
wa jest zawsze do służby w obronie 
kraju zarówno w czasie wojny, jak i 
pokoju”. 

Przedstawicielka ZPOK Lwów p. 
Żygulska zwróciła się z podziękowa- 
niem do p. Marszałkowej Piłsudskiej, 
stwierdzając, że dzięki Jej przykłado- 
wi organizacje kobiece reprezentowane 
na Kongresie przekonały się, że nie 
ma między nimi żadnych różnic ideo- 
logicznych. Uczestniczki Kongresu za- 
pewniają Panią Marszałkową, że pra- 
cować będą zawsze dla dobra Polski, 
w myśl wskazań Marszałka Piłsud- 
skiego. 

Po przemówieniu tym, uczestniczki 
Kongresu zgotowały p. Marszałkowej 
żywiołową owację. 


w pełnym pogotowiu, a rok 1920 daje 
akcję płanową harcerek, pełnioną z 
wielkim zapałem i rozmachem. 

Harcerki biorą udział w całym szere- 
gu prac bojowych, kurierskich wywia- 
dowczych. Na Górnym Śląsku stają w 
szeregach akcji plebiscytowej i propa- 
gandowej. Biorą udział w Powstaniu 
Wielkopolskim, w obronie miast, w ak- 
cji organizowania świetlic dla wojska, 
gospód, kantyn: 

Są niezastąpione i nieporównane w 
swej sumienności i energii. Owe 60 
punktów pracy harcerek zorganizowa- 
nych przed wojną, a 150 punktów zor- 
ganizowanych podczas wojny staje się 
rezerwuarem młodej energii promieniu- 
jącej na starsze społeczeństwo. 

37 harcerek poległo i zmarło w służ- 
bie. 

„Świadectwo ich zasłudze daje czar- 
ny krzyżyk śmierci nakreślony przy i- 
mieniu młodości”. 

Dając krótki, ograniczony skąpą ilo- 
ścią czasu, przegląd służby kobiet w o- 
statniej walce o niepodległość nie mo- 
głam uwzględnić jej wszystkich etapów 
i wszystkich form. 

Mówiłam tylko o najcharakierystycz- 
niejszych. 

Nie wyolbrzymiamy tej pracy i nie 
przeceniamy położonych w niej zasług. 
To jedno jest pewne, że kobiety pełni- 
ły swą służbę w warunkach ciężkich, 
nieraz z trudem zdobywały możność 
pracy. 

Często walczyć musiały o prawo słu- 
żenia dziełu wolności. Zawsze prawie 
szły przeciw opinii ogółu. Ale pracę 
raz podjętą wykonywały z odwagą i 
męstwem. 

Tak oto w latach wojny w tej właśnie 
pracy, w tych zmaganiach, w tym cięż- 
kim posuwaniu się pod prąd — kształ- 
tował się nowy typ kobiety w Polsce o 
nowych walorach psychicznych. Te wa- 
lory są być może jedną z najcenniej- 
szych zdobyczy, i one to może sprawi- 
ły, że, gdy w roku 1918 Józef Piłsudski 
zgodnie z propozycją ówczesnego szefa 
rządu Jędrzeja Moraczewskiego zdecy- 
dował się dać kobietom pełnię praw 
politycznych, stwierdził, że udział ko- 
biet w walce o Niepodległość jest do- 
Stateczną do tego podstawą. 


O podniesienie ziem półn.-wschodnich 


W dniu 5 lipca odbyła się z udzia- 
łem p. wicepremiera Kwiatkowskiego 
i ministrów Romana, Ulrycha, Ponia- 
towskiego i Kościałkowskiego narada 
gospodarcza w sprawie podniesienia 
gospodarczego Ziemi Wileńskiej i No- 
wogródzkiej. Narada miała na celu 
zapoznanie sfer gospodarczych i samo- 
rządowych z posunięciami Państwa, 
uwzględniającymi  dezyderaty tych 
ziem wysunięte w roku ubiegłym na 
wielkim zjeździe w Wilnie. 

Obejmując przewodnictwo pierwszej 
części obrad p. wicepremier Kwiatkow- 
ski tak charakteryzuje obecną politykę 
inwestycyjną państwa: 


Obecne wysiłki Państwa przede 
wszystkim wysiłki inwestycyjne, orga- 
nizacyjne, przebudowujące strukturę 
Państwa ida w tym kierunku, ażeby 
przy pewnym nakładzie wydatków o- 
siągnąć możliwie największy skutek w 
skali ogólno-państwowej. Dlatego u- 
waga od szeregu lat jest zwrócona na 
takie zagadnienia jak Gdynia, która 
nie jest zagadnieniem lokalnym, tylko 
zagadnieniem ogólno - państwowym. 
Takie zagadnienie, jak zagadnienie 
przemysłu obronnego, jest również za- 
zagadnieniem w skali ogólno-państwo- 
wej, komunikacja, oświata, to są głó- 
wne wytyczne wysiłków Państwa w 
tym okresie czasu. Jednakże oczywi- 
ście wszelkie jednostronne działania 
byłyby szkodliwe i dlatego pewne śro- 
dki muszą być poświęcone również 
zagadnieniom, które bezpośrednio nie 
mają tego znaczenia ogólno-państwo- 


wego, a które, pośrednio oczywiście, 
mają to samo znaczenie, ogólno-pań- 
stwowe. 


Natomiast p. min. Roman podkreślił, 
że rząd w pierwszym rzędzie zajmuje 
się podniesieniem rolnictwa i umożli- 
wieniem ludności wiejskiej odpływu 
do miast, podniesieniem rzemiosła i 
przemysłu ludowego. 


Z referatów wygłosżonych wynika, 
że wydatki na inwestycje w woj. 
wschodnich są dwukrotnie wyższe od 
udziału tych województw w podat- 
kach. Sama Wileńszczyzna jest wyraź- 
nie uprzywilejowana. W nowogródz- 
kim wykonywane są na szerszą skalę 
inwestycje drogowe i rolne oraz bu- 
duje się 100 szkół im. Marszałka Pił- 
sudskiego. Na inwestycje drogowe pre- 
liminowano przeszło 8 mil. zł. Poza 
tym rząd finansuje budowę dróg gmin- 
nych i rozpoczął kosztem miliona zło- 
tych budowę wielkiej elektrowni wod- 
nej w Turniszkach pod Wilnem. 


Z kredytów Funduszu Pracy Wiłeń- 
szczyzna otrzymała 4,5 mil. zł., a Mi- 
nisterstwo Opieki Społecznej na cele 
zdrowotne wydaje ok. miliona zł. 


Rząd więc w odpowiedzi na dezyde- 
raty gospodarcze ziem północno - 
wschodnich: a) wydał specjalne usta- 
wodawstwo gospodarcze, b) ustalił i 
realizuje program inwestycyj publicz- 
nych, c) program przełamania mar- 
twych granic, d) sprawę martwych ta- 
ryf, e) sprawę rabatów kresowych od 
cen na artykuły przemysłowe. 


Kronika parlamentarna 


W środę 6 b. m. Sejm przystąpił do 
rozpatrywania szeregu ważnych ustaw 
gospodarczych i samorządowych, któ- 
re ostatnio przepracowane zostały 
przez komisje sejmowe. 


Zanim jednak do tego doszło, bar- 
dzo gorąca polemika wywiązała się 
przy punkcie drugim porządku dzien- 
nego, mianowicie przy rozpatrywaniu 
projektu ustawy o zwrocie kościołowi 
katolickiemu zasekwestrowanych przez 
rząd carski dóbr pounickich. 


Przeciw temu projektowi wystąpili 
posłowie ukraińscy, którzy korzysta- 
jąc ze sposobności usiłowali całą spra- 
wę przenieść na grunt sporów narodo- 
wościowych. 

Argumentację ich w dłuższym wy- 
wodzie zbijał poseł mjr. Wagner, któ- 
ry wskazał na niewłaściwość tego ro- 
dzaju ujmowania sprawy. 

Ostatecznie, po dłuższej dyskusji, w 
której zabierali poza posłem Wagne- 
rem głos m. in. posłowie Hutten-Czap- 
ski, ks. Wołkow, ks. Downar i inni, u- 
sławę w drugim i trzecim czytaniu 
przyjęto. 

Tak samo w drugim i trzecim czyta- 
niu przyjęto referowaną przez posła 
Pochmarskiego ustawę o stworzeniu w 


Warszawie Akademii Wychowania Fi- 
zycznego im. Józefa Piłsudskiego. 

Po przerwie przyjęto w drugim i 
trzecim czytaniu ustawę o podaży 
przedmiotów powszechnego użytku, 
którą referował pos. Snopczyński, u- 
stawę o obrocie cukrem, referowaną 
przez pos. Łubieńskiego i ustawę o o- 
brocie zwierzętami gospodarskimi i 
mięsem, referowaną przez pos. Dębic- 
kiego. 

Przyjęto wreszcie w brzmieniu nada- 
nym przez komisję projekt ustawy o 
wykonywaniu praktyki lekarskiej. 

Projekt ten w swej ostatecznej re- 
dakcji znacznie odbiega od swej pier- 
wotnej formy, a klauzule w nim za- 
warte zgodnie z poprawką komisji, o- 
bowiązywać mają tylko tych młodych 
lekarzy, którzy wpisani zostaną na li- 
stę w izbach lekarskich po 1 kwietnia 
1939 roku. Chodzi tu o przymus dwu- 
letniej praktyki w osiedlach, liczących 
poniżej pięciu tysięcy mieszkańców. 

W czwartek dn. 7 b. m. Sejm po 
dłuższej dyskusji przyjął projekt usta- 
wy o wyborach do rad miejskich i 
gminnych, projekt ustawy o ustroju 
m. stołecznego Warszawy i projekt u- 
stawy, dotyczący poprawy finansowej 
związków komunalnych. 


Kupuj tylko solidne MEBLE 
BOLESŁAW WASZEWSKI, Marszałkowska 53a I-sze piętro front 


poleca z własnej wytwórni komplety i sztuki pojedyńcze. 
Zamówienia w/g własnych i powierzonych projektów. 


é: 
p 


M 
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Kalendarzyk ochotnika z 1920r. 


według czasopisma  „Ochotnik”, 


poświęconego sprawie Obrony Narodo- 


wej z r. 1920 


1 lipca — Sejm przyjął jednomyślnie 
w trżecim czytaniu ustawę o utwo- 
rzeniu Rady Obrony Państwa. 
lipca — Ukazały się odezwy Rady 

Obrony Państwa do obywateli i 

żołnierzy Rzeczypospolitej. 

5 lipca — W „Monitorze Polskim” 
ogłoszono przepisy dotyczące wer- 
bunku do Armii Ochotniczej. 

6 lipca — Biskupi polscy ogłosili list 
pasterski, wzywający do ofiarnej 
służby: Ojczyźnie, do dania zastęp- 
ców ochotniczych i do gorących 
modłów dla uproszenia błogosła- 
wieństwa dla wojska. 

7 lipca — Ukazała się odezwa Cen- 
tralnego Towarzystwa Rolniczego 
łącznie z obydwoma organizacjami 
kółek rolniczych, wzywająca rolni- 
ków polskich do zapisania się na 
ochotników do wojska i do natych- 
miastowego dostarczenia Armii po- 
trzebnej ilości koni, wreszcie do za- 
pewnienia lżej rannym opieki w 
domach wiejskich. 

8 lipca — Szereg organizacji spo- 
łecznych, jak Biały Krzyż, Koło 
Pólek wystąpiły z gorącym apelem 
«o składanie ofiar i czynną pomoc 


s 


dla wojska. 
Konferencja ogólno-akademicka 
wezwała studentów wszystkich 


wyższych uczelni do wstąpienia do 

wojska i uznała za konieczne za- 

wieszenie wykładów. 
9 lipca — Generałowi broni Józefo- 
wi Hlallerowi powierzone zostało 
utworzenie Armii Ochotniczej. 
lipca — Utworzyła się Narodowa 
Organizacja Kobiet dla skupienia i 
kierowania wysiłków kobiecych dla 
Państwa, 
lipca — Wszystkie partie politycz- 
ne ogłosiły odezwy nawołujące do 
obrony Ojczyzny i otworzyły wła- 
sne biura werbunkowe. 

Polski Biały Krzyż formuje wła- 
snym sumptem batalion ochotni- 
CZA 
lipca — Równy -zapał ku obronie 
Ojczyzny obudził się na prowincji. 
Nie tylko że większę$ miasta, lecz i 
wieś składa dowody! ofiarnej służ- 
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12 


by. Tysiące ochotników dąży do 
szeregów. Wszystkie organizacje 
społeczne oddały swe siły do roz- 
porządzenia władz wojskowych. 

13 lipca — Powstał Obywatelski Kò- 
mitet Wykonawczy Obrony Polski. 

14 lipca — Uchwały wojenne od in- 
stytucji i związków, oddających się 
do dyspozycji władz wojskowych 
napływają w dalsżym ciągu. Jedno- 
cześnie napływają liczne ofiary, 
składane przez społeczeństwo na 
rzecz armii. 

lipca — Ustanowiono zasady no- 

szenia odznak Armii Ochotniczej. 

Prawo noszenia tej zaszczytnej ko- 

kardki powstańczej posiadają ci 

ochotnicy, którzy si się do 
służby frontowej. 

16 lipca — Wśród odezw należy pod- 
kreślić odezwy księdza biskupa po-- 
lowego oraz weteranów 1863 r. Na. 
pływ ochotników wzrasta. Licznie 
poczęli zgłaszać się do szeregów 
robotnicy. 


15 


17 lipca — Polski Biały Krzyż wyda- 


je odezwę nawołującą do składa- 
nia ofiar na organizację Armii 
Ochotniczej i na pomoc żołnierzom 
na froncie, oraz 
różnicy wyznań. 

Kolejarze wydają odezwę w spra- 
wie wznowienia dozoru linii kole- 
jowych, mostów i tępienia szpie- 
gów, śledzenia prowokatorów i 
agitatorów, kupna Pożyczki Odro- 
dzenia, zbierania ofiar na Armięc 
Ochotniczą i pracy dla dobra Ojs* 
czyzny i Narodu. 

Ukazało się oświadczenie Rządu 
w Sprawie ewentualnego pokoju. 
Oświadczenie to uspakaja tę bu- 
rzliwą i plotkarską opinię społecz- 
ną, wykreśłające już imaginacyjne 
granice „Okrojonej Polski”, oraz 
podkreśla, że ani spodziewany ro- 
zejm, ani warunki pokoju nie po- 
winny osłabiać samorzutnej patrio- 
tycznej akcji naszego społeczeń- 
stwa w kierunku zabezpieczenia 
honorowych warunków możliwego 
pokoju. 
dape. m. 


Odpowiedź Ministra Spraw Wojsk. 
na interpelację w sprawie ochotników 


Poseł Zubrzycki wniósł swego czasu 
w Sejmie interpelację w sprawie b. 
ochotników i ztównania ich pod 
względem uprawnień z innymi  żoł- 
nierzami walk o niepodległość. 

Na interpelację tę Minister Spraw 
Wojskowych w porozumieniu z Mini- 
strami Skarbu i Opieki Społecznej 
udzielił za L. 0131 G. M. Og. pod da- 
tą 24. VI. 1938 następującej odpowie- 
dzi:, | 

„Pojęcie „walk o niepodległość” jest 
pojęciem historycznym, historycy zaś 
ustalili, że wałki o niepodległość w 
ścisłym tego słowa znaczeniu — za- 
kończyły «się z dniem 11. XI. 1918 r. 
po tej ząś dacie toczyła się już wojna 
o utrwalenie niepodległości Państwa 
j,zabezpieczenie granic. 

W- -aparciu o takie ustalenie doko- 
nął się podział bojowników polskich 
5, „uczestników walk o niepodle- 
głość”, tj. tych, którzy walczyli przed 


Ki a 11. XI. 1918 (z wyjątkiem co do 
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obrońców Lwowa, b. zaboru niemiec- 
kiego, nielicznych członków POW 
itp.) i do których odnosi się ustawa o 
Krzyżu i Medalu Niepodległości oraz 
żołnierzy W. P. ochotników lub z po- 
boru, którzy po dn. 11. XI. 1918 r. 
wzięli, udział w wojnie o utrwalenie 
niepodległości. 

Ci ostatni żołnierze mieli prawo do 


Przyjemność przy goleniu 
" ROBIKREM 
I MYDŁO*DO GOLENIA 


SZACHA 


Krzyża Virtuti Militari i Krzyża Wa- 
lecznych oraz Medalu Pamiątkowego 
za Wojnę, ponadto korzystają ze 
szczególnego uprawnienia do 'bezpłat- 
nego, względnie ulgowego, otrzyma- 
nia ziemi, jak też do pierwszeństwa 
przy nabywaniu ziemi z refotmy rol- 


nej. 
W odniesieniu do Ochotniczej Le- 
‘gii „Kobiet — tczynione odchylenie 


od przyjętego podziału, tłumaczy się 
przede wszystkim chęcią podkreślenia 
zasługi kobiet, które po raz pierwszy, 
w historii Polski, masowo z bronią w 
ręce wystąpiły do walki zarówno o 
Niepodległość, jak i zabezpieczenie 
granic Państwa i co znalazło już wy- 
raz w rozporządzeniu ministra spraw. 
wojskowych w sprawie wykonania 
ustawy z dn. 11. XII. 23 r. o zaopa- 
trzeniu emeryt. f. p. i zawod. wojsko- 
wych i z dn. 29. VIII. 35 r. — gdzie 
za formacje uznane przez Państwo 


Polskie — figuruje też Ochotnicza Le- 


gi. 


gia Kobiet. 

Jeżeli chodzi o ochotników z wojny 
1918—1921 — to przyjście im z pomo- 
cą przez zapewnienie pierwszeństwa 
w przyjmowaniu do pracy dałoby się 
zrealizować na podstawie osobnej 
ustawy, 

Wydanie zaś ustawy przyznającej 
ochotnikom z wojny 1918—1920 r. 
zaopatrzenie pieniężne, do którego 
obecnie na zasadzie ustawy z dnia 2 
lipca 1937 r. (Dz. U. R. P. Nr 59 poz. 
464) uprawnieni są uczestnicy walk o 
niepodległość Państwa Polskiego Min. 
Skarbu uważa ża “niemożliwe - ze 


względu na znaczne obciążenie Skar- i 


bu”.» - 


inwalidom bez . 


Nr. 28 


Kombatanci u Marszałka Śmigłego-Rydza 


W dn. 1 lipca Marszałek Śmigly-Rydz 
przyjął na łącznej audiencji ministra 


Ulrycha w charakterze komendanta na- 
czelnego Związku Legionistów Pol- 
skich oraz ministra Zyndram-Kościał- 
kowskiego, jako prezesa POW. 


L4 


S. p. 


Dnia 5 lipca 1938 r. zmarł nagle na 


udar serca o godz. 2 w nócy* Roman 


Starzyński, Naczelny Dyrektor Pol- 


skiego Radja. 


Ś P. Roman Sfarzyński urodził Się 


dn. 11 kwietnia 1890 roku w Warsza- ` 


do strajku 


wie. Do roku 1905, t.j. 


szkolnego, kształcił się w szkole realnej ' 


w Łowiczu, następnie w Warszawie. W 
roku 1908 ukończył oddział realny gi- 
mnażjum E. Konopczyńskiego w War- 
szawie. Pó zdaniu dodatkowych egza- 
minów z łaciny i greckiego w roku 1909 
zapisał się na Wydział Filozoficzny U- 
niwersytetu Jagiellońskiego w Krako- 
wie. 

W czasie studiów uniwersyteckich w 
r. 1911 wstąpił do Związku Walki 
Czynnej i Strzelca. 

Służbę wojskową ś. p. Roman Sta- 
rzyński rozpóczął w latach wojny. U- 
kończył szkołę żołnierską i podofićer- 
ską, a następnie zapisał się do Szkoły 
Oficerskiej. 

Dn. 8 sierpnia 1914 r., jako sekcyjny 
w Ił kompanii Bończy - Uzdowskiego. 


odbył wyprawę kielecką. Tutaj przenie- | 


siony został do Oddziału Wywiadow- 
czego 
gdzię pełnił już funkcje oficerskie. Na- 
stępnie mianowany został kierownikiem 


ekspozytury Oddziału Wywiadowczego `“ 


| pułku” przy Departamencie Wojsko- 
wym N. K. N. W tej formacji otrzymał 
nominację na chorążego 25 październ.- 
ka Tay [225E pasga 

W h.ńcu roku 1914 Roman Starzyñ- 
ski wrócił do służby liniowej, jako do- 


wódca plutomu-w batalionie uzupełnień * 


L. P. kapitana Galicy, dn. 15 maja 1915 
r. odkomenderowany został do -Kom- 
pani Uzupełnień do I-szej Brygady i w 
tej formacji jako dowódca plutonu 1 
kompanii 1 baonu 5 p. p. brał udział.w 
walkach pod Konarami i w całej kam- 
panii — od Konar aż na Wołyń, W bi- 


twie pod Kostiuchnówką w dn, 4 kwie-. 


Światopełka - Jaworowskiego, , 


tnia 1916 r. został kontuzjowany. No-. 


minację na podporucznika otrzymał 1 
listopada 1916 r..i w tej randze pełnił 
funkcje w 5 pp. aż do chwili interno- 
wania w Beniaminowie w dn. 22 lipca 
1917 r. á ir-4 

Po wyjściu z Betiaminowa objął po- 
sadę prółesóra języka polskiego i hi- 
storii w gimnazjum „Uczelnia* w Ło- 
dzi. Na tym stanowisku zastało Róma- 
na Starzyńskiego zawieszenie broni i 
rozbrajanie Niemców w Polsce. 

W tym óktesie Roman Starzyński 
wraca do czynnej służby wojskowej i 
mianowany zostaje referentem politycz- 
nym D. O. Gen. w Łodzi, a następnie 
Szefem II Oddziału Sztabu D. O. Gen. 
i funkcję tę pełni aż do powołania go 
do Wyższej Szkoły Wojennej w War- 
szawie (Sztabu Generalnego) którą 
ukończył w r. 1921. j 

W okresie wyprawy kijowskiej Ro- 
man Starzyński odkomenderowany, zo- 
stał na front, gdzie pełnił funkcje Szefa 


" ciena ofi 


II Oddziału Sztabu 5 Dywizji Piech." 


Po ukończeniu Wyższej Szkoły Wo-' 
jennej; jako kapitan Sztabu Generalne-" 


nego przydzielony został do Oddziału 
I Sztabu w charakterze referenta. Od r. 


1922 pełnił funkcje kierownika referatu" 
w Wydziale Organizacyjnym. W r. 1924 


Obaj ministrowie złożyli Marszałko- 
wi sprawozdanie z odbytych zjazdów ` 
delegatów obu Związków, które Mar- ' 
szałek z dużym zadowoleniem. przyjął 
do ,wiadomości. 


Roman Starzyński 


mianowany został majorem ze star- 
szeństwem od r. 1923. W tej randze od- 
bywał stage dowódcy batalionu w 36 
pułku piechoty. i w 

Po powrocie ze służby sztabowej 
mianowany został w r. 1926 Szefem 
Wydziału w Oddziale I Sztabu Gene- 
ralnego, a następnie — w Biurze Ogól- 
no - Organizacyjnym M. S. Wojsk. 

W roku 1929. przeniesiony został w ; 
stan nieczynny i w charakterze urzędni- | 
ka kontraktowego — powołany na sta- 
nowisko dyrektora Polskiej Agencji Te- 
legraficznej. : x; 

Dn. 1 sierpnia 1930 r. przeniesiony. 
zostął w stan spoczynku w radze mają: 
ra dyplomowanego. W roku 1933 ze 
stanowiska Dyrektora Naczelnego P. 
A.T., przeniesiony został na stanowi: 
sko Dyrektora Gabinetu Ministra- 
Poczt i Telegrafów. Na tym stanowisku 
pozostawał do r. 1935, kiedy to miano- 
wany został Dyrektorem Naczeltrytn ' 
Polskiego Radia, 1a „AD 

Na stanowisku Naczelnego Dyrektę- 
ra Polskiego Radja przeprowadził reor- 
ganizację tej instytucji, przede wszy- 
stkim w kierunku inwestycyjnym; bu: 
dując szereg nowych stacyj regional- 
nych wraz ze specjalnymi gmachami 
przeznaczonymi dła celów radiofonii. 

, Nie mniej owocną działalność rozwi- 
jał $. p. Roman Starzyński na terehie * 
międzynarodowym, gdzie w roku..1937 
został członkiem Prezydium Międzyna- 
rodowej Unil Radiofonicznej, reprezen- 
tującej wszystkie radiofonie świata, o- 
raz Prezesem, Komisji Budżetowej Unii, 
która na ostatnim posiedzeniu w Qu. 
chy, zakończonym dn. 29 czerwca r b. 
wyraziła mu oficjalne uznanie za dzia- 
łalność dla dobra radiofonii. ” 

S. p. Roman Starzyński oddawał się 
pracy publicystycznej i pisarskiej, dru- 
kując sad dzieł, między innymi „Za- 
rys nauki organizacji sił zbrojnych” ` 
(1930 r.), „Agencja telegraficzną (1933), 
„Cztery lata wojny w służbie Komen- 
danta’, Był również naczelnym. reda- 
ktorem Biuletynu Informacyjnego Le- 
gionowo - Peowiackiego. IŻ 

S. p. Roman Starzyński odznaczony 
był orderami: „Virtuti Militari” (kl. 'Vv) 
„Krzyżem Niepodległości”, „Polonia 
Resfituta (kl. V),- „Krzyżem Walecz-. 
nych „ (2-krotnie), „Złotym Krzyżem 
Zasługi " (2-krotnie), „Medaiem ża woj- 
nę., „Medalem 10-lecia”, oraz szere- 
giem odznaczeń zagranicznych... 


1 


Nad grobem $: p. Romanź Starzyń. 
skiego wygłoszono kilka przemówień. 
Iratną'charakterystykę Zmarłego” dał 
w mowie swojej minister bóczt i r 
grafów płk. Kaliński, Kiote KG ęa 
wiedział: '* , ri ra 

— Krótkie i twarde było życie Ro- ` 
mana Starzyńskiego — krótkie leez“ 
piękne, twarde lecz'pełne blasku, pełne ` 
światła wewnętrznego, Posiadał on bg- 
wiem w sobie to prawo niewypowie 
dziane, które było” Ewangelią nA 
wą przez lata niewoli. Prawo, któremu . 
posłuszni a najlepsi oddawali swe ży: 
arnym "ołtarzu upragnionej 


Polski, To prawo było jego rozkazem. 


LONU|- 
A 54 


AW, 


- 
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Z datą 1 łipóa”ukazał się noórmaliy  łalmość „dzięki której powiat świętochło- 
miesięczny lykólnik Zarządu Głównego („ wicki zdchawał przodujące stanowisko 
Z. R. Nr. 7/88. Erdcz podanej przeg nas, “na terenie Okręgu Śląskiego Z. R. 

w poprzedqim numerze wiadomogci o W uznaniu, zasług, położonych w kil- 
terminie _ „IBnia Ręzerwisty” i Walnego kuletniej pracy organizacyjnej i za do- 
Zjazdu Delegatów Z. R. w'Katowióącę  datnie wyniki tej. pracy — Zarząd 
okólnik prźjiąsi: szereg podziękowąńy Główny Z. R. wyraża Zarządowi Po- 
dla ustępujcyćh działaczek i działaczy” wiątęwemu i Komendzie Powiatowej, 
oraz ogniw, Z. R._ Podziękowania ;te “rotaz wszystkim Kolegom-Rezerwistom 
przytaczamy:; a Ke goo W powiatu; pszczyńskiego Swe uznanie i 

W związku z reżygnacją p. Heleny 7. serdecadę podziękowanie. 

Walewskieję. ze stah iska: referentkti"_. Zaszła zmiana na ; stanowisku za- 
sporog Radalek ównej R. Ruoraż_ siępcý Sekretarza Gengralnego. Do- 
ze stanowiska “I wiceprzewodniaącej tychczasówy zastępca mgr Leopold 

Moscr zgłosił na ręce Zarządu Głów- 


Rady Stotecznefi RR. Zarząd, pie i K 
i Rada Glówna R, R. wyrażają JM *. nego ptośbę o zwolirienie go z zajmo- 
r wanego stanowiska. 


najserdeczmíiejsze podziękczyani© "za G- 
Zarząd Główny prośbę powyższą u- 
względnił i wyraził mgr Leopoldowi 


fiarną, ideową i bezinteresóWną pracę 
dla dobra naszej organizacji, wykony- 
waną od chwili powstania Rodziny Re- Moserowi podziękowanie za jego pracę 
dla organizacji. 
Obowiązki Z-cy Sekretarza General- 


zerwistów, oraz składa wyrazy prawdzi” 
wego uznania za wyniki tej kilkuletniej 

nego objął z dn. I czerwca kpt. Andrzej 
Pawlik. 


pracy. 
Zarząd -Główny wyraża serdeczne 
podziękowanie: kol. posłowi Stefano- Z kolei okólnik przynosi obszerny 
wi Wojnar - Byczyńskiemu, b. wice- «dział personalriy,' zatwierdzeń, zwol- 
nień, kooptacji i t. p. Punkt następ- 
ny omawia konieczność usprawnienia 


prezesowi i refefentowi wych. obyw. 
prac organizacyjnych, zwiększenie wy. 


„./Za zorganizowanie prac wychowania o- 
'* bywatelskiego na terenie Okręgu Sto- 

siłków, wyeliminowania jednostek ma- 
ło aktywnych z zarządów, zwiększe- 


łecznego nadanie tym pracom ideowe- 
nia stanu ewidencyjnego przez świeży 


go kierunku i zasługi, położone 'dlą do- 

bra i rozwoju”forganizacji. 
i młody element, pogłębienia kontak- 
tu z władzami wojskowymi i admini- 


Kol: 'Michałskiemu Janowi — za 
trwali? żmudną i owocną pracę na 

stracyjnymi, zacieśnienia współpracy z 
organizacjami bratnimi i wreszcie wy- 


Stanowisku referenta opieki społećznej 

Okręgu Stołecznego i piękne wyniki tej 

pracy w szczególności przy zatrudnia-  bitnego zwiększenia propagandy. 

: Niacbezrpbotnych rezerwistów. Okólnik kładzie wielki nacisk na 
Zarząd Główny, Z. R. wyraża kol. sprawę, wybijającą się na czoło zaga- 

Marianowi  Kalastewiózowi «serdeczne *dnień aktualnych Z. R: t. j. na akcję 

podziękowanie i uznanie za kilkuletnią, werbunkową młodych rezerwistów w 

wybitna“ pracę ña stanowisku prezesa związku ze zbliżającym się' terminem 

Zarządu Podokręgu Wołyńskiego ZR. żwalniania do rezerwy żołnierzy służ- 
Zarząd Główny Z. R. wyraża Za- by czynnej. 

* rządowi Powiatowemu, Komendzie Po- Punkty natury wewnętrzno-organi- 
wiatowej, Zarządom Kół, oraz wszyst-  zacyjnej oraz informacje o obowiązu- 
kim członkom Z. R. powiatu święto- jącym prawie autorskim i koniecznoś- 

ci jego przestrzegania — kończą okól- 

nik lipcowy Z. R. 


à 
+ 


chłowickięgo uznanie i podziękowanie 
za wzorową pracę organizacyjną i dzia- 


Zakończenie roku wyszkoleniowego u rezerwistów 
Okręgu Stołecznego Z. R. 


rii, drugie miejsce zdobyło Koło tereno- 
we „Wola - Ochota”, trzecie miejsce 
zdobyło Koło Z. R. przy Rzeźni Miej- 
skiej. 

Wyniki były kwalifikowane zespoło- 
wo, licząc ogólną ilość punktów 10-ciu 
zawodników z każdego Koła, założe- 
niem bowiem tych zawodów jest pod- 
„niesienie ogólnego przeciętnego pozio- 
mu rezerwistów w strzelaniu z broni 
wojskowej. 

Po zakończeniu roku wyszkolenio- 
wego następuje przerwa w pracach 
wojskowych Związku Rezerwistów, 
która potrwa do końca sierpnia b. r. 


Komenda Okręgu Stołecznego: Zw. 
« Rezerwistów na zakończenie roku wy- 
szkoleniewego zorganizowała zawody 
«strzeleckie na-strzelnicy wojskowej na 
Bielanach. -W zawodach wzięło udział 
przeszło*400-tu rezerwistów. 

W dniu 1 lipca odbyło się uroczyste 
wręczenie nagród zwycięskim druży- 
noi.  Wroczystość tę zagaił Komen- 
dant Okręgu "Stol. Z. R. ppłk. Z. Kru- 
dowski, bo czym prezes Okręgu Stoł. 
Z. R. inż. A. S. Olszewski wręczył na- 
gródy. ! 

„ Pierwsze miejsce uzyskało Koło ZR. 
przy Państwowych Zakładach Inżynie- 


Prezes Okręgu „dyr. inż. Olszewski, Zastępca Komendanta Głównego Z. R. 
płk. dypl. Pieniążek i kmdt Okręgu ppłk. Krudowski na strzelnicy. 


MEBLE wyrób własny 
T. KARYŁOWSKI i W. GORGAS 
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w pracy codziennej 


Udział Batalionu Reprezentacyjnego Z. R. 
w powitaniu kombatantów niemieckich 


Batalion Reprezentacyjny Z. R. brał 
udział w powitaniu kombatantów nie- 
mieckich w stolicy. 

Dnia 3 lipca goście złożyli wieniec 
Nieznanego 


Grobie Żołnierza. 


na 


Przed wejściem do“ gmachu Sztabu 
Głównego ustawiła się kompania ho- 
norowa Batalionu Reprezentacyjnego 
Związku Rezerwistów pod dowódz- 
twem por. Wyrozębskiego. Kompania 
w czasie składania wieńca przez dele- 


gację kombatantów niemieckich odda- 
ła honory wojskowe, po czym odma- 
szerowała do pałacu Belwederskiego 
gdzie również asystowała przy skła- 
daniu wieńca. Po zakończeniu uro- 


«wa Z. Ri 2. Komba- 
tanci niemieccy;eddają 
salut chorągwi. 

GN 
czystości delegaci kombatantów nie- 
mieckich podeszli do kompanii hono- 
rowej i zwracając się do chorągwi od- 
dali honory wojskowe na sposób hi- 
tlerowski. 


Uroczystość w przedszkolu R. R. w Karniszewicach 


Wiceprzewodnicząca p. Wierzbicka, przewodnicząca Koła R: Ru 

schenkowa i kierowniczka przedszkola p. Malinowska w otocaeniit: dzieci. 
, ; Sk 

‘zrozumieniem odnoszą się do sjfawy 


W sobotę, dnia 25 czerwca odbyło się 
uroczyste zakończenie roku w przed- 
szkolu, prowadzonym przez Radę Ko- 
ła,R. R. w Kamiszewicach (powiat ła- 
ski, okręg IV — Łódź). 

Na uroczystość przybyli poza dzie- 
ćmi rodzice oraz członkinie R. R. 


Uroczystość rozpoczęła się popisami 


"dzieci. Popisy te wypadły udatnie. Pro- 


gram choć obfity, dobrany starannie. Po 
popisach odbył się kosz szczęścia, z, któ- 
rego wyciągano dość cenne fanty. Wre- 
szcie dzieci zasiadły do suto zastawio- 
nych stołów i spożyły kolację. 

Miłą i prawdziwą niespodzianką było 
wręczenie przez dziatwę pięknych wią- 
zanek kwiatów kol. przewodniczącej Z. 
Bierschenkowej, sekretarce kol. M. 
Bielińskiej i kierowniczce przedszkola 
kol. L. Malinowskiej oraz prezesowi 
Koła Z. R. kol. J. Malinowskiemu. 
Kwiaty te ofiarowały „za staranną o- 
piekę dla dobra naszego i naszych mi- 
lusińskich — wdzięczne matki”. 


Fakt ten dowodzi, że przedszkole 
spełnia dobrze swe cele i zadania, że 
dziatwa tam uczęszczająca, spędza czas 
mile i pożytecznie ku zadowoleniu 
swych rodziców. 

Należy tu również podkreślić przy- 
chylny stosunek Rad Głównej oraz O- 
kręgowej R. R. w Łodzi, które z. całym 


KTA 
R. .Bier- 


przedszkola. udzielając 
materialnej. 

Miła ta uroczystość zakończona zo- 
stała fotografią. 


) własnego wyrobu 
MEBLE na składzie 
Nowy Śwlat 45, tel. 6-95-06 

Warsztat — Leszno 101 


Stanisław Wyczółkowski. 


mu pomocy 


OTRZYMANIU 
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VII Zjazd Delegatów Z. R. pow. pszczyńskiego 


Tegoroczny Zjazd Delegatów Kół Z. 
R. powiatu pszczyńskiego, siódmy z ko- 
lei, odbył się w Tychach. Zjazd rozpo- 
czął się uroczystym nabożeństwem i ka- 
zaniem okolicznościowym w kościele 
para Następnie odbyła się defi- 
ada baonu reprezentacyjnego, którą o- 
debrał mjr. Woźniakowski, delegat dcy 
73 p. p. Przy dźwiękach hymnu narodo- 
wego złożyli prezes powiatowy Z. R. 
prof. Gola i kmdt powiatowy Z. R. in- 
spektor Linca wieniec przed pomnikiem 
Powstańca Śląskiego. 

Na Zjazd przybyli: dr. Stanisław 
Olszewski, starosta pszczyński, mjr. 
Stanisław Woźniakowski, delegat dcy 
73 p. p., kpt. Urbanowski, powiatowy 
kmdt P. W., poseł na Sejm R. P. i bur- 
mistrz m. Mikołowa Jan Koj, inż. Eh- 
renberg, jako delegat Zarządu Okręgu 
Śląskiego Z. R., nadto liczni przedsta- 
wiciele bratnich związków i organiza- 
cyj, oraz 166 delegatów  reprezentują- 
cych 74 Koła Z. R. powiatu pszczyń- 
skiego. 

Prezes Zarządu Pow. Z. R. prof. Go- 
la, zagajając Zjazd, wzniósł okrzyk na 
cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
Polskiej, Pana Prezydenta prof. dra 
Ignacego Mościckiego oraz Naczelnego 
Wodza Marszalka Śmigłego - Rydzo. 
Następnie powitał obecnych przedsta- 


telegramów z życzeniami nastąpiło wrę- 
czenie dyplomów zułowskich 8 Kołom 
Z. R. Zjazd uchwalił .wystać dcpesze 
hołdownicze do Pana Prezydenta R. P, 
Wodza Naczelnego, Prezesa Zarz*du 
Głównego Z. R. min. Zyndram . Ko- 
ściałkowskiego, Wojewody Śląskiego 
dra Grażyńskiego i dowódcy Dywizji 
Śląskici płk. dypl. Sadowskiego. 

Protokół z poprzedniego Zjazdu zo- 
stał przyjęty bez zmian. Zjazd miał cha- 
rakter tylko sprawozdawczy. Sprawo- 
zdanie z całorocznej działalności zło- 
żyli poszczególni członkowie Zarządu 
Pow. Z. R. 

Na terenie powiatu pszczyńskiego 
istnieją 82 czynne Koła Z. R. z blisko 
4500 członkami. W ciągu roku sprawo- 
zdawczego przeprowadzono 88 inspek- 
cyj Kół. Prawie wszystkie Koła cechuje 
duża aktywność i dyspozycyjność. Zw. 
Rezerwistów na terenie pow. pszczyń- 
skiego jest najlepiej funkcjonującą i 
najsilniejszą organizacją. 

Dzięki intensywnej pracy komendan- 
ta pow. Z. R. kpt. Lincy i jego współ- 
pracowników także praca wyszkolenio- 
wa Stoi na stosunkowo wysokim pozio- 
mie. Administracja Zarządu Pow. bysa 
bardzo rozległa i wymagała dużego na- 
kładu sił i czasu. Nasilenie pracy w za- 
kresie wychowania obywatelskiego w 


Poczet chorągwiany Z. R. wstępuje w szeregi po złożeniu wieńca przed po- 
mnikiem Powstańca Śląskiego w Pszczynie. 


wicieli władz państwowych, wojsko- 
wych, samorządowych oraz organizacyj 
i wszystkich delegatów. Po oddaniu 
hołdu Wodzom Narodu Polskiego na 
przewodniczącego Zjazdu wybrano 
przedstawiciela Zarządu Okręgu Ślą- 
skiego inż. Adama Ehrenberga, na se- 
kretarzy kolegów Kmietowicza i Giczla. 

Z kolei składali Zjazdowi życzenia 
panowie starosta dr. Olszewski, mjr. 
Woźniakowski, kpt. Urbanowski i po- 
seł Koj. Po odczytaniu nadesłanych 


powiecie było bardzo duże. Większość 
Kół Z. R. może się wykazać spełnie- 
niem czynu obywatelskiego. 

Na wniosek Komisji rewizyjnej zo- 
stało Zarządowi Powiatowemu udzielo- 
ne absolutorium wraz z podziękowa- 
niem za rzetelną i owocną pracę. 

Po uchwaleniu planu pracy oraz 
budżetu na rok 1938/39 i rozpatrzeniu 
nadesłanych wniosków, Zjazd został 
zamknięty odśpiewaniem hymnu naro- 
dowego „Jeszcze Polska nie zginęła...”. 


Koło Z. R. „Kadzielnia* w Kielcach 


Lato jest martwym sezonem prac organizacyjnych, zwłaszcza świetlicowych. 
Nie daje się to w każdym razie odczuć w czynnym Kole Z. R. „Kadzielnia 
w Kielcach, które wystawiło z powodzeniem odegraną przez kolegów sztu- 


kę R. Ruszkowskiego „Wesele Fonsia” 


. Impreza udała 


się nie tylko pod 


względem scenicznym ale i kasowym, to też Koło przygotowuje nowe sukce- 


sy, opracowując sztukę „Łobzowianie' 


' pod kierownictwem koel. Bolesława 


Barburskiego. 


MEBLE 


nie, 


nabywać można w nowootworzonej wy- 
twórni chrześcijańskiej. Gabinety, sypial: 


UWAGA: P.P. wojskowym i urzędnikom dogodne warunki. 
Świętokrzyska 5, tel. 6-24-07 


stołowe, oraz sztuki pojedyńcze. 


Z Koła Z. R. „Solvay” w Mątwach 


Wojewoda pomorski Wł. Raczkie- 
wicz przybył na Kujawy w celu wi- 
zytacji pow. inowrocławskiego, nowo 
przyłączonego do województwa po- 
morskiego. Wojewoda odwiedził rów- 
nież słynne zakłady przemysłowe „Sol- 
vay” w Mątwach pod Inowrocławiem, 


Woj. 


które zgotowały wspaniałą uroczy- 
stość przyjęcia. 

Teren zakładów został udekorowa- 
ny girlandami, brama wjazdowa licz- 
nymi chorągwiami. Na czele ustawiła 
się kompania Z. R. z orkiestrą i od- 
dział Straży Pożarnej. Kompania Z.R. 
wystąpiła we własnym sukiennym u- 
mundurowaniu i prezentowała się o- 
kazale. Pan wojewoda przybył do za- 
kładów Solvay w. asyście władz miej- 
scowych i pow. prezesa Z. R. wójta 
M. Ekerta. 

Po odegraniu hymnu narodowego 


przez orkiestrę zameldował ppor. rez. 
Sołtys kompanię Z. R. p. wojewodzie. 
Po kilkuminutowym pobycie, żegna- 


-jąc się, wyraził p. wojewoda wobec 


dyrektora zakładów „Solvay” inż. Toł- 
łoczki swoje zadowolenie ze sprawno- 
ści i dobrego wyglądu rezerwistów. 


Raczkiewicz przyjmuje raport kompanii Z. R. 


Należy podkreślić, że Związek Re- 
zerwistów na terenie zakładów „Sol: 
vay” w Mątwach rozwija się bardzo 


Ry 


pomyślnie dzięki życzliwości dyr. inż/ 9 


Tołłoczki, który udzielił 
stołówki na zebrania i pracę oświatągł” 
wą. 

Kierownictwo wyszkoleniowe spo» 
czywa w rękach dowódcy por. rez. dra 
Pischingera Ernesta. Władze wojsko- 
we udzielają wszelkiego sprzętu ćwi- 
czebnego za pośrednictwem  komen- 
danta pow. Zw. Rez. por. rez. Kul- 
czyckiego. 


Zjazd powiatowy Z. R. w Starogardzie i poświęcenie 
strzelnicy rezerwistów w Kaliskach 


W Starogardzie odbył się powiato- 
wy zjazd delegatów. Związku Rezerwi- 
stów. Zjazd zagaił w zastępstwie cho- 
rego prezesa dyr. Pułkowskiego, — wi- 
ceprezes Pilitowski witając przyby- 
łych: wicestarostę inż. L. Wiktora, de- 
legata Zarządu Głównego Z. R., kpt. 
Pawlika, delegata Zarządu Okręgowe- 
go w Toruniu mgr. Husara oraz przed- 
stawicieli bratnich organizacyj wojsko- 
wych i delegatów Kół Z. R. z powiatu. 

Zjazdowi przewodniczył mgr. Hu- 
sar. Zebrani oddali Hołd Wodzom Na- 
rodu, następnie przemówienie powital- 
ne wygłosił wicestarosta p. Wiktor. 
Imieniem dowództwa garnizonu złożył 
zjazdowi życzenia kpt. Roganowicz. Z 
kolei przemówił delegat Zarządu Głó- 
wnego kpt. Pawlik, podnosząc, że 
Związek Rezerwistów tu na Pomorzu 
szczególnie ma trudne i poważne za- 
danie i dlatego też z zadowoleniem 
stwierdza dobry rozwój Związku Re- 
zerwistów w powiecie starogardzkim. 

Imieniem Komendy Powiatowej P. 
W. i W. F. złożył zjazdowi życzenia 
por. Zdunek, po czym przemawiał de- 
legat Zarządu Okręgowego mgr. Hu- 
sar. 

Odczytany protokół z poprzedniego 
Zjazdu Gi 6. 1936 r.) przyjęto, po 
czym kolejno złożyli sprawozdania 
komendant powiatowy Z. R. por. Zdu- 
nek i sekretarz kol. Potasznik, obej- 
mujące wyczerpująco działalność Za- 
rządu powiatowego za czas od ostat- 
niego zjazdu. 

Imieniem Komisji Rewizyjnej złożył 
sprawozdanie i wniósł o udzielenie Za- 
rządowi pow. absolutorium kol. Kor- 
dos. 

Po dyskusji udzielono ustępujące- 
mu Zarządowi jednogłośnie absoluto: 
rium. 

Z kolei przystąpiono do wyboru 
zarządu powiatowego w skład które- 
go weszli kol. kol.: Telesfor Pułkow- 
ski, dyr. pow. K. K. O. jako prezes, 
oraz jako członkowie: Potasznik, Za- 
rębski, Kubiak i Krzyżon. 

Do Komisji Rewizyjnej wybrano 
kol. kol. Kordosa, Kołodziejczyka, 
Kopcia, a jako zastępców dr. Kleinę 
i Gajewskiego. 

Na zakończenie zjazd uchwalił rezo- 
lucję o konieczności połączenia związ- 
ków rezerwowych w jedną całość, 

Po zieździe odbyła się uroczystość 
poświęcenia strzelnicy Zw. Rezerwi- 
stów w Kaliskach, we wsi odległej ok. 
20 km. od Starogardu. W uroczystości 
tej wzięli udział wicestar. inż. Wiktor, 


delegaci Zarządu Głównego i Okrę- 
gowego, zarząd powiatowy i delegaci 
Kół. 

Na strzelnicy wybudowanej przez 
członków Koła Z. R. w Kaliskach w 
lesie państwowym zebrało się około 
200 rezerwistów w pełnym umunduro- 
waniu i uzbrojeniu z Kół Z. R.: Staro- 
gard, Zblewo i Kaliska. Raport ca- 
łości odebrał komendant pow. Fede- 
racji, a następnie inż. Wiktor w towa- 
rzystwie delegatów Zarządu Główne- 
go, Okręgowego i Powiatowego. 

Ksiądz proboszcz Borowski wygło- 
sił okolicznościowe przemówienie, za- 
kończone okrzykiem na cześć Rzeczy- 
pospolitej Polskiej. Orkiestra odegrała 
Hymn Narodowy, po czym ks. pro- 
boszcz Borowski dokonał poświęcenia 
strzelnicy. Ceremonię tę zakończono 
odśpiewaniem „Boże coś Polskę". 

Po poświęceniu przedstawiciele 
władz oddali strzały honorowe. Na- 
stępnie w Piecach odbyła się defila- 
da rezerwistów.  Dziarską postawą i 
jednolitym umundurowaniem wprowa. 
dzili rezerwiści w podziw władze i de- 
legatów jak i licznie zebraną publicz- 
ność. 

W świetlicy Koła Z. R. w Kaliskach 
odbył się wspólny obiad  żołnierski, 
podczas którego wygłoszono szereg 
Ez Następnie odbyła się za- 
awa połączona ze strzelaniem o na- 
grody, zawody w siatkówkę i t. p. 

Zauważyć wypada, że tak zjazd jak 
i podniosła uroczystość w Kaliskach 
jest wynikiem pracy prezydium Zarzą- 
du powiatowego i komendanta powia- 
towego, oraz z Kalisk: inż. Horoszczu- 
ka, Futyny i Golubskiego. 

Że Związek Rezerwistów z zarzą- 
dem powiatowym i komendantem po- 
wiatowym Z. R. na czele pracuje wy- 
trwale i owocnie, świadczą odbyte u- 
roczystości oraz oczekująca nas jeszcze 
podobna uroczystość poświęcenia 
strzelnicy w Zblewie, zbudowanej rów- 
nież pracą rezerwistów tamt. Kola. 
E U m ÓW 


PMIZOKÓRIE stylowe MEBLE 


angielskie, 
WE chyppendale, 
In Biedermeyer, 
Le) Ludwiki, Empire 
w „PAŁACUSZTUKI” 


Warszawa Trębacka 2, tel. 520-87 
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Na horyzoncie międzynarodowym 


Przed kilku dniami minął rok wojny 
chińsko=japońskiej, która nie została 
ani wyjpowiedziana, ani zanotyfiko- 
wana w sposób przyjęty międzynaro- 
dowo. Przedstawiciele dypłomatyczni 
Chin przebywają nadal w Jąponii, kon- 
sułowie japońscy urzędują w poszaze- 
gólnych ośrodkach chińskich, — pod 
względem międzynarodowym niema 
więc między Chinami i Japonią stanu 
wojny. Jest tylko konflikt, zbrojny 
zatang, w konsekwencji którego Japo- 
nia zajęła w Chinach obszar cztery 
razy większy od terytorium Polski. 
Straty wojenne  obliczają obydwie 
strony rozmaicie, pewne jest wszakże, 
że Chińczycy stracili przeszło tysiąc 
samolotów wojskowych i 60 proc. flo- 
ty włojennej. Straty ludzkie dadzą się 
oszacować w granicach tylko przybli- 
żonych, a zresztą tam gdzie oblicza 
się ludność na setki milionów ludzi, 


cóż znaczy ubytek pół miliona czy 
milion poległych I 
Wojenna matematyka nic niema 


wspólnego z humanitaryzmem. 
Uroczystości związane z wybuchem 
działań wojennych obchodzono w Ja: 
ponii jak Święto narodowe. Zapowia: 
dano, że akaja zbrojna potrwa jeszcze 
prawdopodobnie kilka lat, o ile żadne 
nieprzewidziane wypadki nie zmienią 
dotychczasowych perspektyw. Już o- 
beonie jednakże Japonia, 
w swym ręku wszystkie 
ośrodki handlu chińskiego, inkasując 
ponad 60 proc. ogólnych wpływów 
celnych Chin, — uważać może pozy- 
cję swą za dostatecznie ugruntowaną. 


posiadając 
decydujące 


Mówiło się wprawdzie i mówi ciągle 
o miebezpieczeństwie wmieszania się 
Rosji Sowieckiej do  daleko-azjatyc- 
kiego konfliktu. Jak dotąd niebezpie- 
czeńsbwo to nie wychodzi poza ramy 
teoretycznych dociekań. Rosja Sowiec- 
ka nie jest zdolna do zewnętrznej woj- 
skowej akcji. Bezustanny ferment i 
wrzenie wybuchają raz po raz sze- 
regiem sensacyjnych zarządzeń władz 
centralnych. Plaga donosicielstwa i 
zmora „szkodnictwa antyrewolucyjne- 
go“ dziesiątkują szeregi partyjnych 
działaczy, kadry oficerskie i sztab rze» 
czozmawców, pracujących wszel= 
kich niwach państwowości sowieckiej. 

Jaskrawy snop światła ma rzeczywi- 
stość Z. S. R. R. rzuciła sensacyjna u- 
cieczka do Japonii dygnitarza sowiec- 
kiego tej miary, co naczelny komisarz 
G. P. U. na sowiecki daleki wschód. 
Ucieczka jego z szeregiem tajnych do- 
kumentów rozpoczęła serię nowych 
aresztowań wśród podwładnego mu 
personelu, 


na 


W najbliższym czasie odbędzie się w 
Moskwie równie sensacyjny proces 
szeregu dyplomatów sowieckich, o- 
skarżonych o zdradę stanu. Jeden z 
nich, b. ambasador sowiecki w War- 
szawie, p. Dawtian, podobno odebrał 
sobie życie w więzieniu na Łubiance. 
Wiemy, co zmaczy takie „samobój- 
stwo”. Jest ono poprostu kulą w łeb z 
tyłu, w ciemnym korytarzu więzienia 
śledczego. 

Podobno żona komisarza spraw za- 
granicznych Litwinowa została roz- 
strzelana na Kaukazie. Podobno areszs 
tawano i osadzono w więzieniu jedne: 
go z głównych twórców czerwonej 
floty w Kronsztacie. Podobno... Tyle 
wiadomości, z których każda jest więk- 
szą sensacją od dnugiej madchodzi z 
Rosji Sowieckiej, że czasami trudno 
odróżnić plotkę od prawdy, w świetle 
jednak minionych doświadczeń i 


wszystkich najbardziej  niewiarogod- 
na pogłoska nie jest wykluczona, a 
wiele z nich dopiero w kilka miesięcy 
potym znajduje swe potwierdzenie. 

Nie jest więc Rosja Sowiecka 
obecnej chwili przygotowana wew- 
mętrznie do żadnej wojny na zew- 
nątrz. Ani stan kolejnictwa, ani prze- 
mysł, dezorganizowany ciągłymi czyst- 
kami, ani materiał ludzki, nie pozwa- 
lają Rosji Sowieckiej na żadną swo- 
bodę ruchów. Konflikt japońsko-chiń: 
ski dlatego tylko nie rozszerza się, jak- 
kolwiek zdawałoby się, że przecież 
mającą kiedyś nastąpić rozprawę ja- 
pońsko-sowiecką należałoby w intere- 
sie Sowietów rozpocząć dziś, gdy 
Japonia na szalę dzisiejszej wojny 
rzucać musi cały swój maksymalny 
wysiłek moralny i materialny. 

Stan obecny jest zresztą poniekąd 
na rękę W. Brytanii, która zajęta in- 
nymi problemami, niechętnie widzia- 
łaby się zmuszoną do czynnego wy- 
stępowania froncie daleko-azja- 
tyckim. 

Oczy Anglii z niepokojem śledzą 
dziś rozwój wypadków w Palestynie, 
gdzie zakrawa na ostry i zbrojny 
konflikt pomiędzy ludnością żydow- 
ską i arabską. 

Anglia zbiera tu gorzkie owoce 
swej dotychczasowej polityki. Pod: 
czas wojny Światowej zaciągnięte zo- 
stały zobowiązania tak wobec Ży- 
dów, jak i wobec Arabów. Żydom 
obiecano stworzenie niepodległego 
państwa w Palestynie, — Arabom zje- 
dnoczone królestwo, w skład którego 
wchodziłyby terytoria, zamieszkałe 
przez ludność arabską. Realizacja oby- 
dwóch tych zobowiązań wykluczała 
się absolutnie ze względu na miesza- 
ny narodowościowo charakter ziem, 
wchodzących w skład Palestyny. Po 
pierwszych latach intensywnej emigra- 
cji żydowskiej zaczęły się pierwsze 
odruchy niezadowolenia ze strony 
arabskich autochtonów. Wstrzymanie 
imigracji Żydów nie zadowoliło Ara- 
bów, a jednocześnie spowodowało 
wybuch niezadowolenia wśród bar- 
dziej radykalnych odłamów stronnic- 
twa syjonisytcznego, w szeregach t. 
zw. syjonistów-rewizjonistów i neosy- 
jonistów. Jak dotąd bojówki arabskie 
napadały na rolników żydowskich, — 
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obecnie ludność żydowska przeszła do 
kontrofenzywy. W odpowiedzi na 
rozstrzelanie przez władze mandatowe 
żydowskiego partyzanta Ben Josufa, 
żydowskie organizacje wojskowe roz- 
poczęły na wielką skalę akcję odweto- 
wą przeciwarabską, mogącą w konsek- 
wencji doprowadzić do wybuchu 
krwawych zamieszek w Palestynie. W 
ciągu ostatnich dni na ulicach Haify i 
Jerozolimy padły dziesiątki Arabów i 
Żydów. Liczba rannych jest wielokrot- 
nie wyższa. Angielskie władze manda- 
towe zażądały zbrojnych posiłków. 
Okręty wojenne z Malty ruszyły pełną 
parą do portów palestyńskich. Z Egip- 
tu odkomenderowano podobno znacz- 
ne oddziały wojskowe. 


Sytuacja obecna komplikuje wszelkie 
teoretyczne rozważania królewskiej 
komisji śledczej, której zadaniem mia- 
ło być podzielenie Palestyny na część 
arabską, żydowską i wreszcie na część 
stale podległą brytyjskiej władzy man- 
datowej. 

Obecnie zdaje się, iż rozwój wypad- 
ków wszystkie powyższe teoretyczne 
plany przekreśli, a w każdym razie 
skomplikuje. 

Konflikt pomiędzy Żydami i Araba- 
mi posiada przy tem dla Anglii znacze- 
nie o wiele szersze, niż wynikałoby to 
z samych geograficznych ram Palesty- 
ny. Gdyby obecni władcy arabscy o- 
głosili wojnę świętą w obronie interc 
sów arabskich w Palestynie, wówczas 
niezadowolenie mas muzułmańskich 
mogłoby się łatwo przerzucić na in- 
ne obszary, stwarzając dla brytyjskiej 
polityki szereg trudności na innych 
również obszarach kolonialnych. 

Przez ziemie Palestyny biegnie poza 
tym gigantyczny rurociąg, którym idzie 
na przestrzeni dziesiątków (kilometrów 
złotodajna ropa naftowa z Iraku i Mo- 
ssulu. Nie jest i nie może być dla Wiel- 
kiej Brytanii obojętne, kto bogactwami 
tymi zawładnie, lub czy będą one na 
przekór interesom angielskim zagwoż- 
dżone. 

Oto sprawy, na które cała brytjska 
opinia zwraca najbaczniejszą uwagę i 
to w stopniu o wiele większym, niż 
zdawałoby się z oceny europejskiego 
obserwatora. 


Jan Szczęsny. 


ZADANIE Nr. 11 
TI Czarnęcki 
(nagrodzone) 
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Mat w 2 posunięciach. 


Na skutek przeoczenia zecera wy- 
padł podpis do zadania Nr. 10, który 
brzmi: mat w 2 posunięciach. 


Rozwiązanie zadania Nr. 9: 1. Hcó- 
g2! gry podstawowe có+-$c7 mat. c5 
+Gc7 mat. Nagrodę za rozwiązanie 
tego zadania otrzymuje p. Antoni Fran- 
czak, Kazimierz k/Strzemieszyc, plac 11 
Listopada 3. 


Partia 
Raud—Endzelins 

Z meczu Estonia — Łotwa 1938 r. 
. d2-d4 Sg8-f6 
Sgl-f3 e7-e6 
. €2-e3 d7-d5 
. GHl-d3 Gf8-d6 
Sbl-d2 Sb8-d7 
0-0 0-0 
e3-e4 d5Xe4 
. Sd2Xe4 Sf6X et 
. Gd3Xe4 Sd7-f6 
. Ge4-d3 b7-bó 

11. Hdl-e2 c7-e5 

Lepsze byłoby tu Gb7 

12. Gcl-g5 Gc8-b7 

Groziło Gf6 i He4 

13. d4Xc5 Gdóxc5 

14. Wal-dl Hd8-c8 

Najlepsze było tu Hc7. 

15. Gg5Xf6 g7X6 

16. Gd3xh7--!IKg8Xh7 

Lepsze szanse obrony dawało Kg7, 
mimo że po Se5!! osiągały białe o- 
gromny atak. 

17. S£3-e5!! Kh7-h6 

Jeżeli {X e, to Hh5--Kg7, Hg5--Kh7, 
Wd3. 

18. Wdl-d3 Wf8-g8 

19. Wd3-h3+- 

i czarne się poddały, gdyż po Kg7 
wygrywa Hh5 (fe Hh6 mat). 


CZŁONKOWIE HONOROWI 
POLSKIEGO 
ZWIĄZKU SZACHOWEGO 
Na odbytym niedawno walnym zgro- 
madzeniu Polskiego Związku Szacho- 
wego godność członków honorowych 
związku nadana została: generałowi 
broni Kazimierzowi Sosnkowskiemu, 
Kazimierzowi Piłsudskiemu i płk. dypl. 

Kazimierzowi Glabiszowi. 


CIEKAWOSTKI ZE ŚWIATA 


Capablanca nauczył się gry w sza- 
chy w wieku 4 lat. Jako 11-letni chło- 
pic zdobył już mistrzostwo swej ro- 
dzimej Kuby. 


VoD AN 


. 


Dotychczasowi mistrzowie świata: 
Steinitz, Lasker, Capablanca i Alechin 
byli zawodowcami, mimo że wszyscy 
ukończyli wyższe studia. Natomiast 
dr. Euwe, który był championem w r. 
1935 — 7, jest amatorem. 

* 


Koltanowski, mistrz aktywistów fla- 
mandzkich, zdobył rekord świata w 
grze na ślepo, grając 34 partie jedno- 
cześnie. 

e 

Paul Morphy znany był z zamiło- 
wania do otwartych pozycyj. Mó- 
wiono o nim, że po wymiamie wszyst- 
kich figur, jednak wygrywa... 

— Zapomocą otwartej linii! 
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WYŚCIG DO MORZA 
Odbył się VII wyścig kolarski do 
„Polskiego Morza” w sześciu etapach. 
W klasyfikacji ogólnej zwyciężył Jó- 
zef Kapiak w czasie 34:46:25,8 przed 
Wasilewskim. 


XI MIEDZYNARODOWY RAID 
AUTOMOBILOWY 

Sześć dni trwał ten raid, zorgani- 
zowany przez automobilklub Polski. 
Brali w nim udział sławni kierowcy 
polscy, niemieccy i włoscy. Rozdano 
ok. 200 nagród i plakiet pamiątko- 
wych. W klasyfikacji ogólnej zwycię- 
żył Polak Jan Ripper na Fiacie 1100 — 
przed Włochem Ghisalbą. 

W poszczególnych kategoriach zwy- 


ciężyli: , 

Klasa l-sza — wozy najmniejsze: 
Ripper (Fiat 1100) 237,300. 

Klasa II-ga — wozy małe: Szwarc- 
stein (Lancia) 236,343. 

Klasa Ill-cia — wozy średnie: 


Strenger (Citroën) 227,997. 
Klasa IV — wozy wielkie: 
Niemcy (Mercedes) 235,081. 
Klasa V-ta — wozy największe: 
Rychter (Chevrolet) 230,919. 


WARSZAWIANKA GÓRĄ 


Ostatnia niedziela ligowa przyniosła 
następujące wyniki: Wisła — Polonia 
3:2 (0:1), Warszawianka — Cracovia 
3:1 (2:1), Ruch — ŁKS 1:1 (1:0), WKS 
Śmigły — Warta 3:2 (0:1) i AKS — 
Pogoń 3:1 (3:0). Dzięki temu War- 
szawianka wysunęła się już na drugie 
miejsce w tabeli, Śmigły poprawił się 
na siódme, Polonia stale ostatnia, bez 
szans na poprawę sytuacji. 

Tabela ligowa wygląda następująco: 
1) Ruch 10 gier 13 pkt., st. br. 30:19; 
2) Warszawianka 10 gier 13 pkt., st. 
br. 26:21; 3) AKS 9 gier 11 pkt, st. br. 
20:10; 4) Wisła 10 gier 11 pkt., st. br. 
15:15; 5) Pogoń 10 gier 11 pkt., st. br. 
11:11; 6) Cracovia 10 gier 11 pkt., st. 
br. 20:21; 7) Śmigły 10 gier 9 pkt., 
st. br. 18:24; 8) Warta 10 gier 8 pkt., 
st. br. 30:26; 9) ŁKS 10 gier 7 pkt., st. 
br. 11:22; 10) Polonia 9 gier 4 pkt., 
st. br. 14:25. 

W „rekordzie bramek” prowadzi 
Peterek (15), przed Szerkkem (12), 
Wilimowskim i Piontkiem (po 11). 


TENIS 


— Zmarła w wieku lat 39 Zuzanna 
Langlen, Francuzka, sławna tenisistka 
i wielokrotna mistrzyni świata w la- 
tach 1919—1927. 

4 — zucy R AE neo w Ry- 

ze mistrzostwo Łotwy, bijąc i 
Czecha Koseka. Ya NA 
= Na mistrzostwa 
chali do Hamburga: drzejewska, 
Tłoczyński, Hebda, Aa i 
Spychała. Może tym razem poszczę- 
ści się nam lepiej. 

Jędrzejowska i Tłoczyński 
rozstawieni. 


BRAWO GIMNASTYCZKI! 


Na międzynarodowych zawodach 
gimnasytcznych o mistrzostwo świata 
w Pradze w turnieju drużynowym pań 
Polska zdobyła wicemistrzostwo świa- 
ta. Mistrzyniami zostały Czeszki, Na- 
sza drużyna męska zajęła miejsce 5-te 
za Czechami, Szwajcarią, Francją i 
Jugosławią a przed Luksemburgiem, 
Belgią i Bułgarią. 

/— W Buenos Aires odbył się tur- 
niej o mistrzostwo Świata w walce 
wolnoamerykańskiej. W spotkaniu fi- 
nałowym atleta polski Karol Nowina- 
Szczerbiński zwyciężył swego przeciw- 
nika po paru minutach walki. Finał 
zawodów zgromadził liczną publicz- 
ność, 


Rauch 


Niemiec wyje- 


zostali 


RAKIETY 
KAJAKI 


I WSZELKI SPRZĘT 
SPORTOWY, NAJTANIEJ 
W SKŁADZIE FABR. 


CC GRABOWSKI 


WARSZAWA, SZPITALNA 7 


NARÓD I WOJSKO, 10 lipca 1938 r. 
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TYGODNIOWA KRONIKA WYDARZEŃ 


W KRAJU 
Minister spraw wewnętrznych 
gen. Sławoj - Składkowski wydał na- 
stępujący okólnik: 

„Do panów wojewodów. Wobec 
wykonania przez ludność wiejską 
większości prac przy porządkowaniu 
osiedli, polecam na okres pilnych ro- 
bót w polu pozwolić wstrzymać prace 
porządkowe: a) we wsiach i osadach, 
b) w miasteczkach o charakterze rol- 
niczym. 

Prace te mają być wykończone w o- 
kresie późniejszym”. 

— Powrócił do Warszawy z podró- 
ży reprezentacyjnej do Łotwy, Estonii 
i Finlandii szet Sztabu Głównego gen. 
Stachiewicz. 

— Minister opieki społecznej M. 
Kościałkowski „mianował dotychcza- 
sowego dyrektora departamentu u- 
bezpieczeń społecznych w Minister- 
stwie Opieki Społecznej, dr. Tadeusza 
Dyboskiego naczelnym dyrektorem 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych. 

— Władze pocztowe otrzymały spra- 
wozdanie z ruchu jpocztowo - telegra- 
ficznego między Polską a Litwą w cią- 
gu pierwszego miesiącą otwarcia komu- 
nikacji. 

W tym okresie przesłano z Polski do 
Litwy. przeszło 100.000 rozmaitych 
przesyłek listowych. 

— Bawił w Połsce wysoki komisarz 
Ligi Narodów w Gdańsku prof. Bur- 
hardt. Złożył on szereg wizyt oficjal- 
nych. W Krakowie odaał hotd pamię- 
ci Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
składając w krypcie pod Wieżą 
Srebrnych Dzwonów wspaniały wie- 
niec z szarfami o barwach szwajcar- 
skich. 

— W porcie gdyńskim odbyło się 
poświęcenie największego i najnowo- 
cześniejszego statku węglowego pol- 
skiej tloty handlowej „Robur 8” 
(4.300 ton pojemności). 

— Sławny tenor polski Jan Kiepura 
przybył do kraju, witany owacyjnie 
przez swych licznych wielbicieli i 
wielbicielki. 

Istnieje możliwość objęcia dyrekcji 
stołecznej opery przez Kiepurę. 

— Wkrótce nastąpi oddanie do u- 
żytku Obserwatorium Astronomiczne- 
go im. Marszałka Piłsudskiego, wybu- 
dowanego staraniem LOPP na szczy- 
cie Popa Iwana (2022 m.). Zaopatrzo- 
ne w najnowocześniejsze urządzenia i 
przyrządy, obserwatorium to (drugie 
co do wysokości położenia w Europie) 
spełniać będzie ważną rolę w obsłudze 
meteorologicznej w Polsce. 

—W Lublinie odbyła się wystawa ko- 
ni. Na wystawę przybyło ponad 10.000 
osób z ziemiaństwa, wojskowości, ho- 
dowców krajowych i zagranicznych. 
Otwarcia dokonał wicemin. gen. 
Litwinowicz. Obecny był również min. 
Beck z małżonką. Liczne nagrody dla 
najpiękniejszych koni ofiarowało 
MSWojsk., Min. Rolnictwa itd. 

— Wielki huragan zniszczył w pow. 
postawskim na Wileńszczyźnie 4 gmi- 
ny. Straszliwa burza trwała kilka go- 
dzin. Straty są znaczne. 

— Nasze linie lotnicze znowu zostały 
powiększone. Przybyła linia Warsza- 
wa— Kowno, otwarto linię nową, łą- 
czącą bezpośrednio Warszawę z Buda- 
pesztem (bez lądowania w Czechosło- 
wacji). Delegacja lotnictwa węgierskie- 
go bawiła ostatnio w Warszawie z o- 
ticjalną wizytą. 

— Otwarty został w Kościelisku na 
Groniku w domach Światowego Zw. 
Polaków z Zagranicy pierwszy turnus 
t. zw. „Kadrówki młodych Polaków z 
zagranicy”, w którym bierze udział 
124 Polaków z Niemiec, Czechosłowa- 
cji, Brazylii, Stanów Zjedn. 

Program obejmuje kurs nauki o 
Polsce współczesnej, oraz wyszkolenie 
sportowe. W ciągu okresu wakacyj- 
nego przewidziane są 4 turnusy, po 2 
tygodnie każdy. 

— Bawiła w Polsce wycieczka le- 
gionistów polskich i rodzin legioni- 
stów poległych zza Olzy w liczbie 60 
osób. Z Krakowa wycieczka udała się 
w Karpaty Wschodnie, gdzie zwiedzi- 
ła pola bitew w Rafajłowej, Przełęczy 
Pantyrskiej, Małótkowa itd. Legioni- 
ści przybyli następnie do Lwowa, skąd 
powrócili do Czechosłowacji. 

— Do Krakowa przybyła wycieczka 
Zw. Narodowego Polskiego z Amery- 
ki, w liczbie 150 osób. Wycieczka za- 
bawi w Krakowie 2 dni, skąd wyjedzie 
do Zakopanego. 


SPRAWY POLSKIE 
NA OBCZYŹNIE 

— W Nowym Yorku odbyła się u- 
roczystość położenia kamienia węgiel- 
nego pod pawilon polski na wystawie 
światowej w Ameryce. 

— Dowódca Korpusu Ochrony Po- 
granicza gen. bryg. Jan Kruszewski, 
wraz z ołicerami swego sztabu, udał 
się do Finlandii z rewizytą do tamtej- 
szego naczelnego dowódcy ochrony 
granicy, gen. Tuompo. 

— W Warnie odbyło się posiedze- 
nie Komitetu Budowy Mauzoleum 
Władysława Warneńczyka, proj. arch. 
Miszewskiego z Warszawy. Mauzoleum 
będzie ukończońe ostatecznie za rok i 
oddane pod opiekę bułgarskiego Mini- 
sterstwa Wojny. 

— Na Międzynarodowej Wystawie 
Rzemieślniczej w Berlinie Polska uzy- 
skała ogółem 55 nagród, w tym 4 Wiel- 
kie Nagrody Honorowe, 37 medali, 11 
dyplomów i 3 przedmiotowe nagrody 
cukiernicze. 

— W Paryżu odbyło się poświęcenie 
nowego gmachu Banku Polskiej Kasy, 
Opieki przy udziale ambasadora Łuka- 
siewicza i prezesa PKO dyr. Grubera. 

— W ubiegłą niedzielę odbył się 
zjazd młodzieży polskiej Sląska Opol- 
skiego w miejscu pielgrzymek Pola- 
ków na Górze Chełmskiej, opiewanej 
przez poetę śląskiego ks. Norberta 
Bończyka. Podczas uroczystego nabo- 
żeństwa pod gołym niebem, poświęco- 
ny został nowy Sztandar młodzieży 
polskiej ze Śląska Opolskiego. Na- 
stępnie odbył się wiec w polskiej po- 
siadłości na Porębie, na który mimo 
niepogody przybyło z górą 2 i pół ty- 
siąca młodych. Na wiecu przemawia 
m. in. kierownik Naczelnego Zw. Po- 
laków w Niemczech, dr. Jan Kaczma- 
rek. 

— Kongres St. Zjednoczonych po- 
wziął uchwałę upoważniającą prezy- 
denta St. Zjednoczonych do proklamo- 
wania na l października br. „Dnia Pu- 
łaskiego” („General Pulaski's Memo- 
rial Day”). W dniu tym’ przypada 
150-ta rocznica śmierci Pułaskiego. 

Na mocy tej uchwały, 11 październi- 
ka br. na wszystkich budynkach rzą- 
dowych w Stanach Zjednoczonych po- 
wiewać będą flagi. Poza tym prezy- 
dent wezwie naród amerykański, aby 
w szkołach, kościołach itd. odbyły się 
odpowiednie uroczystości. 

— Polska wyprawa glacjologiczna 
na Spitzbergen, zorganizowana przez 
Polskie Koło Polarne, wyruszyła z 
Tromsoe dn. l-go lipca na Spitzbergen. 
Ekspedycja prowadzić będzie badania 
nad lodowcami, ich działalnością oraz 
zjawiskami zachodzącymi na przedpolu 
lodowców. 

Wyniki tych badań mają przyczynić 
się do pogłębienia naszej znajomości 
zjawiska zlodowacenia podczas t. zw. 
cpoki lodowcowej, kiedy przeszło trzy 
czwarte całego obszaru Polski pokry- 
wał potężny płaszcz lodowca. 


Przemysł Metalowy 


„GRANAT” 


SPÓŁKA AKCYJNA 


ZA GRANICĄ 


— Krwawy terror hula w Bolszewii. 
Nikt nie jest pewny dnia ani godziny. 
Najwięksi dygnitarze i władcy Rosji 
idą pod ściankę. Ostatnio donoszą, iż 
niełaska Stalina dotknęła wszechpo- 
tężnego do niedawna Dimitrowa, Buł- 
gara, sławnego z procesu o spalenie 


Reichstagu w Berlinie, kierownika 
Kominternu (urzędu akcji komuni- 
stycznej az granicą), twórcy t. zw. 


„frontów ludowych” we Francji, Hisz- 
panii itd. 

Znajdujący się w niełasce były am- 
basador sowiecki w Warszawie Daw- 
tian popełnił w więzieniu samobój- 
stwo. Krążą pogłoski, iż żona Litwi- 
nowa, komisarza spraw zagranicznych 
ZSSR — została rozstrzelana. 


Leningrad został zamknięty dla cu- 
dzoziemców. Bolszewicy wysiedlają 
wszystkich obcokrajowców i „niepew- 
nych”. Głód, nędza, strach i niewola 
rządzą w „raju” sowieckim. 

— Upłynął rok od rozpoczęcia 
wojny japońsko-chińskiej. 

Japonia posiada obecnie w Chinach 
armię, złożoną z miliona żołnierzy 
oraz większą część swojej floty. Straty 
japońskie wynoszą 100 tysięcy zabi- 
tych i 400 tysięcy rannych. 

Japończycy zajęli obszar 875 tysięcy 
km?, w tym 10 wielkich miast. 

Straty Chińczyków są jeszcze więk- 
sze, lecz mimo to opór ich staje się 
coraz bardziej zacięty. 

— Liczba zmarłych na cholerę we 
wszystkich prowincjach Indyj brytyj- 
skich przekracza 20.000. 

Próby zwalczania epidemii matrafia- 
ja na zacięty opór ciemnych mas hin- 
duskich. 

Również w Chinach, na terenach 
objętych powodzią rzeki Hoangho, 
wybuchła silna epidemia cholery. 

— W położonym pod Bukaresztem 
forcie wojskowym Afumati nastąpiła 
w składach materiałów wybuchowych 
potężna eksplozja, spowodowana roz- 
grzaniem się blaszanych dachów, w 
czasie tropikalnych upałów, panują- 
cych od kilkunastu dni w Rumunii. 

— Premier jugosłowiański Stojadi- 
nowicz wygłosił ważne przemówienie, 


w którym scharakteryzował działal- 
ność polityczną i gospodarczą swego 
rządu. 


Zawiadomił on o pełnym sukcesie 
wewnętrznej pożyczki w wysokości 4 
miliardów dinarów, przeznaczonej na 
obronę narodową oraz wielkie roboty 
publiczne. Pożyczka ta została w re- 
kordowym czasie pokryta. 

— Japonię nawiedziła olbrzymia 
klęska powodzi. Na skutek uszkodze- 
nia tam i nagłego przyboru rzek, spo- 
wodowanego ulewnymi deszczami, za- 
lany został znaczny obszar kraju. Po- 
wódź zniszczyła ćwierć miliona hekta- 
rów uprawnych pól. Straty wynoszą 
100 milionów yen. 


Zz AYR Z, A JD 
Warszawa, ul. Smolna 14 


tel. 3-48-21 i 3-48-22 


FABRYKA: 
Kielce, u!. Młynarska 106 


tel. 1101 


POLECA: blaszane wyroby tłoczone, la- 

; tarki elektryczne polowe, od- 

lewy pod clśnieniem z metall 
półszlachetnych 
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Biały Orzeł nad Polską Górą w wojnie światowej 


Legionistom, uczestnikom walk 
pod Kościuchnówką, poświęca te 
wspomnienia autor — świadek tych 
walk ze strony przeciwnej, jako 
korespondent wojenny. 


Wiosną roku 1916 wieś Czudla, gmi- 
ny Rafałówka w powiecie Sarneńskim, 
otoczona ze wszech stron lasami, była 
jednym z lepszych punktów wypado- 
wych armii rosyjskiej w starannie opra- 
cowanym plar.ie słynnej ofensywy bru- 
siłowskiej. 

Przyjechałem do Czudli niezadługo 
przed rozpoczęciem ofensywy i zamie- 
szkałem w najlepszej chacie, jaka tylko 
była w tej wsi, u tak zwanego „mazu- 
ra” Paszkowskiego. 

Dziwna to była rodzina tych mazu- 
rów. Stary, od dawna osiadły na Wo- 
łvniu kolonista polski, emigrant spod 
Makowa czy Ostrołęki, usadowił się 
mocno na ziemi kresowej, miał najlep- 
szą aczkolwiek już starą chałupę o 
dwóch izbach z alkierzem. W jednej z 
izb — frontowej — była nawet podłoga 
— luksus, nieznany w innych chatach 
czudelskich, przeważnie „kurnych”, jak 
ich nazywano podówczas, t. j. pozba- 
wionych dymnika (dym wychodził 
przez drzwi i okna). Dobrze utrzyma- 
ne budynki gospodarcze, kilka uli kło- 
dowych i dość spory sadek dopełnia- 
ły obejścia Paszkowskich. 

Rodzina „mazura” składała się z żo- 
ny jego, już starszej lecz żwawej kobie- 
ty, dwóch dorosłych córek, jednego czy 
dwóch synów i wnuczki 7-letniej Broń- 
ci. Całe rodzeństwo rozmawiało między 
sobą wyłacznie po „tutejszemu” i tylko 
święte obrazy katolickie uwieszane 
wzdłuż ścian świadczyły, że mieszka tu 
„przybysz” z zachodu, który jak mu- 
rem obronnym dokoła swej chaty ogro- 
dził się świętymi obrazami od otacza- 
jących go fal innej „tutejszej” kultury 
i innego wyznania. 

Pani Paszkowska była zdumiona, a 
całe rodzeństwo oniemiało, gdy przestą- 
piwszy po raz pierwszy próg ich chaty 
w uniformie rosyjskiego oficera i spo- 
strzegłszy na ścianach katolickie obra- 
zy powitałem ich słowami: „Niech bę- 
dzie pochwalony Jezus Chrystus”. 


Grobowa cisza nagle zapanowała 
wśród gwarnych biesiadników, zebra- 
nych przy wieczerzy i już przyzwycza- 
jonych do stanu wojennego, gdy pa- 
dły tak nieoczekiwane dla nich słowa 
tradycyjnego powitania wsi polskiej i 
tylko „babunia”, czyli pani Paszkowska 
spokojnie wyszła na środek chaty i ba- 
dawczo spojrzawszy mi w oczy, swobo- 
dnie odrzekła: „Na wieki wieków, a- 
men”. 

Jednak na tej odpowiedzi skończyła 
się na razie nasza konwersacja polska, 
gdyż babunia zaraz przeszła na gwarę 
miejscową mocno już zabarwioną nale- 
ciałoścaimi języka rosyjskiego, jako że 
prawie już rok wieś Czudel była zala- 
na morzem żołnierstwa rosyjskiego i 
przez próg chaty Paszkowskich prze- 
sunęła się niejedna setką synów „ma- 
tuszki=Rosji”. 

W parę dni później, gdy rozloko- 
wałem się na dobre w izbie z podłogą, 
a babunia chętnie smażyła mi jajecz- 
nicę, piekła bułki, parzyła mleko*A na- 
wet podawała swój własny samowar — 
gwarzyliśmy z nia swobodnie po poi- 
sku. Stary Paszkowski jakoś niechętnie 
wtrącał polskie słówka, młodzież zaś 
wstydliwie milczała i tylko jakiś osobli- 
wy błysk w oczach dziewcząt wykazy- 
wał ich wielkie wzruszenie na dźwięk 
polskiej mowy. 

Najbliższy kontakt nawiązałem z ma- 


łą Broncią, która mi kiedyś w niedzie- 
lę przyniosła książeczkę z obrazkami do 
nabożeństwa, a ja narysowałem jej na 
papierze litery polskiego abecadła. 

Zbliżyła się chwila rozpoczęcia ofen- 
sywy brusiłowskiej. 

Ciężkie działa japońskie, przywiezio- 
ne koleją do stacji Polica, były wyła- 
dowane i umieszczone na pozycjach 
gdzieś w okolicach wiosek Babki, Wa- 
raza, Rafałówki i Sopaczowa. Dowódz- 
two rosyjskie, przywiązując widocznie 
wielkie znaczenie do zmiażdżenia od- 
cinka, zajętego przez Legiony Piłsud- 
skiego, pomimo znacznej ilości zgro- 
madzonej tu ciężkiej i lekkiej artylerii, 
ściągnęło jeszcze z Kaukazu brygadę 
artylerii górskiej, którą usłużni chłopi 
przeprowadzili w nocy po znanych im 
tylko ścieżkach wśród bagien, błot i 
krzaków pod same prawie rowy strze- 
leckie Legionów. Należy podkreślić, że 
obecność na tym odcinku Legionów by- 
ła przez dowództwo rosyjskie skry- 
wana. 


Pewnej pięknej nocy czerwcowej (we- 
dług starego stylu) paszcze tysiąca 
dział zionęły ogniem i żelazem na Woł 
czeck, Optowo i Kościuchnówkę, na pa- 
górki i lasy, na rowy strzeleckie garstki 
szaleńców — marzycieli, na których 
dziewięć dziesiątych narodu polskiego 
patrzyło z politowaniem, a tłuszcza żol- 
nierska rosyjska bagatelizująco. 


Kilka dni i nocy bez przerwy choć- 
by na jedną sekundę biły armaty, posy- 
łając śmierć i zagładę wszystkiemu, co 
stanowiło cel i zasięg ich działania. 
Fontanny czarnego błota, piasku i zie- 
mi unosiły się kilkometrowymi słupami 
do góry tak gdzieś nad linią rowów 
strzeleckich „szaleńców”. Gęsta ciem- 
no-szara mgła, w której przeważały bru- 
natno fioletowe kłęby dymu od pękają- 
cych co chwila specjalnych pocisków 
dział japońskich, jakby całunem śmier- 
telnym spowiła cały horyzont nad ro- 
wami Legionów i jak gdyby chciała za- 
dokumentować przed całym światem, 
że w kłębach tego dymu udusi się sa- 
ma Myśl, która legiony „szaleńców” do 
rowów tych sprowadziła. 

Nagle, pewnego wczesnego poranka 
ogień artyleryjski ustał i rozpoczął się 
diabelski chichot karabinów maszyno- 
wych. 

Ciężkimi stopami brnęły po piachu 
i błocie niezliczone masy piechoty ro- 
syjskiej, najeżonej cienkimi i ostrymi 
bagnetami, jak szczeciną. Wszystko to 
parło, jak głazy osuwającej się góry w 
kierunku Wołczecka, Miedwieża, Koś- 
ciuchnówki, Wólki Hałuzijskiej i t. d. 


Gdy następnego poranku udałem się 
z ordynansem z Rafałówki w kierunku 
Kościuchnówki celem dotarcia do szta- 
bu dywizji, ujrzałem w pewnym miej- 
scu bramę zbudowaną z białego drzewa 
brzozowego, rozbitą i zdruzgotaną po- 
ciskami artylerii. Ocalała jedna strona 
bramy czy też słup, na wierzchołku 
którego była przymocowana poprzecz- 
ka ażurowa z grubych patyków brzozo- 
wych, tu i ówdzie połamanych szrapne- 
lem, a na tej poprzeczce jak by w po- 
wietrzu zawisł nieruchomo symbol 
strzelecki, Biały Orzeł na tarczy ama- 
rantowej, trzymający w szponach literę 
gw 

Zew krwi, czy jakieś inne uczucie, 
którego i dziś logicznie uzasadnić nie 
potrafiłbym, wstrząsnęło całym moim 
organizmem. 

Wschodzące słońce zalewało złoty- 
mi promieniami amarantową tarczę, na 
której był misternie wykonany z brzo- 
zowych  patyczków Orzeł Biały. 


Wstrzymałem konia, nie mogłem ru- 
szyć dalej. 

— Zdejm! — rozkazałem żolnierzo- 
wi, nie zdając jeszcze sobie sprawy z 
tego, co czynię i wskazując na orła. 

Żołnierz zsiadł z konia, podszedł do 
słupa, z którego zwisała poprzeczka z 
orłem, lecz nie mógl dosięgnąć go w 
żaden sposób i zaczął wdrapywać się 
po słupie do góry. 

W pewnym momencie dobył szabli i 
począł ciąć poprzeczkę, do której była 
przymocowana tarcza. 

Orzeł drżał, jak żywy pod uderzenia- 
mi szabli, raptem poprzeczka zaczęła 
chylić się ku ziemi, podjechałem bliżej 
i amarantową tarczę z Białym Orłem 
Legionów przyjąłem w swoje ręce. 

— Kto wykonał to godło? kto zawie- 
sił? — pomyślałem. 

Z miejsca zawróciłem do Czudli. Je- 
chałem w głębokim zamyśleniu — co z 
tym fantem zrobić? 

W zwycięstwo myśli legionowej nie 
wierzyłem. 

Wracałem stępa. Koń brnął po kost- 
ki w piachu, wodzie i błocie, lipcowe 
słońce prażyło już dobrze, w powietrzu 
grzmiały salwy armat gdzieś już dalej 
na zachodzie, pomiędzy Styrem i Sto- 
chodem. Na spotkanie śpieszyły mi ta- 
bory, udające się na zachód, z zachodu 
ciągnęły dwukółki i sanitarki, transpor- 
tujące rannych, lekko ranni szli sami, 
mając obandażowane ręce, nogi, ramio- 
na, twarz albo głowę. Po przez ban- 
daże u niektórych przesiąkała krew 
zaskrzepnięta na brudnym od kurzu o- 
bandażowaniu. Grupy jeńców w mun- 
durach przeważnie austriackich apaty- 
cznie ciągnęły w kierunku Rafałówki i 
stacji kolejowej Polica. Jakieś konie i 
bydło biegło samopas na wschód, jakby 
uciekając od huku armat. 

Nagle spostrzegłem jakiegoś oficera 
rosyjskiego bez czapki, bez pasa i broni, 
w podartej i brudnej „gimnastiorce”. 
Biegł na przełaj po polu do mnie, coś 
wykrzykując. W pewnym oddaleniu za 
nim biegł żołnierz. Wstrzymałem konia. 
Oficer podbiegł do mnie, zatrzymał mię 
i począł wykrzykiwać jakieś bezładne i 
niezrozumiałe słowa. Zauważyłem, że 
na wargach, spieczonych na węgiel, 
miał pianę, wzrok błędny, przerażony. 
Zrozumiałem, że nieszczęśliwy dostał 
obłędu. Nie były to rzadkie wypadki 
w czasie wojny Światowej. 

Ordynans mój ostrożnie zajechał z 
drugiej strony chorego, pilnie obserwu- 
jąc jego ruchy. Podbiegł wreszcie pę- 
dzący za oficerem żołnierz i zdyszany 
zameldował mi, że „ich błagorodje su- 
ma soszli”, 

Zaproponowałem choremu papierosa, 
przyjął, a gdy zapaliłem zapałkę, rap- 
tem odskoczył widząc dym i ogień, wło- 
żył papierosa do ust i począł jeść... 

— Dlaczego nie wieziesz chorego w 
sanitarceP — zapytałem żołnierza. 

— Ucieka, — odrzekł ten, — za na- 
mi jedzie dwukółka, ale „oni” wyska- 
kują z dwukółki i biegną w pole, a ja 
za „nimi”. Tak biegniemy od samej Ga- 
łuzji. Dostał obłędu przedwczoraj pod- 
Czas ataku na pozycję nieprzyjaciela 
pod Kośzivchnówką. 

Chory słuchał obojętnie rozmowy, 
raptem ruszył naprzód i z krzykiem 
pobiegł przed siebie. Żołnierz podążył 
za nim. 

Pojechałem dalej. Myśli moje, przer- 
wane spotkaniem z obłąkanym, zaczę- 
ły kołować na nowo dokoła przedmiotu 
mej niezwykłej zdobyczy. 

Po raz pierwszy w życiu poważnie 
zastanowiłem się nad osobą Piłsudskie- 
go i jego czynami. 


Myśl moja biegła w owej chwili za 
Legionami. Rysował mi się czarny 
obraz odwrotu Legionów, ścigańych 
przez masy kawalerii, rzucanej przez 
Brusiłowa. 

— Co się tam dzieje? — myślałem. 
— Czy wycofali się za wczasu, czy też 
prowadzą ciężkie boje ariergardowe, 
zasłaniając odwrót armii austro-węgier- 
skiej i niemieckiej. 

Wiedziałem, że armie te, na obserwo- 
wanym przeze mnie odcinku wzdłuż 
Styru już drgnęły. 

Nie wiclu Polaków myślało o losach 
Piłsudskiego, o Jego legionach w skwar. 
ny dzień lipcowy w roku 1916, tuż po 
wycofaniu się legionów z Polskiej Gó- 
ry. 

Do tej nielicznej grupy należałem ja, 
znajdując się po stronie przeciwnej, 
wracając na,kozackim koniu do Czu- 
dli i trzymając w rękach godło Legio- 
nów z Białym Orłem. 

— Saulu, Saulu, przecz że mnie prze- 
śladujesz? (Acta Apostolorum IX. 
IL 4). 

— Czy naprawdę prześladuję Cię 
Panie? 

Przyjechałem, zsiadłem z konia i od- 
dałem go żołnierzowi. Wbiegłem do 
izby, zawołałem Paszkowską i pokazu- 
jąc jej orła zapytałem: 

— Czy babunia wie, co to jest? 

Udała, czy na prawdę powiedziała, 
że nie wie, a następnie nieśmiało rze- 
kła: 

— Pewnie jakiś znak austriacki. 

— Nie austryjacki babuniu, a polski. 

— Polski? — ze zdumieniem powie- 
działa Paszkowska. — I na cóż to Pa- 
nu. 

— A czy ja wiem? — odpowiedzia- 
łem jej niezdecydowanie. — Niech zo- 
stanie na pamiątkę. 

Ulokowałem orła na komodzie w 
swojej izbie. 

Dnia następnego wróciłem na plac 
boju. 

Widziałem gęstą linię drutów kolcza- 
stych zniszczonych pociskami artylerii, 
widziałem tak zwane „zasieki" i rogatki 
z drzew powalonych i systematycznie 
ułożonych na wzgórzach piaszczystych, 
widziałem starannie urządzone w for- 
mie szachownicy wilcze doły, widzia- 
łem głębokie schrony i rowy łączności 
na wysokiej górze, pokrytej lasem. Da- 
lej gdzieś natknąłem się na dwie czy 
trzy porzucone armaty, zaklepane albo 
rozdarte pociskami i połyskujące ża- 
rzącym się na słońcu brązem swych 
pokaleczonych ciał. 


Widocznie były używane, aż do osta- 
tecznej chwili, a następnie zniszczone 
przez cofających się. 

Majaczyły przed oczyma jakieś urzą- 
dzenia dla gry i sportu, jakieś klomby 
i kwiaty, jakieś starannie utrzymywane 
ścieżki i domki, blindaże i schrony. 
Wszystko to straszliwie pokaleczone 
pociskami artylerii rosyjskiej. 

Kilka świeżych mogił tylko co usypa- 
nych i czarne plańy krwi na złocistym 
piasku, które nie zdążyły jeszcze wy-. 
parować, dopełniały krajobraz miejsca 
niedawno stoczonych walk. 3 . 

Dotarłem do Hałuzji, a następnie już 
późno wieczorem wracałem de Crui 

Cały dom spał. Wioska opuszćzona 
przez wojsko była prawie pusta, tylko 
turkot taborów zdążających ze. stacji 
kolejowej Polica do wsi Rafałówka mą- 
cił ciszę nocy letniej. 

Wszedłem do chaty, zapaliłem świe- 
cę i spostrzegłem, że orła na komodzie 
nie było. 

Co się stało? 
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Program audycji 
od dn. 10.7. do dn. 16.7. 1938 r. 


Niedziela, 10.VII: 7.15 Audycja po- 
ranna. 9.15 Transmisja nabożeństwa ze 
Lwowa. 10.30 Muzyka. 12.03 Poranek 
muzyczny. 13.00 „Książki mojego dzie- 
ciństwa”. 13.15 Muzyka obiadowa. 
15.00 Audycja dla wsi. 16.30 „Miotełki 
warszawskie” 18.00 Podwieczorek z 
Bydgoszczy. 20.05 Koncert Brahmsa. 
21.00 „Dziwna przygoda”. 21.40 Tran- 
smisja meczu Polska — Niemcy. 22.10 
Reportaż „Cyrulik Sewilski”. 

Poniedziałek, 11.VII: 6.15 Audycja 
poranna. 12.03 Audycja południowa. 
15.15 „Moje wakacje”. 15.30 Muzyka 
lekka. 16.00 Kwintel Rachonia. 17.00 
Muzyka taneczna. 13.10 Fragmenty ka- 
meralne. 18.30 Audycja strzelecka. 19.00 
„Pieśni dziewczęce”. 19.30 „To i owo”. 
20.55 Audycja dla wsi. 21.10 Transmi- 
sja muzyki węgierskiej. 22.00 „Pięć wie- 
ków dawnej muzyki”. 

Wtorek, 12.VII: 6.15 Audycja poran- 
na. 12.03 Audycja południowa. 15.15 
Audycja dla dzieci. 16.00 Recital śpie- 
waczy Szczepańskiej. 16.45 „Motocy- 
klem po Polsce". 17,00 Muzyka tanecz- 
na. 18.10 Koncert solistów. 19.00 Chór 
„Echo”. 19.30 „Radca Strońć na dan- 
cingu'. 21.00 Audycja dla wsi. 21.10 
Muzyka taneczna. 22.00 Koncert. 

Środa, 13.VII: 6.15 Audycja poran- 
na. 12.03 Audycja południowa. 15.15 
Audycja dla dzieci. 16.00 Muzyka lek- 
ka. 16.45 Wystawa lotnictwa sanitarne- 
go w Luksemburgu. 17.00 Muzyka ta- 
neczna. 18.00 Miasto forsycji i dalii. 
18.10 Orkiestra smyczkowa. 18.45 „14 
lipca". 19.30 Koncert rozrywkowy. 
20.55 Audycja dla wsi. 21.00 Koncert 
chopinowski. 22.00 Koncert kameralny. 

Czwartek, 14.VII: 6:15 Audycja po- 


ranna. 12.03 Audycja południowa. 
15.15 „Moje wakacje”. 15.30 Muzyka 
lekka. 16.00 Orkiestra rozrywkowa. 


16.45 „Poznajmy nieprzyjaciela". 17.00 
Muzyka taneczna. 18.10 „Kościuszko w 
Łazienkach” słuchowisko. 18.45 Frag- 
menty z dramatów muzycznych. 19.30 
Muzyka francuska. 21.00 Audycja dla 
wsi. 21.10 Potpourri operetkowe. 22.00 
Muzyka francuska. 

Piątek, 15.VII: 6.15 Audycja poran- 
na. 1203 Audycja południowa. 15.15 
Audycja dla dzieci. 15.00 Muzyka lek- 


ka. 16.45 „Sąd pod turniami”. 17.00 
Muzyka taneczna. 18.00 Tajemnicze 
promienie. 18,10 Koncert solistów. 


19.00 Utwory wiolonczelowe. 19.30 
„Kocha nie kocha”. 21.00 Audycja dla 
wsi. 21.10 „Ostatni piosenkarz Lwowa. 
22.00 Muzyka kameralna. 

Sobota, 16.VII: 6.15 Audycja poran- 
na. 12.03 Audycja południowa. 15.15 
Słuchowisko dla dzieci. 16.00 Koncert 
muzyki. 16.45 Wiśnie dojrzewają w 
Holandii. 18.10 Recital fortepianowy. 


19.00 Arie i pieśni. 19.30 „Po szlaneczce 
do piosneczki”. 20.00 Audvcja dla Po- 
laków za granicą. 21.00 Audycja dla 
wsi. 21.00 Polska Kapela Ludowa. 22.00 
Godzina niespodzianek. 


Najlepsza krajowa Lawenda, 
mydło i krem do golenia 


SZACH — Warszawa, 
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— Babuniu! — zawowałem na Pasz- 
kowską, — a gdzie mój orzeł? 

Paszkowska, która czekała z herbatą 
na mój powrót weszła do izby i z mi- 
ną tajemniczą rzekła: 

— Schowany. Przychodziła tu do 
wsi żandarmeria polowa i kozacy i ja 
schowałam orła w życie za stodoła, że- 
by nie zobaczyli i żeby broń Boże nie 
miał Pan jakiej przykrości. 

Byłem wzruszony jej troskliwością i 
opieką, lecz nie dałem tego poznać i le- 
kceważąco odpowiedziałem: 

— Głupstwo, babuniu. Proszę zaraz 
przynieść orła. 

Musiałem jednak czekać na powrót 
orla, aż do rana, gdyż Paszkowska po- 
wiedziała, że po nocy nie znajdzie orła 
w życie. 

Rzuciłem się na łóżko polowe i zaraz 
zasnąłem, pomimo, że cała chata drżała 
od kanonady artyleryjskiej gdzieś za 
Styrem. 

Bardzo  raniutko, jeszcze przed 
wschodem słońca, raczej wyczułem niż 
usłyszałem, że ktoś zbliża się do me- 
go łóżka. Zerwałem się na równe no- 
gi ubrany i obuty, gdyż od dziesięciu 
dni w myśl rozkazów nie rozbierałem 
się do snu. Machinalnie sięgnąłem rę- 
ką po rewolwer. 

Oprzytomniałem, gdy dojrzałem starą 
Paszkowską, która stała przede mną z 
jakąś zakłopotaną mina. 

— Co się stało babuniu? Czy od- 
wrót? 

— Nie, — cicho odrzekła Paszkow- 
ska, — tylko tu niedaleko w lesie kryje 
się trzech „polskich austriaków”. Boją 
się wyjść na drogę, bo idą tabory i ko- 
zacy kręcą się. Proszą, by Pan przy- 
szedł do nich do lasu. Tacy młodzi i 
głodni — dodała i zaczęła płakać. 

— Babunia ich widziała ? 

— Nie, — odrzekła Paszkowska, — 
dzieci widziały. Trzy dni, jak żywią się 
tylko jagodami, boją się wyjść z lasu. 

Raptem Paszkowska chwyciła mnie 
za rękę i całując wyszlochała: 

— Niech Pan ich uratuje, oni tacy 
młodzi, a kozacy ich zabiją jeżeli znaj- 
dą w lesie. Oni proszą o cywilne ubra- 
nie... 

-— Cywilne ubranie? Czy babunia 
wie czym to się może dla mnie skoń- 
czyć? 

Paszkowska szlochała. 

Po chwili namysłu rzekłem: 

— Nic o cywilnym ubraniu wiedzieć 
nie chcę. Niech Broncia albo Mania 
zaniesie im chleba i słoniny i co tam 
jeszcze trzeba, ałe ja o tym nic nie 
wiem, rozumie babunia? A jak chcą, 
to niech wyjdą bliżej drogi, jak przej- 
dą tabory, a ja poślę swego ordynan- 
sa, by ich tu doprowadził. 

Paszkowska płacząc, wyszła z izby. 

Przez dłuższy czas chodziłem po po- 
koju zdenerwowany. 

Po chwili Paszkowska wniosła samo- 
war i świeżo upieczone bulki. 

Zauważyłem, że była spokojna i mia- 
ła, jak zwykle, dobrotliwy wyraz twa- 
rzy. Co ta stara wykombinowała, po- 
myślałem, lecz milczałem uporczywie, 
nie chcąc poruszać przerwanej przed 
godziną rozmowy. 

Nagle usłyszałem w sieni głos mego 
ordynansa: 

— „nielzia, kuda idiosz” (nie wolno, 
dokąd idziesz), 

Dołeciały mnie jakieś słowa ni to pol- 
skie, ni to ukraińskie. 


Otworzyłem drzwi. 

— Co jest? — zapytałem. 

Ordynans mój zaraportował: 

— Wasze błagorodje, kakije to plen- 
nyje austryjaki lezut. 

— Puść ich, — rzekłem. 

Do izby weszło dwóch młodych ludzi 
w wojskowych mundurach austryjac- 
kiej piechoty, bladych, znużonych i jak 
mi się wydało zrezygnowanych. 

Pierwszy z nich przybrał postawę na 
baczność i odraportował po niemiecku 
„leutnant” jakiegoś pułku austryjackiej 
piechoty i wymienił swoje nazwisko, 
którego nie pamiętam. 

— A to mój ordynans — rzekł ski- 
nąwszy głową w stronę towarzysza, ró- 
wnież stojącego w szyku wojskowym. 

Wymieniłem po rosyjsku swoją ran- 
gę i nazwisko i wyciągnąłem do leut- 
nanta rękę, prosząc go, aby usiadł. 

— Panowie zdaje się jesteście Pola- 
kami — rzekłem, — a więc rozmówmy 
się po polsku, gdyż język niemiecki 
znam dość słabo. 

Ukradkiem spoglądałem na Paszkow- 
ską. Nigdy nie zapomnę wyrazu jej 
twarzy. 

Gdy przybysze weszli do izby, Pa- 
szkowska miała wygląd zakonnika, czy 
księdza, który prowadzi skazańców na 
śmierć i nagle twarz jej rozpromieniła 
się gdy tylko padły z mych ust polskie 
słowa do przybyszów. 

Uśmiechnąłem się do niej i zako- 
menderowałem: 

— Babuniu, nakrycie dla pana au- 
stryjackiego oficera, a żołnierza proszę 
odesłać do kuchni, na punkt żywno- 
Ściowy, kartkę zaraz napiszę. 

Leutnant zerwał się z krzesła. 

— Proszę Pana, — rzekł do mnie po 
raz pierwszy po polsku, — niech nas 
pan nie rozłącza, to jest mój kolega, 
student politechniki lwowskiej. 

Student politechniki lwowskiej — or- 
dynans austryjackiego leutnanta — po- 
myślałem, no, ale skoro tak się złoży- 
ło, niech będzie. Odesłałem swego żoł- 
nierza i zaprosiłem gości do stołu. 


Paszkowska krzątała się koło nas 
jak gdyby miała 20 lat. Szczęśliwa i do- 
brotliwie uśmiechnięta. Córki jej co 
chwila zaglądały do izby, pytając czy 
czego nie potrzeba. 

Jakieś niezwykłe podniecenie pano- 
wało w izbie. Goście jedli z prawdzi- 
wym żołnierskim apetytem, opowiada- 
jąc mi, że wstąpili obaj dobrowolnie do 
„wojska” ponieważ i tak groziło im po- 
wołanie. 

Do jakiego wojska — nie mówili, ja 
przez delikatność obowiązującą gospo- 
darza, nie pytałem. 

Rozumieliśmy się bez słów. 


Co się stało z ich trzecim towarzy- 
szem, nie pytałem. Czy Paszkowska do- 
starczyła mu cywilne ubranie? 


Mówiliśmy o okropnościach wojny, o 
głodzie panującym w Niemczech i Au- 
strii. Od nich po raz pierwszy usłysza- 
łem słowo „erzatz”” w całym uświado- 
mieniu znaczenia tego słowa. 

Opowiada mi, że po przełamaniu 
frontu przez Rosjan, oni, widząc się o- 
krążonymi, schowali się w lesie i w no- 
cy poszli naprzód, gdyż wiedzieli, że 
wyjdą do jakiejś wioski i łatwiej im bę- 
dzie zgłosić się na jakiś punkt opatrun- 
kowy. Przekroczyli w nocy Styr i wy- 
szli przez lasy do Czudłi, gdzie napot- 
kali dziewczynę zbierającą drzewo. czy 


jagody. Obawiali się jednak wyjść na 
drogę, no ale później zdecydowali za- 
meldować się u mnie. Obecnie proszą 
bym ich skierował na punkt zbiorowy 
dla jeńców. 

Gdy spostrzegli tarczę z orłem, sto- 
jącą na komodzie spojrzeli porozumie- 
wawczo jeden na drugiego, lecz dal- 
sze ich zachowanie było spokojne i peł- 
ne rezerwy. Nie indagowałem ich w 
tym kierunku. „ 


Po śniadaniu pokazywałem gościom 
magazyn punktu żywnościowego, który 
mieścił się w domu Paszkowskich i ka- 
załem wydać jeńcom na drogę chleba, 
słoniny, płytkę herbaty prasowanej, na- 
zywanej po rosyjsku „kirpicznyj czaj” 
i parę świec stearynowych. O ile pa- 
mięć mnie nie zawodzi, jeden z przyby- 
szów, widząc zapasy bielizny, prosił o 
koszulę i naturalnie ją otrzymał, 


Ja ze swej strony pocieszałem ich, że 
„austryjakom” w Rosji dobrze, że jest 
ich w głębi kraju już sporo i że nic bę- 
dą osamotnieni. 

Oni marzyli o przedostaniu się do 
Kijowa i prosili o przepustkę do Sarn. 

Wydałem im zaświadczenie do ko- 
mendy etapu na stacji Polica twierdząc, 
że zgłosili się dobrowolnie do mnie, 
gdyż odbili się od jakiegoś transportu 
jeńców koło Rafałówki. 

Przydzieliłem im żołnierza do eskor- 
ty i pożegnałem ich, zdawało się na za- 


wsze. 
* 


Gdy po paru dniach wracałem pocią- 
giem wojskowym z Sarn do stacji Po- 
lica i znajdowałem się w wagonie II 
klasy wśród oficerstwa rosyjskiego — 
wszedł do wagonu mój znajomy leut- 
nant eskortowany przez żołnierza ro- 
syjskiego bez broni i poznawszy mnie, 
zasalutował. 

Podszedłem do niego i dowiedziałem 
się, że komenda etapu w Sarnach wy- 
syła go z powrotem do etapu w Olizor- 
ce, gdzie on jako oficer musi być prze- 
słuchany na okoliczności dostania się 
do niewoli. Z dalszej rozmowy dowie- 
działem się, że żołnierz mój dowiózł 
ich do stacji kolejowej Polica, gdzie stał 
specjalny pociąg dla przewiezienia ze- 
branych tam jeńców i skierował ich od 
razu do wagonu, ponieważ pociąg miał 
zaraz odejść. 

Na stacji Załudzk mój jeniec wysiadł 
z pociągu w asyście żołnierza i od tego 
czasu już go nigdy nie widziałem. 

Kto on, czy żyje, czy znajduje się 
dziś w Polsce — nie wiem. 

Gdzieś w końcu sierpnia roku 1916 
zabrałem orła legionowego i wyjecha- 
łem do Kijowa. Tam po głębszym na- 
myśleniu się i naradzeniu się ze znajo- 
mymi postanowiłem przechować orła 
wraz z innymi pamiątkami wojny świa- 
towej i przewieźć z czasem do Króle- 
stwa. 

Losy zrządziły inaczej. „Biały Orzeł" 
ożył i dziś panuje nad całą zjednoczo- 


ną Polską... 
modeli. Lisy srebrne, 


FUTRA poza by gerne 


czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma Julja Ujej- 
ska Nowy Świat 29. P.P. Wojsko- 
wym specjalne warunki. 


Letnie przechowanie = Przeróbki 


Ch. 


Duży wybór ostatnich 


~- Prenumerata kwartalna 1 zł. 50 gr. — Numer 20 gr. — Ogłoszenia: cała strona 900 zł., pół str. 500 zł., ćwierć str. 250 zł. — 1 m/m szerokości 1 
szpalty — redakc. — za tekstem I zł. Należność za ogłoszenia płatna zgóry. 
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